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WITOLD SLOTWIŃSKI

zawodu 
nauczyciela

„Naturalnym prawem młodego 
pokolenia jest oczekiwanie lep
szych od swych poprzedników 
warunków i szans życiowych, je
go obowiązkiem jest — aktywny, 
twórczy udział w socjalistycznym 
rozwoju kraju, współodpowie
dzialność za losy Ojczyzny i za 
przyszłość narodu, szacunek dla 
walki, dorobku i doświadczeń 
starszego pokolenia". Zdanie to, 
wypowiedziane w ostatnim przed- 
zjazdowym dokumencie partyj
nym, brzmi surowo, poważnie 
i stylem przypomina Konstytucję. 
Budzi szacunek; mówi o prawach 
i obowiązkach. Podobnie jak w 
całych „Wytycznych" — w częś

ci poświęconej kształceniu i wy
chowywaniu młodzieży — mowa, 

jest o tym, co trzeba uczynić, abv 
Polska stała się „cenionym part
nerem innych narodów I chluba 
dla własnych obywateli". Wierzę 
w język — produkt myśli, choć. 
jak sądzę — także serca. Rozum 
i serce odczytają nauczyciele w 
tym dokumencie, który nie pre
tenduje do racji skończonych. Jest 
tylko alternatywą; propozycją i

zachętą do równie rzeczowej dys
kusji. W tym duchu i w takim 
rozumieniu „Wytyczne" dają za
rys powinności szkoły 1 nauczy
cieli, ale i obowiązków władz pań
stwowych i oświatowych, które 
zapewnia warunki realizacji 
owych ,,powinności". Ośmiela 
mnie to do twierdzenia, i sądzę, 
że nie wpadnę w przesadę, iż jest 
to propozycja bez precedensu w 
powojennych dziejach socjalistycz
nej oświaty.

Partia ze swej strony obiecuje, 
że „będzie troszczyć się o wzrost 
społecznej rangi zawodu nauczy
ciela, wykazując ciągłą troskę o 
poziom ideowy oraz warunki ży
cia i pracy środowiska nauczyciel
skiego".

Problem zatem postawiony jo- 
stał na płaszczyźnie wzajemnych 
zobowiązań, zrozumienia i wiary 
w obopólne możliwości i dobra 
wolę dotrzymania owych zobo
wiązań.

Wytyczne KC PZPR na VI
Zjazd partii wypowiadają się o 
oświacie językiem klarownym, 
szczerym i w duchu dialogu i  na

rodem; w stylu zapoczątkowa
nym na VII i V III Plenum. Dlate
go zachęcam społeczność nauczy
cielską do współuczestnictwa w 
równie konstruktywnym poszuki
waniu dróg naprawy i doskonale
nia całego systemu oświatowego, 
który — jak w innym miejscu 
czytamy w cytowanym dokumen
cie — „stanowi podstawę rozwoju 
nauki i techniki (...) kształtuje 
świadomość narodu".

Nauczyciele zresztą dobrze wie
dzą, że mają prawo do widzenia 
perspektywy, sensu swojej pracy, 
systematycznej poprawy doli 
człowieczej, sprawiedliwej ocenv 
i jeszcze raz oceny przez szeroko 
pojętą opinię społeczną. Nic bo
wiem tak nie krzywdzi, jak sto
sowana do niedawna praktyka do
wolnego „rządzenia" ludźmi wedle 
schematów, nie rpających często 
zgoła nic wspólnego z ich intere
sem społecznym i osobistym. Lu
dziom oświaty i nauki dano wiel
kodusznie szanse medytacii nad 
ich świadomością, która jest po-

Dalszy ciqg na str. 8
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Słowa, 
które 
potwierdziła 
historia
W bogatej literaturze poś\vięconej ży

ciu 1 działalności Włodzimierza Le
nina, sporo miejsca zajmuje pre

zentacja jego stanowiska wobec rosyj
skiej burżuazji w okresie poprzedzają- 
cyrh wybuch Rewolucji Październikowej. 
Lenin orientował się doskonale w jej 
składzie, profilu politycznym, ugrupowa
niach partyjnych itp. Dostrzegał też nie
bezpieczeństwo grożące rosyjskiemu pro
letariatowi ze strony zwłaszcza liberal
nej burżuazji, która różnymi sposobami 
starała się pozyskać robotników.

Równocześnie stosunkowo mała jest 
znajomość zagadnienia o odwrotnym uję
ciu: Lenin w ocenie rosyjskiej burżuazji. 
Tymczasem jest to problem bardzo cie
kawy. Zwłaszcza od momentu powrotu 
Lenina do Rosji w kwietniu 1917 r. 
osoba przywódcy bolszewików była 
przedmiotem żywego, można powiedzieć, 
szczególnego zainteresowania ze strony 
kręgów burżuazyjnych.

Jest to, oczywiście, zrozumiale, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę fakt, że w Rosji 
sprawował wówczas władzę burżuazyjny 
Rząd Tymczasowy, do obalenia którego 
wzywał Lenin. Równocześnie jednak wia
domo, że skład tego rządu ulegał kilka
krotnym zmianom, w wyniku których 
teki ministrów otrzymali także mieńsze- 
wicy i eserowcy. Na tym tle dochodzi
ło do wielu krytycznych wystąpień pew
nych grup burżuazji wobec rządu.

Aby zrozumieć te zjawiska trzeba przy
pomnieć, że rosyjska burżuazja nie by
ła w okresie wojny jednolita pod wzglę
dem politycznym. Istniały trzy główne 
partie burżuazyjne: październikowcy, 
progresiści i kadeci. Dwie ostatnie okre
śla się mianem partii liberalnych.

Chcę zwrócić uwagę na stanowisko 
tych ostatnich wobec Lenina, wyrażone 
na łamach ich głównych organów praso
wych.

Dalsiy ciqg na str. 4
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Trzy wydarzenia ostatniego okresu zasługują na

szczególną uwagę czytelników: francuska wizyta Leo
nida Breżniewa, o której znaczeniu pisaliśmy w ub. 
tygodniu, jej klimat i finalne uzgodnienia przeszły 
jednak oczekiwania komentatorów, a następnie: przy
jęcie Chińskiej Republiki Ludowej do ONZ oraz de
cyzja Izby Gmin o przystąpieniu W. Brytanii do Eu
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej, Tym dwom ostat
nim chcielibyśmy poświęcić dzisiejszy komentarz.

Przypomnijmy najpierw przebieg glosowania nad 
rezolucjami w sprawie Chin Ludowych. Jako pierw
sza głosowana była rezolucja amerykańska, traktują
ca przyjęcie ChRL do ONZ jako wydarzenie „waż
ne", wymagające kwalifikowanej większości. Miała 
ona charakter proceduralny, ale wywarła zasadnicze 
znaczenie psychologiczne i zdecydowała o postawie 
wielu krajów w dalszym glosowaniu. Rezolucja ta nie 
uzyskała większości. O jej upadku zdecydowało wła
ściwie 8 państw, które powstrzymały się od wypo- 
luiedzenia swej opinii (m. in. Belgia, Cypr, Tunezja). 
W kolejności poddano głosowaniu rezolucję, domaga
jącą się równoczesnego przyznania miejsca ChRL w 
Organizacji i usunięcia z niej przedstawicieli Taiwa- 
nu. Ta przyjęta została 76 głosami, przeciwko 35, 
przy 17 wstrzymujących, się. Wśród państw) wspiera
jących projekt rezolucji znalazły się oczywiście 
wszystkie kraje socjalistyczne, Francja, W. Brytania 
i Kanada oraz liczne kraje Azji i Afryki. Przeciwko 
glosowały delegacje Stanów Zjednoczonych, Australii, 
Brazylii, Japonii, kilku krajów afrykańskich i połud
niowoamerykańskich. Wstrzymały się od głosu m. in.: 
Argentyna, Cypr, Grecja, Hiszpania, Indonezja...

Gdyby podobny układ zarysował się po przyjęciu 
rezolucji amerykańskiej ,— Chiny Ludowe i tak zo
stałyby członkiem ONZ, gdyż 76 głosów „za" stanowi 
właśnie kwałifikowaną większość — 2/3 głosów Zgro
madzenia Ogółnego, Ale, jak powiedzieliśmy już 
wcześniej, część krajów wahała się i dopiero porażka 
USA zdecydowała o ich postawie.

Jakie czynniki spowodowały tak poważną ewolucję 
w Zgromadzeniu Ogólnym, które przecież przez wiele 
lat odmawiało Chinom Ludowym należnego im m iej
sca w ONZ?

Przede wszystkim, konsekwentne działanie na rzecz 
przyjęcia ChRL ze strony krajów socjalistycznych, 
które wykazywały absurdalność sytuacji oraz zdecy
dowanie opowiadały się za uniwersalizmem ONZ. Ale 
też dokonująca się erozja wpływów Stanów Zjedno
czonych wśród swoich sojuszników oraz zmiana sta
nowiska Waszyngtonu, który od postawy krańcowej 
turogości tuobec ChRL przechodzi do polityki „jakie
goś ułożenia stosunków", ‘

Niekiedy na łamach prasy zachodniej upowszechnia 
się opinię jakoby Stany Zjednoczone chciały... prze
grać w ONZ, aby w ten sposób „zachować twarz" 
wobec swojego sojusznika — Czang -Kai-szeka. Nie 
odpowiada to prawdzie. Jeszcze w br. Waszyngton 
nie byl golów do tej wielkiej zmiany i chciał storpe
dować przyjęciu Chin Ludowych i usunięcie przedsta
wicieli Taiwanu. Oioszem, wsparłby Chiny, ale gdyby 
jednocześnie mógł pozostać Talwan. Wynik głosowa
nia jest więc oczywistą porażką Stanów Zjednoczo
nych. Ich przedstawiciel w ONZ — Bush jeszcze 
25 października podkreślał przecież; że chodzi tu
o d w a  suwerenne kraje, z których jeden ma być 
przyjęty, ale drugi usunięty. Osłaniał się on prawem  
międzynarodowym, aby do takiej zmiany w ONZ nie 
dopuścić.

Decyzje Zgromadzenia Ogólnego będą miały poważ
ne następstwa dla ONZ. Po raz pierwszy od 1945 ro
ku w Radzie Bezpleczeństiua spotkają się przedstawi
ciele pięciu wielkich mocarstw, co otwiera szansę 
współdziałania, Czy zostanie ona wykorzystana? Nad 
tym pytaniem zastanawiają się obecnie wszyscy ko
mentatorzy, oczekując zapowiedzianego przyjazdu do 
Nowego Jorku delegacji ChRL. Obserwowana od 
pewnego czasu połityka Pekinu, zmierzająca do wyj
ścia z izolacji, w jaką wpędziła ten kraj rewolucja 
kulturalna, daje pewne podstawy do nadziei. Jedno
cześnie fakt przyjęcia ChRL rodzi wiele nowych pro
blemów, wpłynie z pewnością na ukształtowanie się 
nowych podziałów w tej organizacji. Oczekuje się, że 
jeszcze w bieżącym roku miernikiem wytworzonej sy
tuacji będzie konsultowanie kandydatury, a następ
nie wybór nowego sekretarz generalnego ONZ.

Ogólnie można jednak stwierdzić, że decyzja Zgro
madzenia Ogólnego ma wagę wydarzenia historyczne
go, które przyczyni się do umocnienia ONZ i odprę
żenia ogólnej atmosfery światowej.

☆

Nie nadużywając słowa: historyczna — przymiot
nikiem tym można określić i inną decyzję z ostat
nich dni — Izby Gm in o przystąpieniu W. Brytanii 
do Wspólnego Rynku. Konserwatywny rząd zapewnił 
sobie dla tego wniosku większość 350 głosów (wobec 
244 przeciw). Fakt ten nie zamyka jednak kronik zma
gań W. Brytanii o udział w EWG. Odnotują one nie 
tyłko „nie" de Gaulle'a, a następnie ewoluowanie sta
nowiska Francji Pompldou w kierunku pogodzenia 
się z taką ewentualnością oraz październikową decy
zję parlamentu brytyjskiego. Będą one śledziły także 
dalszy bieg wydarzeń, gdyż — wbrew pozorom — 
karta tucale nie została zamknięta. Londyn decyzja
mi parlamentu musi teraz dostosować ogromną ilość 
swych przepisów do obowiązujących w EWG, a biegli 
w matematyce glosowania przewidują, źe przy każdej 
takiej okazji większość w Izbie Gmin będzie stałe 
topniała. Nie wyklucza się nawet sprowadzenie jej do 
zera, co musiałoby się zakończyć rozpisaniem nowych 
wyborów. Na to podobno Uczy Partia Pracy. Przyj
dzie nam więc powracać dp tematu nie jeden raz.

W. SŁAW SKI
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Posępne wnioski byłego 

superjastrzębia
„NEW YORK TIMES MAGAZJNE” — NOW Y JORK

Były minister obrony, 
Clark Clifford, którego me
tamorfoza l „jastrzębia" w 
„gołębia” w 1968 roku zbie
gła się z pewnymi zmiana
mi w amerykańskiej poli
tyce w Wietnamie, wyraża 
dzls przekonanie, że wiet. 
narnska strategia prezyden
ta Nixona prowadzi do wo
jennej katastrofy w połud- 
dniowo-wschodniej Azji i 
do kryzysu politycznego w 
samych Stanach Zjednoczo
nych. Cli fford jest o tym 
tak dalece przekonany, że 
ze swego biura adwokac. 
kiego w Waszyngtonie „o- 
głasza alarm”. W wywia
dach, 64-letni, były dorad
ca kilku prezydentów, wy
raża pogląd, że Nixon zo
bowiązał się do utrzymania 
proamerykańskiego reżimu 
w południowym Wietnamie, 
że jego żądania są nie do 
przyjęcia dla komunistów, i 
że — w konsekwencji — 
s-iły zbrojne USA w polud. 
niowym Wietnamie pozosta-' 
ną na czas nieograniczony.

Clifford uważa, że komu
niści nie będą pasywnie pa
trzeć nii „pozostawione" woj
ska USA i tej zimy mogą 
przedsięwziąć wielkie ude
rzenia militarne. Obawia 
się także, iż w odpowiedzi 
na poważne straty. Nixon 
znów rozszerzy interwencję 
Stanów Zjednoczonych, do 
użycia broni jądrowej 
włącznie. Wznowienie eska
lacji działań wojennych do. 
prowadzi do burzliwych 
demonstracji społeczeństwa 
amerykańskiego przeciwko 
rządowi i wywoła kryzys 
polityczny, który może „ro- 
zedrzeć kraj na części”.

Na koniec, Clifford bez 
optymizmu ocenia supozy
cję, jakoby podróż prezy
denta USA do Pekinu mo
gła doprowadzić do pokoju 
w Wietnamie. Przeciwnie, 
obawia się, że podróż ta 
potrzebna jest prezydentowi 
jako pretekst, aby pozosta
wić bez echa 7-punktową 
propozycję pokojową, przed
łożona 1 lipca w Paryżu 
przez Tymczasowy Rewolu
cyjny Rząd Republiki Po
łudniowego Wietnamu.

Te posępne przewidywa
nia kontrastują z oficjal
nym optymizmem, wyraża
nym w związku z mającymi 
się odbyć rozmowami ame- 
rykańsko-chińskimi. Jed
nakże nad przewidywania
mi Clifforda nie można 
przejść do porządku dzien
nego. Jego autorytet znaw
cy polityki amerykańskiej 
zaczyna się kształtować w 
1948 roku, kiedy to poma
ga Trumanowi w opracowa
niu planu wyborów prezy
denckich, a umacnia się o- 
statecznie w 1968 roku, gdy 
przekonuje Johnsona, iż 
uwarunkowania militarne i 
polityczne wymagają zm ia
ny polityki wietnamskiej. 
Clifford przewiduje, że 
Nixon będzie kontynuował 
politykę wietnamizacji i w 
Wietnamie pozostanie stały 
kontyngent wojsk amery
kańskich, ponieważ obawia 
się rozstrzygnięcia politycz
nego. które by mogło za
grozić pronmerykańskiemu 
reżimowi w południowym 
Wietnamie.

„Prezydent sądzi, że m i
lionowa armia sajgońska, 
wspomagana przez lotnictwo 
USAV flotę morską i oddzia
ły pomocnicze potrafi u- 
trzymać przy władzy obecny 
rząd południowowietnamski. 
Doszedłem do wniosku, iż 
będzie on uważał wojnę za 
przegraną, jeśli wysiłki A- 
meryki nie zostaną uwień
czone ugruntowaniem tam 
rządu antykomunistycznego. 
Prezydent mówi, że nie zgo

dzi się być pierwszym a- 
merykańskim prezydentem, 
który przegrał wojnę oraz 
nie pozwoli, aby Ameryka 
stała się „żałosnym, bezsil
nym gigantem". Najwidocz
niej uważa on, że naród a- 
merykański pogodzi się z 
myślą pozostawienia stałych 
sił wojskowych USA w po
łudniowym Wietnamie.

Jestem jednakże przeko
nany — mówi Clifford — 
że Nixonowi nie uda się u- 
rzeczywistnić jego planu. 
Spójrzcie na ten plan ocza
mi Wietnamczyków: po 
dwudziestu pięciu latach 
wojny nie zgodzą się chyba 
z perspektywą istnienia ar
mii sajgońskiej, wspieranej 
przez nasze lotnictwo, okrę
ty wojenne 1 oddziały za
plecza. Jest dla mnie jasne, 
że podejmą oni decydujące 
próby przekreślenia planu 
Nixona.

Najbardziej niepokoi mnie 
ewentualna reakcja prezy
denta. Może on nasilić bom
bardowania. Może zwiększyć 
kontyngent wojsk. Nikt do
kładnie nie wie, co zechce 
zrobić. Należy przypomnieć, 
że występując pewnego ra
zu w Chicago, Nixon powie
dział, że we współczesnej 
wojnie, taktyczną broń ją 
drową trzeba uważać za 
broń zwyczajną. Obawiam 
się. że jakakolwiek eskalacja 
będzie ciosem dla Ameryki 
i spowoduje jeszcze głębszy 
kryzys, niż ten, który wy
buchł po zbrojnej napaści na 
Kambodżę, kryzys, który ro- 
zedrze kraj. Właśnie tego 
należałoby uniknąć. I dlate
go uderzam na alarm.

Wydaje rni się, że rząd 
postępuje w sposób nie 
przewidujący, wzbudzając 
beztroskę w związku z za
mierzoną wizytą prezydenta 
w Chinach — dodaje C lif
ford. — Wzbudza to w lu
dziach nieuzasadnione na
dzieje. Dziennikarze i poli
tycy wyrażają przypuszcze
nie, że Nixon i Chińczycy 
mogą rozwiązać problem 
wojny. Ale Chińczycy nie 
kontrolują sytuacji aż w ta
kim stopniu, a Wietnamczy
cy trzymają się mocno po
zycji niezależnych. Jeśliby 
Chiny spróbowały wywrzeć 
nacisk na DRW, pozbawia
jąc ją  swojej materialnej po
mocy, to skompensuje ją 
ona zwiększeniem radziec
kiego poparcia. Jeśli podróż 
Nixona do Chin jest jego 
odpowiedzią na pokojowy 
program Vietcongu z 1 lip 
ca, to oznacza to prawdziwą 
tragedię, albowiem propozy
cja ta stwarza podstawy do 
honorowego uregulowania 
konfliktu. Obawiam się, że 
Nixon użyje swojej podróży 
do Chin, jako pretekstu do 
uchylenia się od rozwiąza
nia tego problemu w drodze 
rozmów paryskich”.

W’ cliffordowskim „biciu 
na alarm” z racji polityki 
prowadzonej przez Nixona, 
mieści się, oczywiście, duża 
doza ironii, ponieważ w la
tach 60-tych Clifford sam 
był superjastrzębiem, który 
pobudził Johnsona do użycia 
wojska, potęgi lotniczej i in
nych środków, aby zmusić 
wietnamskich komunistów 
do ugięcia karku. Jednakże 
Clifford dokonał czegoś, cze
go nie zrobił żaden z super- 
jastrzębi johnsonowskiego o- 
kresu władzy: zmienił swoje 
poglądy.

Kiedy w początkach 1968 
roku Clifford objął stanowi
sko ministra obrony i bli
żej poznał fakty dotyczące 
Wietnamu, wystarczył mu 
zaledwie tydzień, żeby zro
zumieć prawdę: Tej wojny 
wygrać nie sposób. I w 
przeciągu trzech lat, będąc

członkiem rządu, domagał 
się zaprzestania wojny w 
Wietnamie. Obecnie, w o- 
kresie prezydentury Nixona, 
Clifford przekształcił się w 
jednego z najbardziej głoś
nych i upartych krytyków 
polityki prezydenta w kon
flikcie wietnamskim.

Jako krytyk jest on nader 
efektywny z kilku powodów. 
Po pierwsze, trudno go igno
rować, jak, powiedzmy, 1- 
gnoruje się radykałów, po
nieważ jest on zamożnym 
adwokatem, reprezentują
cym potężne korporacje. Po 
drugie, znany jest jako by
ły minister obrony i szero
kie kręgi społeczeństwa 
(słusznie lub niesłusznie) nie 
dopatrują się w krytyce 
Clifforda zakulisowych inte
resów, jakie odnajdują w 
wystąpieniach przeróżnych 
senatorów — demokratów, u- 
biegających się o stanowisko 
prezydenta, A najbardziej 
słuszne i rzeczowe argumen
ty zawarte w wystąpieniach 
Clifforda rząd Nixona od
rzuca z rozdrażnieniem 1 
zgryźli wością.

Clifford nawiązuje do 
swych pierwszych wątpliwo
ści odnośnie polityki USA 
w Wietnamie. Latem 1967 
roku prezydent Johnson wy
słał go w podróż, wraz z 
gen. Taylorem, aby nakłonił 
sojuszników Ameryki „znad 
Oceanu Spokojnego” do 
zwiększenia pomocy w pro
wadzeniu wojny. Ku jego 
zdumieniu, liderzy Syjamu, 
Południowej Korei, Australii 
i Nowej Zelandii bez entu
zjazmu przyjęli apele o 
wzmocnienie obrony połud
niowego Wietnamu.

Będąc już ministrem obro
ny, Clifford stał na czele 
komisji, rozpatrującej żąda
nie armii o wysłanie do 
Wietnamu dalszych 200.000 
żołnierzy. Zadając wojsko
wym pytania, nie otrzymy
wał jasnych odpowiedzi. 
N ikt nie mógł go zapewnić, 
że dodatkowe 200.000 żołnie
rzy przyniesie zwycięstwo, 
że nasilenie bombardowań, 
czy jakieś inne kroki, przy
niosą sukcesy militarne. Pa
dały tylko nieokreślone za
pewnienia, że w jakiejś 
mglistej przyszłości wojsko
wa przewaga USA wyczer
pie komunistów. „I tak oto 
w tych nużących dniach 
przekonałem się — pisał 
później Clifford — iż forso
wany przez nas wojenny 
kurs, nie tylko nie ma kre
su, ale jest też beznadziej
ny”.

Po opuszczeniu Pentagonu 
w początkach 1969 roku, po
wrócił do praktyki adwo
kackiej, ale jego myśli na
dal absorbował Wietnam. W 
lutym tegoż roku napisał 
obszerny artykuł dla pisma 
„Foreign Affairs", w którym 
przedstawił plan wycofania 
wojsk amerykańskich z 
Wietnamu do końca 1970 ro
ku. Prezydent Nixon zarea
gował z irytacją: „Mam na
dzieję, że uda nam się wy
przedzić terminy ustalone 
przez Clifforda, właśnie dla
tego, że działamy o wiele 
bardziej skutecznie niż C lif
ford, kiedy kierował naszą 
obroną narodową”.

Dziś, dwa lata po cytowa
nym wyżej dialogu, dużego 
znaczenia nabiera fakt, że 
prezydent nie spełnił jed
nak obietnicy wyprzedzenia 
tel-minów, proponowanych 
przez Clifforda. Wkrótce po 
wtargnięciu Amerykanów do 
Kambodży napisał on arty
kuł dla magazynu „Life”, 
w którym nazwał tę agresję 
„nierozsądną”, „ryzykowną" 
i określił „program wietna

mizacji” jako „formułę 
wiecznej wojny”.

Jednakże najbardziej in 
teresujący dialog z rządem 
Nixona miał miejsce latem 
tego roku. 8 czerwca C lif
ford wystąpił przed licznym 
gronem adwokatów, którzy 
zebrali się w Waszyngtonie, 
aby wnieść protest przeciw
ko wojnie, Korzystając z 
tej okazji przedstawił swój 
nowy, pokojowy plan, który 
sprowadzał się do tego, by 
USA wycofały swoje wojska 
z południowo-wschodniej 
Azji w bieżącym roku, je
żeli komuniści zwolnią 
wszystkich jeńców i nie bę
dą atakować wycofujących 
się oddziałów.

Propozycja Clifforda nie
wiele odbiegała od innych 
planów, wysuwanych i w 
Kongresie, i gdzie indziej. 
Jednakże stała się ona czymś 
całkiem nowym w świato
wym wymiarze, wskutek o- 
świadczenia Clifforda, że 
jakoby „ma on podstawy są
dzić”, iż DRW i Tymczaso
wy Rewolucyjny Rząd Re
publiki Południowego Wiet
namu zgodzą się na jego 
plan. Jeśli Clifford mówit 
prawdę 1 komuniści zgodzi
liby się uwolnić jeńców wo
jennych w zamian za usta
lenie daty wycofania wojsk 
amerykańskich (na co — 
jak twierdzi rząd — oni by 
nie poszli), Nixon nie mógł
by już szermować proble
mem zwolnienia jeńców wo
jennych, jako głównym pre
tekstem przedłużania wojny.

Rząd postanowił natych
miast zdyskredytować Ćlif- 
forda. Rzecznik prasowy 
prezydenta oskarżył go o 
budzenie „fałszywych na
dziei" 1 o próby nadużywa
nia uwolnienia jeńców wo
jennych do „wewnętrznych 
rozgrywek politycznych”. Se
kretarz stanu W. Rogers od
rzucił propozycję Clifforda, 
nazywając ją „czystą propa
gandą”.

1 lipca Tymczasowy Re
wolucyjny Rząd Republiki 
Południowego Wietnamu 
przedstawił pokojową pro
pozycję, składającą się z 
siedmiu punktów, która 
przewiduje uwolnienie jeń
ców wojennych z równo
czesnym wycofaniem wojsk 
USA do końca 1971 roku. 
Propozycja ta różniła się od 
cliffordowskiej tylko w 
terminach uwolnienia jeń
ców, przy czym przedstawi
ciel TRR Republiki Połud
niowego Wietnamu oświad
czył, że ten punkt propozy
cji możną przedyskutować.

Clifford obawia się, że 
prezydent będzie nadal 
ignorować pokojowe propo
zycje komunistów. Niepokoi 
go to, co w polityce Nixona 
nazywa on „szablonem”.

„W przeciągu długiego 
czasu prezydent Nixon uży
wał sprawy jeńców wojen
nych jako usprawiedliwienia 
naszej obecności w Wietna
mie — mówi Clifford. — te
raz, kiedy druga strona pro
ponuje uwolnienie jeńców, 
prezydent wysuwa nowe 
warunki.

Kiedy 8 czerwca przedsta
wiłem mój plan, Biały Dom 
odrzucił go dlatego, że u- 
względniał on tyłko jeden 
punkt warunków Nixona — 
uwolnienie naszych jeńców 
wojennych. Drugi punkt wy
magał gwarancji utrzymania 
proamerykańskiego rządu w 
Sajgonie po naszym wyjściu. 
Ten punkt jest absolutnie 
nierealistyczny. Druga stro
na nie zgodzi się na to, co 
oznacza, że pozostaniemy w 
południowym Wietnamie na 
czas nieograniczony".

W Y J A Ś N I E N I E
Panie Redaktorze. W  num erze 43 (z fln . 24.X.1971) „Odgłosów” 

opub likow ano pod m oim  nazw iskiem  tekst inny , n iż  ten, który 

dostarczyłem  do redakcji. Ponieważ w tej sy tuac ji nie mogę przy

stać na przypisywane m i autorstwo — proszę o w ydrukowanie 
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Ta postać wydawała mi się zbyt wyidealizowana, żeby była 

prawdziwa. Konflikt z kolei, zbyt typowy i jednoznaczny, za 

bardzo dziennikarski. Przecież życie jest bardziej złożone, sy

tuacje powikłane, a ludzie tylko w westernach dzielą się na

czarne i jasne charaktery.

Nie, to niemożliwe, żeby młody, 
energiczny, pracowity, wykształ
cony, ba. magister inżynier zoo
technik, władający świetnie dwo
ma językami i w dodatku auten
tyczny działacz społeczny, który 
w ciągu trzech lat swego pobytu 
na wsi Topola Królewska, powo
łał do życia martwe koło ZMW, 
zajął się sportem w LZS, zprgani- 
zował teatr, skupił wokół ■siebie 
miejscową młodzież, wśród której 
w stosunkowo krótkim czasie zdo
był niekłamany autorytet i powa
żanie — został ni stąd ni zowąd 
zwolniony z pracy i nie mógł 
znaleźć przez okrągłe trzy miesią
ce zatrudnienia w całym powie
cie. Chodzi tu o powiat łęczycki, 
ale to nie jest chyba takie waż
ne, gdyż i w tym powiecie odczu
wa się brak ludzi z wyższym wy
kształceniem rolniczym. Ponie
waż nie ma ideału bez skazy, 
więc może to jakiś pijak, kobie
ciarz, utajony narkoman? Otóż 
nie, wódki do ust nie bierze, na
wet papierosów nie pali, zdrowy, 
normalny człowiek, żonaty. Z pra
cy zwolniono go akurat w mo
mencie, gdy żona była w ósmym 
miesiącu ciąży.

Dla spokoju sumienia pojecha
łem jednak do tej Topoli Królew
skiej, gdzie potencjalny bohater 
mego reportażu pracował dotych
czas w Zakładzie Doświadczalnym 
UNG, jako zootechnik, insemina
tor i równocześnie świetlicowy. 
Jechałem — przyznaję to szcze
rze — bez większego entuzjazmu, 
gdyż nie wierzę w takie proste 
historie, nie lubię czytankowych 
bohaterów, a w ogóle takich lu
dzi jak Mieczysław Rykała, wcale 
nie ma. To po prostu wytwór fan
tazji egzaltowanych panienek z 
miejscowego GS.

Ażeby zasięgnąć języka udałem 
się na wstępie do sklepu blawat- 
nego GS w tejże Topoli Królew
skiej. Oczywiście trwał remanent. 
Trzy młode panienki pod dobrot
liwym nadzorem kierownika skle
pu czytały zawzięcie artykuł w 
„Zarzewiu" pt. „Skazany na wy- 
gnanie“. To o nim właśnie. Re
porter „Zarzewia*' trafił tu wcześ
niej, więc nic tu po mnie — po
myślałem sobie i zabrałem się do 
wyjścia. Ale w drzwiach stal już 
sam prezes. Operatywny. Przeczy
taliśmy wspólnie ów artykuł, no
tabene pióra mego uniwersytec
kiego kolegi, Henryka Maziejuka. 
Solidny to człowiek, chłopski syn, 
pochodzi z biednej wioski w po
wiecie Biała Podlaska. Pamiętam, 
że na pierwszym roku studiów ko
ledzy kpili sobie z niego, ż* 
pierwszy raz jechał pociągiem 
właśnie na uniwersytet do War
szawy, a jako wyprawę z domu 
ojciec kupił mu na drogę litr 
atramentu z ostrzeżeniem, że ma 
to mu wystarczyć na cale cztery 
lata. Na czwartym roku już nikt 
z Heńka nie kpit, zdobył sobie 
bowiem swą koleżeńską postawą 
mir, szacunek i przyjaźń na wy
dziale, a pod względem nauki nie
jednego z warszawiaków zdystan
sował. Dziś jest zastępcą redakto

ra naczelnego „Zarzewia". Jego 
artykuł bardzo przypadł do gustu 
panienkom z blawatnego sklepu 
GS. A zaczyna się mniej więcej 
w ten sposób:

„G dy  tak chodzę od b iura do b iura, 

od człow ieka do człow ieka, by się 

dowiedzieć, co w łaściw ie zadecydowa

ło, ie  został zw oln iony  (oczywiście 

mowa tu  o M ieczysławie R. — dop. 

K. B.) z pracy 1 nie moł.e dostać in 

ne j, spotykam  się z obojętnością i nie 

o trzym uję  w yczerpujących  w y jaśnień. 

Zdawkowe, suche ogóln ik i. A lbo wy

krętne tłum aczen ia” .

1 da le j:

„ Jad ę  do sekretarza gromadzkiego 

partii, licząc, te  tu się czegoś do

w iem. Sekretarzem  Jest ro ln ik .

— My go u siebie nie chcemy. Nie 

daliśm y m u  etatu zootechnika, a te

raz nie dam y agronom a. Niech sobie 

pAjdzie na Inny teren.

— A co on takiego zrobił?

— On, towarzyszu, skupi? wokół sie

bie m łodzież. I  ona go słucha. Przed

tem trudno  ją  było zebrać, a teraz, 

proszę, w ieczorki z n ią  organizuje, 

teatr przedstaw ia, sportem  się za jął, 

zebrania rob i".

W dalszej części reportażu za
warte są opinie młodzieży o na
szym bohaterze, oczywiście opinie 
pełne uznania, rzekłbym nawet, 
uwielbienia.

(„P ierwszy sława? do roboty. Z n a 

m i porządkow ał we wsi chodnik i, ro

bił boisko, chodził pom agać starusz

kom  podczas żn iw , baw ił się z n a 

m i... Tak się podobały Jego w ykłady

0 rolnictw ie, że m łodzież zapraszała 

go na dodatkowe spotkania . N ig ly  

nas nie zaw iódł. Gdy  nie kursował 

autobus, to Jechał do nas dziesięć k i

lom etrów  rowerem. Zainteresował się 

d z ia łk ą  szkolną. Pow iedział, że dostar

czy nam  sadzonek rzadk ich roślin .

1 dotrzym ał słowa. Nie p ijak , nie ła 

chudra żaden, dobry l uczynny, a m i

m o to m a swoich w rogów”).

Reportaż kończy się słowami:

„Zm ow a m ilczen ia  sięga także do 

Łęczycy. I tu ta j półsłówka i ogó ln ik i. 

Nie m a odw ażnych. W toku k ilku  

rozm ów  właściw ie niczego nie w y jaś

n iłem ’'.

Postanowiłem więc zacząć mój 
reportaż od tego miejsca, w któ
rym skończył mój kolega. Naj
pierw zaatakowałem prezesa GS. 
żeby mi powiedział o co tu poszło. 
Prezes jako stary i doświadczony 
trener pływacki wywinął się craw
lem, stwierdzając, że, owszem, 
magister Rykała faktycznie rozru
szał tutejszą młodzież i aktywnie 
udzielał się społecznie, a co do 
zwolnienia z pracy, to nie je g o , 

prezesa, podwórko l sam powinie
nem rozumieć, że on powie, ja 
napiszę, on zostanie — ja wyjadę.

W tej sytuacji nie pozostało nic 
innego, jak złożyć kurtuazyjną 
wizytę dyrektorowi zakładu, w 
którym pracował nasz bohater. 
Rozmowa odbyła się w atmosfe
rze pełnego zrozumienia i wza
jemnego zaufania.' Z* szczerość

bym nie ręczył. Streścić ją można 
w dwóch zdaniach. Dyrektor ma 
prawo przeprowadzać reorganiza
cję i w jej ramach zmniejszać 
ilość zbędnych etatów. Funkcję 
zootechnika pełni obecnie starszy 
oborowy, który awansował na 
brygadzistę. A więc można i tak 
rozumieć odnowę na wsi.

Rozmowa z przewodniczącym 
rady zakładowej również była 
krótka, niemniej owocna. Prze
wodniczący potwierdził, że magis
ter inżynier Rykała został zwol
niony w ramach reorganizacji, a 
w takich sytuacjach rola rady jest 
bardzo nikła. Na posiedzeniu ra
dy omawiającej tę kwestię obecny 
był również dyrektor zakładu, co 
oczywiście jest niezgodne ze sta
tutem związkowym, lecz dyrektor 
zapewnił, że w trakcie glosowania 
nad wnioskami opuści posiedze
nie.

— Czy opuścił?

— O ile pamiętam, był obecny 
w trakcie głosowania. — odparł 
przewodniczący rady.

O ile ja pamiętam, zootechnik 
zwrócił się o pomoc w tej spra
wie do Zarządu Okręgowego 
Związku Zaw. Pracowników Rol
nych w Lodzi. Chodziło mu o

KAROL BADZIAK

przedłużenie terminu odejścia, 
gdyż właśnie żona urodziła dziec
ko i w tej sytuacji dość niewy
godnie było mu szukać nowej 
pracy i przeprowadzać się do in 
nego powiatu. Związek nie wysilił 
się chyba zbytnio w jego sprawie, 
czego dowodem jest odpowiedź, 
jakiej udzielił zainteresowanemu:

„..przeprow adzona rozm owa w  dn iu  

26. IV . 1971 r. z dyrektorem  Zak ładu  

Dośw iadczalnego nie dała pozytyw 

nych rezultatów . W tak ie j sy tuac ji 

istn ia ła ty lko Jedna szansa złożenia 

sprzeciwu przez radę zak ładow ą. W 

w yn iku  rozmowy uwzględniono, że 

złoży towarzysz odwołan ie do rady 

zak ładow ej, a z przewodniczącym  ra

dy zak ładow ej om ów iono sposób da l

szego za ła tw ian ia . Towarzysz Jednak 

odw ołan ia do rady zak ładow ej nie 

złożył, dlatego też nie podjęła ona 

dalszej Interwencji. Zarząd Okręgu 

nie byl w stanie wycofać w ym ów ie

n ia  z pracy, gdyż było udzielone w 

ustaw ow ym  term in ie , a argum entac ja  

Dyrekcji o likw idac ji etatu była dość 

zasadna”.

Tak się składa, że jestem przy
padkiem w posiadaniu odpisu od
wołania. jakie złożył mgr inż. M. 
Rykała do rady zakładowej i je
śli ten drobiazg kogoś zainteresu
je, chętnie go udostępnię.

Kolejnym moim rozmówcą tego 
dnia był kierownik Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
PRN w Łęczycy.

— Czy to rzeczywiście prawda,

że nie chciał pan zatrudnić na te
renie powiatu łęczyckiego zoo
technika M. Rykały? — zadałem 
pytanie kierownikowi.

— Zatrudnić to chciałem, nawet 
u siebie w wydziale miałem wol
ny etat referenta w dziale plano
wania. W związku z przejściem 
na rentę pracownika z referatu 
produkcji zwierzęcej miałem za
m iar na jego miejsce ulokować 
tam później zootechnika. Byłoby 
to bardziej zgodne z jego kwalifi
kacjami. Ale przewodniczący pre
zydium się nie zgodził. Polecił mi 
nie przyjmować Rykały nie tylko 
do pracy w wydziale, ale w ogó’e 
w całym powiecie. Było to pole
cenie wydane ustnie.

Podziękowałem kierownikowi 
za chwilę szczerości i udałem się 
do sekretarza rolnego KP, Jadw i
gi Galaman: ..Byłam przez dłuższy 
czas na urlopie chorobowym, a 
gdy wróciłam do pracy, zgłosił się 
do mnie Rykała i zaproponowa
łam mu pracę w spółdzielni pro
dukcyjnej w Gaju. Oświadczył, że 
się zastanowi. Za parę dni przy
szedł i powiedział, że rezygnuje 
z tej pracy. Więcej się nie poka
zał".

Nie pozostało mi już teraz nic 
innego, jak pójść do głównego 
bohatera. Widocznie nie okazał 
się aż tak groźny, jeśli w powie
cie pozostał i nawet otrzymał 
pracę w Szkole Przysposobienia 
Rolniczego w Gaju oraz pół etatu 
w Powiatowym Zarządzie ZMW. 
Anatema trwała krótko, a władze 
powiatowe stały się po pewnym 
czasie wielkoduszne Sprawa koń
czy się happy endem i właściwie 
nie ma powodu do rozpaczy. Ani 
do radości.

Miody człowiek chętnie godzi 
się na rozmowę. Wyjmuje swój 
dyplom ukończenia Wyższej Szko
ły Rolniczej w Olsztynie. Rzeczy
wiście nie ma się czego wstydzić 
studia skończył chlubnie i został 
wpisany do Księgi Wyróżnionych 
Studentów, jako, że średnią ocen 
przez wszystkie lata nauki miał 
4,87. Na swoim wydziale był trze
cim studentem w historii uczelni, 
który otrzymał tak zaszczytne wy
różnienie. Demonstruje również 
lornetkę, którą otrzymał od m in i
stra obrony narodowej za dzielną 
służbę na studium wojskowym. 
Pokazuje również szereg dyplo
mów za pracę społeczną. ZSP w 
nagrodę zafundowało mu wyciecz
kę do Austrii, Wioch, Jugosławii. 
W ubiegłvm roku był delegatem 
na IV Zjazd ZMW.

— Czemu pan nie przyjął pra
cy w spółdzielni produkcyjnej?
— zadaję mu pytanie.

— Rzecz polega na tym, że już 
miesiąc przedtem mój kolega 
szkolny złożył podanie o tę samą 
pracę, więc pan sam rozumie...

— Czym się pan tak naraził, że 
ojcowie powiatu chcieli się pana 
pozbyć z te;go terenu?

— Sam bym chciał to wiedzieć. 
Znajdowałem się przez kilka mie
sięcy w beznadziejnej sytuacji i 
dopiero na skutek interwencji w 
KC stosunek do mnie się zmie
nił. Zaraz po zwolnieniu z pra
cy nie chciano mnie przyjąć na
wet na oborowego, ani na trak
torzystę. Ktoś mi widocznie uszył 
buty i teraz muszę w nich cho
dzić, Może jestem za mało inteli
gentny, żeby się przystosować do 
miejscowych warunków. Ledwo 
tu przyszedłem do pracy, natych
miast próbowano mnie zażyć z 
różnych stron. Od strony zawo
dowej się nie udało, bo ja mam 
już taki charakter, że nie lubię 
brać pieniędzy za darmo. Dosta
łem pod opiekę ponad 200 sztuk 
bydła i często wstawałem o pół 
do trzeciej, a kładłem się spać o 
22. Nie bratem przez te trzy lata 
w ogóle urlopu, poza kilkoma 
dniami na wycieczki. Zastałem 
trzodę zaniedbaną. Polowa sztuk 
bydła zakwalifikowana jako cie
liczki, w rzeczywistości okazała 
się buhajkami. Oborowy przycho
dził do pracy wielokrotnie kom
pletnie pijany. Balem się, że go 
krowa kopnie i będę odpowiadał za 
brak nadzoru, więc zameldowałem

0 tym dyrektorowi. Innym razemi 
odkryłem przypadkowo, że starszy 
oborowy zamiast mleka wynosi w 
bańce śmietanę. Zaczęli obaj pa
trzeć na mnie jak na wilka. Na
raziłem się też księgowemu, który 
chciał mi udowodnić, że się źle 
prowadzę i uwodzę tutejsze 
dziewczęta. Brał je nawet na 
przesłuchanie, ale nic z tego nie 
wyszło, bo wyjść nie mogło. Chcę 
zauważyć, że jest to chyba jedyny 
księgowy w Polsce, który przy
jeżdża do pracy ciągnikiem z 
przyczepą. Ludzie we wsi mogą 
coś na ten temat powiedzieć. 
Konflikt z nim zaczął się od te
go, że bez większej radości, a 
właściwie to nawet niechętnie ro
biłem obroczniki. Zresztą praca ta 
do mnie nie należała. Pan nie 
wie, co to są obroczniki? To ra
porty zużycia pasz i nadają się 
tylko do archiwum. Zostało to 
już dawno zaniechane, i chyba 
tylko ja jeden w województwie je 
wypełniałem.

W sumie więc zaczęto mi powo
li, lecz skutecznie, udowadniać, 
że jestem w zakładzie niepotrzeb
ny. Może dlatego, że brałem u- 
dział w komisji, która zajmowała 
się sprawą odszkodowań, jakie 
nasz zakład musiał wypłacić rol
nikom w powiecie poddębickim. 
Sprzedano im rzepak siewny, po
chodzący z naszego przedsiębior
stwa. Rzepak ten nie wzeszedł. 
Dlaczego tak się stało, nie chciał
bym sam odpowiadać, gdyż może 
jestem zbyt subiektywny. Niech 
się pan uda do Władysława Ka- 
lużnego, który tu kiedyś pracował. 
Przeniósł się stąd do pracy w 
Lękach Kościelnych.

A na pożegnanie powiem panu, 
że jak człowiek jest niewygodny
1 uwiera swoich przełożonych, a 
nie można mu nic zarzucić od 
strony zawodowej i moralnej, to 
się go podchodzi politycznie. Jest 
to metoda niezawodna, przynaj
mniej bvla dotychczas. Tu się 
rzuci słówko, tam pół słówka 
i gość ugotowany. Bo w tych de
likatnych sprawach nie trzeba by
ło do tej pory przeprowadzać do 
wodu prawdy. Wystarczyła zwy
kła insynuacja i parę donosów.

Władysława Kałużnego zastałem 
w oborze przy wieczornym udoju. 
Wytarł ręce w fartuch i powie
dział:

— Znajdowało się w zakładzie 
20 ton rzepaku, który, mówiąc 
szczerze, niedbale był zmagazyno
wany i stęchł. Olej % niego jesz
cze by się dało wycisnąć, ale do 
siewu się absolutnie nie nadawał. 
Dyrektor o tym dobrze wiedział, 
postanowi! jednak upłynnić ten 
rzepak jako siewny, gdyż wtedy 
plącą za kwintal nie 800 a 1200 
złotych. Kiedy więc m iał przyje
chać urzędowy próbobiorca, pole
cił mi wybrać i przygotować 
dwie próbki do badania na siłę 
kiełkowania. Próbobiorcy do ma
gazynu nie wpuścił, twierdząc, że 
nie ma kluczy. Dyrektor każe — 
sługa musi, wysypałem rzepak na 
białe prześcieradło i wybrałem co 
lepsze ziarno, jak nie przymierza
jąc ów Kopciuszek. Numer prze
szedł, próbobiorca zakwalifikował 
ziarno do siewu Dostarczono mi 
wówczas 30 litrów oleju jadalne
go i dolałem to wszystko do rze
paku, żeby ziarno złapało błysk. 
Pomagał mi przy tej robocie tyl
ko więzień z Łęczycy, niejaki 
S. S. Sfałszowany w ten sposób 
rzepak nie miał w ogóle szansy 
wzejść. 1 tak się też stało. Panie, 
ja jestem ciemny człowiek i ro
biłem, co mi kazano, ale żeby 
światły dyrektor taki numer od
stawił, to mi się w głowie nie 
chciało pomieścić. Przecież w ten 
sposób ponad 1Ó00 ha ziemi ska
zał na ugorowanie.

— Dlaczego dopiero teraz pan o 
tym mówi?

— Dawniej trzymałem język 
za zębami, teraz przestałem się 
bać, bo już tam nie pracuję. Zre
sztą kto by mi wtedy uwierzył. 
Zakład Doświadczalny w Topoll- 
Blonie był przez wiele lat przo
dującą jednostką, otrzymywał pro
porce, nagrody, wyróżnienia, za
szczyty. Czy miałem z motyką na 
słońce się drapać, żeby mnie do 
reszty wykończyli? A może m ia
łem bić się z księgowym, gdy ła
dował na swój ciągnik 37 kg na
sion trawy? Albo, gdy zagarnął 17 
kwintali siana z lucerny? Zresztą 
po co ja tu o tym wszystkim mó
wię. I tak pan nie napisze, a jak 
pan napisze, to i tak nie wydru
kują.

Podziękowałem oborowemu za 
rozmowę i udałem się ponownie 
do Mieczysława Rykały, żeby go 
zaprosić na drugi sejmik Siłaczek 
i Judymów Ziemi Łódzkiej, W 
którym wezmą udział najlepsi 
społecznicy naszego województwa. 
Sejmik odbędzie się w dniach 14 
i 15 listopada na zamku w Unie
jowie. Nasza redakcja jest współ
organizatorem tej imprezy.
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(Dalszy ciąg ze str. 1)

Od kwietnia do października 1917 r. 
można obserwować charakterystyczną 
ewolucję tonu prasy burżuazyjnej piszą
ce] o Leninie. Widać bardzo wyraźnie, 
jak z niegroźnego początkowo przywódcy 
partii bolszewickiej, staje się Lenin po
strachem burżuazji.

Pierwsza seria artykułów poświęconych 
Leninowi ukazała się wraz z momentem 
jego przyjazdu do Rosji. 4. IV, „Russkoje 
Słowo" pisało:

i,3-go kw ie tn ia  o godz. 11.30 w ieczorem  

przyjechał z zagranicy przywódca parlti bo l

szew ickiej — W. Lenin (iijlo z). Pow itanie by

ło szczególnie uroczyste. Na Dworcu F ińsk im  

w Piotrogrodzie zebrali sit) robotnicy fabryk 

ze strony WyborgskieJ 1 P lotrogrodzk ie j, liczni 

delegaci z innych  fabryk  stolicy i przedsta

wiciele wojska. Uylo d u ło  ludzi ta k ie  1 na 

przylegających do dworca ulicach. Na pero

nie przy wejściu do sal recepcyjnych dworca 

zebrali sie delegaci Kom itetu W ykonawczego 

Rady Delegatów Robotniczych 1 Żołn iersk ich , 

a Kom itetu  Partii Socja ldem okratyczne j, 

a ta k ie  z partu eserów i innych  grup socja

listycznych. Lenin został przer.lesiouy na re

kach do sal recepcyjnych, gdzie w odpow ie

dzi na pow itanie  wygłosił przem ów ienie, w 

k tórym  stw ierdził, że pro le taria t rosyjski m u 

si w ype łn ić sto jące przed n ilu  ważne zadanie 

h istoryczne” .

Następnego dnia kadecka „Riecz" za
mieściła sprawozdanie z przebiegu konfe
rencji SDPPR (4. IV.) podając wyłącznie 
treść około dwugodzinnego przemówienia 
Lenina. Zwraca się uwagę na ten frag
ment wypowiedzi Lenina, w której pod
dał ostrej krytyce działalność Rządu 
Tymczasowego oraz Piotrogrodzkiej Rady 
Delegatów Robotniczych I Żołnier
skich. W świetle tej informacji, szczegól
nie mocno popierała wówczas stanowisko 
Lenina znana działaczka bolszewicka, 
Aleksandra Kołłątaj.

W kwietniu 1917 r. popularna mos
kiewska gazeta wydawana przez wielkie
go przemysłowca, progresistę Pawła Ria- 
buszyńskiego — „Utro Rossii" opubliko
wała dwa bardzo ciekawe artykuły o Le
ninie. Pierwszy (z 7. IV.) nosił tytuł 
„Wódz podziemia". Autor — Surmin, po
daje najpierw krótką biografię Lenina, 
próbując także określić jego poglądy po
lityczne. Surmin podawał np., że fakt 
usunięcia Lenina z uniwersytetu Kazań
skiego wiązał się z faktem, że carat jak 
gdyby instynktownie wyczuł, iż młody 
Włodzimierz Uljanow będzie w przyszłoś
ci wrogiem nr 1 samowładztwa.

Surmin podając nawet wiele prawdzi
wych szczegółów z życia Lenina, stara 
się udowodnić wbrew oczywistym fak
tom, że stanowisko Lenina w kwestii 
rewolucji jest utopijne. Polityczne idee 
Lenina, zdaniem Surmlna. przesiąknięte 
sa dogmatyzmem, w tym sensie, że Le
nin głosi hasło bezwarunkowej walki 
z klasami rządzącymi, nawet gdyby te 
ostatnie szły na pewne ustępstwa. Także 
stanowisko bolszewików wobec Dumy 
było według Surmina niesłuszne. Surmin 
uznaje za słuszniejsze stanowisko mień- 
szewików. Pisze on:

„W  tym  czasie, gdy m lcńszew lcy dąży li do 

tego, by wykorzystać wszystkie legalne m o 

żliwości 1 radzili robotn ikom  wstępować do 

zw iązków  zawodowych, organizow ać k luby  

sam okształcenia, Lenin ze sw oją frakc ją  

schodzi! do podziem ia: w im ię  czystości ruchu 

rewolucyjnego chciał być n ieug ię tym  do 

końca”.

Tak samo. zdaniem Surmina rok 1917 
nie przyniesie rezultatów oczekiwanych 
przez Lenina, ponieważ: „I obecnie Le
nin Jest jak zwykle uparty w swojej tak
tyce. Wysunął hasło klęski Rosji w woj
nie, jako rewolucyjnej konieczności. On 
jest skrajnym zwolennikiem hasła „precz 
z wojną". Symbolicznie wrócił przez 
Niemcy, ponieważ tak powinien zrobić 
bolszewik-sekciarz, bezwzględny zwolen

n ik hasła „proletariusze wszystkich kra
jów łączcie się".

Artykuł kończy się stwierdzeniem, że 
sytuacja wewnętrzna w Rosji nie sprzy
ja szerzeniu się haseł bolszewickich.

Tymczasem rozwój wypadków wskazy
wał na proces zupełnie odwrotny. Wystą
pienia Lenina w Piotrogrodzie powodo
wały, że każdy dzień przynosił rozsze
rzanie Się wpływów partii bolszewickiej. 
Już 15 kwietnia ta sama gazeta zamieś
ciła jakże wymowny artykuł pt. „Lenin. 
Leninowska epopeja". Stały komentator 
polityczny „Utra Rossii" — Zagorski 
sygnalizował fakt ogromnego wzrostu 
popularności Lenina Pisał, że z nieukry
wanym strachem zaczęli o nim mówić 
członkowie Rządu Tymczasowego. Sam 
autor cytuje fragmenty przemówienia 
Lenina, wygłoszonego przez niego do koł
nierzy zgromadzonych przed pałacem 
Krzesińskiej (siedziba KC partii bolsze
wików), akcentując konieczność przeję
cia władzy w ręce rad delegatów robot
niczych, żołnierskich I chłopskich.

Niebezpieczeństwo „epopei leninow
skiej" polega zdaniem Zagorskiego na 
tym. że Lenin działa jak magnes, że 
przyciąga ty?lące robotników, co w kon
sekwencji doprowadzi do tego, że całe 
masy przeidą na jego stronę.

Autor z nieukrywanym niepokojem 
stwierd/.a: „Nie należy mieć Iluzji co do 
tego że naszej (tj. burżuazyjnej — 
M. W.) wolności nic ule grozi od we
wnątrz. Odwrotnie — grozi bardzo wiele.

Słowa,
kłóre
potwierdziła 
historia
Masy rozumieją wypowiedzi Lenina ja 
ko wezwanie do natychmiastowego wpro
wadzenia socjalizmu, do zmiany adm i
nistracji i zarządzania fabrykami".

Zagorski sugeruje więc rządowi, że na
leży pozwolić początkowo Leninowi na 
prowadzenie agitacji. To spowoduje, że 
bolszewicy ujawnią się całkowicie. Od
kryją swoje karty. Potem będzie szansa 
zaatakowania bolszewików i zlikwidowa
nia tego „placu anarchii", gdzie każdego 
dnia zbierały się coraz większe grupy 
robotników i żołnierzy, pragnących słu
chać wystąpień Itjlcza.

Prasa burżuazyjna zmuszona jest więc 
Już w kwietniu przyznać, że idee Lenina 
zataczają coraz szersze kręgi.

Dostrzega się niebezpieczeństwo grożą
ce burżuazji ze strony bolszewików akty
wizowanych i kierowanych przez Lenina. 
Dalszym dowodem były demonstracje 
1-majowe. W Moskwie np. bolszewicy, jak 
pisało „Utro Rossii" — „Z międzynaro
dówką na ustach odbyli pochód po Pla
cu Czerwonym, zorganizowali mityng 
przy budynku dumy miejskiej i po czym 
wystano Leninowi pozdrowienia".

W liberalnej prasie burżuazyjnej uka
zały się też w kwietniu krótkie notatki, 
starające się wyjaśnić przyczyny, dla 
których Lenin powrócił do Rosji poprzez 
Niemcy. „Riecz" pisała 7 kwietnia, że 
może to być okoliczność korzystna dla 
interesów niemieckich na froncie, nato
miast „Utro Rossii" pisało w tym samym 
czasie, że każdy bez względu na poglą
dy polityczne ma prawo powrócić do oj
czyzny. „Birżewyje Wiedomosti" (Wiado
mości Giełdowe) występowały przeciwko

sugestiom aresztowania Lenina i agita
torów bolszewickich. Zdaniem gazety, 
z Leninem należy polemizować.

Nowe momenty w ocenie Lenina przy
noszą gazety burżuazyjne w czerwcu. Tyl
ko pierwsze numery pozbawione są spe
cjalnych treści antybolszewickich. Za
mieszczono np. dokładną informację
o wystąpieniu Lenina na I Zjeździe Rad 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 
w Piotrogrodzie (3. VI. 1917). „Russkoje 
Słowo" pisało 6 czerwca:

•
,.Pojaw ien ie  się na  trybun ie  lidera bolszew i

ków  powoduje poruszenie na sali. Wszyscy 

śpieszą do pierwszych rzędów , aby wysłuchać 

przywódcy bolszew ików . Lenin m ów ił około 

godziny. Przem ów ienie Jego było bardzo logicz

ne, przechodził od jedne j m yśli do drug ie j, rzu 

cał demagogiczne has ła”.

Odnotowano też słynną wypowiedź Le
nina z I Zjazdu, że bolszewicy w każdej 
chwili mogą wziąć władzę w swoje ręce.

Przy końcu czerwca pojawiają się w 
prasie burżuazyjnej artykuły, które w 
niewybredny sposób starały się dyskre
dytować partię bolszewików. Od lipca 
cytowane gazety stanęły we wspólnym 
froncie rządowej nagonki na Lenina. 
„Utro Rossii" zamieściło 17 lipca dwa 
dokumenty, które byty podstawą prowo
kacyjnego oświadczenia Aleksińskiego, 
oskarżającego Lenina o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec. Publikowano całą serię 
informacji związanych ze śledztwem pro
wadzonym wobec Lenina. Nieustające 
demonstracje robotnicze, głód I klęski

wojsk rosyjskich — wszystko to przypi
sywano działalności bolszewików.

Publikowano artykuły poświęcone Le
ninowi dalej. W sierpniu, wrześniu 
I październiku zaczęto wysuwać nowe 
problemy, a zwłaszcza kwestie powstania 
zbrojnego I możliwość przejęcia władzy 
przez bolszewików. „Ulro Rossii" pisało 
już 20 sierpnia:

„Lenin i jego partia marzą, że już 
obecnie nadszedł czas dla budowy socja
lizmu, powstały warunki dla dyktatury 
proletariatu, a Rosja, szczęśliwy kraj, bę
dzie pierwszym twórczym źródłem socja
lizmu, a potem wielka historyczna fala 
rewolucji socjalistycznej obejmie cały 
świat".

Anonimowy autor nie przewidywał 
z pewnością, że nieświadomie wypowie
dział słowa, które jakże szybko potwier
dziła historia.

Rosyjska prasa burżuazyjna zbliżona 
do partii liberalnych jest jeszcze jednym 
szczególnego rodzaju świadectwem uka
zującym wielkość Lenina, jego rolę jako 
organizatora Rewolucji Październikowej. 
Celem publikacji prasowych było począt
kowo krytykowanie, a potem oczernianie 
partii bolszewików i Lenina. Efekt kam
panii prasowej był odwrotny, co musiały 
nawet przyznać gazety burżuazyjne. Ale 
najlepszym potwierdzeniem błędnych 
ocen burżuazji były wydarzenia Wielkie
go Października. Lenin i jego partia do
prowadzili do tego, że marzenia o budo
wie socjalizmu w Rosji stały się rzeczy
wistością.

DR MARIAN W ILK

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Korespondencja z Algierii

Gorqcy dzień 
w El Asnam

Stojąc w  cieniu ! zam yka jąc  

oczy tak  czy ow ak mas* w ra

żenie, żo z dwustu stron wali 

do ciebie słońce. Przysiadając 

na skra ju  chodnika w podm u

chach w iatru  gorętszego niż 

oddech huty , patrzysz przez 

rozedrgano powietrze na białe, 

zam azujące  się kontury  udrę

czonego m iasta.

Człow iek o pooranej bruzda

m i twarzy, ropiejących nogach 

j  w ysm arowanych czerwoną

m aziugą d łon iach , przemierza 

chw ie jnie  pyl drogi. Po ulicach 

krąży ja k  w idm o po licy jny  ła 

z ik  i ei w  środku, w trop ika l

nych hełm ach i zap iętych m u n 

durach, op ływ a ją  potem . Pies, 

pierwszy, którego tu  spotka

łem i ostatni, k tóry  m ógłby 

żyw ić w  tym  k ra ju  jakąś n a 

dzieję, kręci się og łup iony u- 

palem wokół własnego ogona, 

żeby rozłożyć wreszcie łapy i 

omdleć. Za to koty są czujne.

Stroszą w  zakam arkach  w y 

chudł o grzbiety. K iedy spada z 

n ieba na  dach lep iank i kona

jący  p tak , skaczą do niego we 

czterech i  rozdzierają fuchę zę

bam i.

Jest m l tle .

A la  wczoraj było d u io  gorzej.

Dlaczego muszę o tym  m y 

śleć?...

K iedy przed po łudn iem  zwie

dzaliśm y fabrykę soków  owo

cowych, nlo Jeszcze nie zapo

w iada ło  kryzysu. Chodziłem  a 

notesem w ręku  po halach, 

które pięć lat tem u w ybudow a

li Jugosłow ian ie  i  s łuchając 

ob jaśn ień dyrektora — zapisy

wałem  wszystko, co potwierdza 

op in ię , żo A lg ieria „ ro b i’* so

c ja lizm .

Byl tam  odpow iedn ik  rady 

zak ładow ej, strzegący Intere

sów stu czterdziestu stałych I 

k ilkudziesięciu  sezonowych ro

botn ików .

Była tam  organizac ja  party j

na, do której przynależy zde

cydowana w iększość załogi.

B y ły  tara rów nież sale wy

k ładowe, gdzie odbyw a się na 

p rzem ian : szkolenie ideologicz

ne, obow iązkowa nauka  języka 

arabskiego i  zbiorowo m odły  do 

A llacha.

Po obiedzie przewodnicy za

w ieźli nas do jedne j z licznych 

w tym  re jonie  kooperatyw , 

k tórych struk tu ra  przypom ina 

polskie pegeery. Obejrzałem  ho

dowlę bydła, stojącego u ko

ryt i slorbiącego nieprzerwanie 

m ętną wodę, a późn ie j szuka

łem  chłodu w gajach pom arań

czy. Zerw any z drzewa owoc nic 

gasił pragn ien ia ; kwaśny, go

rący Jak upieczone w ognisku 

Jabłko.

Biegła za m ną  przez pole 

chm ara nagich dzieci. P rzysta

nąłem , a one otoczyły mnie 

wstydliw ie. M urzyn lątko , które 

k ilka  dn i tem u m usia ło  przeżyć 

szczęście obrzezania, drobiło 

nóżynam l w brunatnym  piachu.

Sk inąłem  na niego, ale nie 

podszedł. Kiedy rzuciłem  mu 

pięćdziesiąt centym ów , podniósł

Je z m in ą  człow ieka, gnającego 

wartość pieniędzy. Męczyło go 

chyba uczucie wdzięczności, bo 

zn ik n ą ł gdzieś na parę minut| 

w róc ił; wręczył m l z duma 

czerwoną, prze jrzałą brzoskw i

nię.

Czułem  watę w nogach 1 ból 

serca. Siadłem  pod na jb liższym  

drzewem, jednak  wciąż Jeszcze, 

jak  to się m ów i, by łem  ak tyw 

ny zawodowo...

P isałem : gospodarstwo ma 

dziewięćset hektarów  i zatrud

n ia  ty lko stu dwudziestu robot

n ików , lecz w szczytowym o- 

kreslo zbiorów  w spółpracu ją z 

n im  także okoliczni „so low i” 

rolnicy. Średnia dn iów ka wy

nosi tu piętnaście d inarów  al

g ierskich, co w o fic ja lnym  

przeliczeniu rów na się trzem 

dolarom , a w czarnorynkowym

— dw óm . Za p iętnastaka można 

kupić dziesięć butelek coca-co

li, a lbo półtora k ilogram a ka

wy. Jednak  popu larna koszula 

kosztuje czterdzieści d inarów , 

natom iast m odna m arynarka — 

trzysta, w kooperatyw ie urzę

d u ją  codziennie dwie pielę

gn iark i, trzy razy w tygodniu 

przyjeżdża z m iasta lekarz. 

Teren Jest starannie zm elioro

wany, na roli pracuje k ilkanaś

cie nowoczesnych c iągników , 

wszystkie pomieszczenia gospo

darskie są zadbane. K ierowni

ctwo kooperatywy, które ma 

za sobą stud ia w zagranicz

nych instytutach , tw ierdzi, że 

„cala załoga odznacza się wy

sok im  stopniem  św iadom ości'1, 

co w ynika z odpow iednio pro

wadzonej akc ji propagandowej. 

To prawda. Chociaż w A lgierii 

ży je do teraz dziew ięć tysięcy 

obszarników  i  m a ją tkam i po

wyżej stu hektarów  — właśnie 

sektor rolniczy przybiera w 

szybkim  tem pie socjalistyczne 

oblicze. Tendencja, aby drogą 

łagodnej ag itacji łączyć ziemie 

Indyw idualnych  ro ln ików  w du

że, kontrolowane przez pań

stwo gospodarstwa, nie napoty 

ka na opór. Kooperatyw  Jest 

coraz w ięcej, lecz wydaje mi 

się, że spraw ia ją to nł<s ag itk i, 

a trudne w arunk i naturalne . W

sir. 4



POLONICA
O „L IT ERATU RZE  

NA ŚW IEC IE”

B iu letyn w iedeńskiej

t, Strzechy” obok wielu 

In fo rm ac ji z Polski przy

nosi in fo rm ac ję  o nowym  

piśm ie polskim  „L ite ra tu 

ra na św iecie” . Jest tu 

prezentacja Unii redakcyj

ne j, In fo rm acja  o sk ła

dzie redakcji a także cha

rakterystyka pierwszego 

num eru . B iuletyn „Strze

chy ” zachęca do zapozna

n ia  się z ciekawym  pol

skim  m iesięcznikiem .

(er)

W ŁO SK I P ISARZ 

W POLSCE

W  Polsce baw ił, wraz z 

grupą pisarzy w łoskich, 

w ybitny prozaik, Piętro 

A. Buttita, syn sławnego 

poety sycylijskiego, zna

nego przeciw nika faszyz

m u. Buttita nap isał k ilka 

powieści, m. In. powszech

nie znaną 1 bardzo popu

larną opowieść pt. „U lo t

k a ” . Jest on tak ie  kie

row nik iem  wydziału za

granicznego włoskiego ra

dia 1 telew izji (R. I. T.). 

W Poląęe zwiedzał W ar

szawę i K raków , które 

na n im  wywarły ogromne 

wrażenie.

W . N.

POLSK I P ISA R Z  

TŁUM ACZONY

NA JĘZYK  FRANCU SK I

Po francusku ukaza ła  

się książka polskiego 

poety, filozofa 1 eseisty, 

Jerzego Brauna, „Apercu 

de la philosophie de 

W rońsk i” , w tłum aczeniu 

Adam a Lady Cybulskiego. 

Historia tego przekładu 

Jest Interesująca. Adam 

Lada Cybulski spędził b li

sko 50 lat we Francji 1 

przełożył m. In. n iem al 

wszystkie dramaty Wy

spiańskiego. W Jego (i Le- 

norm anda) tłum aczeniu za

grano „Wesele” w 1923 

roku w Paryżu, w teatrze 

eksperym entalnym  „A rt 

et Actlon*’ na M ontpar

nasse. Po zakończeniu 

drugie j w o jny  św iatowej 

przełożył Adam Cybulski 

s tud ium  Jerzego Brauna o 

W rońsk im , napisane w 

1943 roku w Warszawie na 

podstawie konsp iracy j

nych w ykładów  w U ni

wersytecie podziem nym . 

W 19G6 roku znaleziono 

maszynopis tego pczekła- 

du i obecnie opub likow a

no, z przedm ową autora, 

przełożoną przez W andę 

Dzleduszyoką-Karską.

Józe f Hoene-Wrońskl, 

znakom ity  m atem atyk , fi

lozof 1 erudyta, ży ł w 

latach 1776—1853. Niedoce

n iony  za życia, budzi o- 

becnle coraz większe za

interesowanie na całym  

świecie. (I Już N iemcy 

próbow ali sobie przyw ła

szczyć tego patriotę pol

skiego, byłego żołnierza 

Kościuszkowskiego 1 legio

nistę. który n iem al całe 

życie spędził we Francji, 

p isyw ał po francusku, po 

polsku 1 po angie lsku). 

Ciekawe, że w ielkość tego 

filozofa przeczuwali Nor

w id 1 Gounod. Jerzy 

Braun za jm ow ał się filo

zofią Wrońskiego od 1932 

roku.

W . N.

„A K ZEN T E”

O GOM BROW ICZU

W jednym  z ostatnich 

num erów  zachód nlo-nle- 

mleckiego czasopisma li

terackiego „A K ZEN T E” 

znany tłum aoz K arl 

DedecLus opub likow ał e- 

sej o d ram aturg ii W i

tolda Gom brow icza pt. 

„D ram a t jak o  parodia 

d ram atu” Dalsze trzy e-se- 

Je. stanow iące trzon nu 

meru, poświęcono autorom  

dram atycznym  tej rangi 

co Odttn vo.n Harvath, Pe

ter Handke i A rnold Wes- 

ker.

W ankiecie rozp isanej 

przez redakcję „THEATER 

H EUTE" (H am burg) wśród 

p iętnastu zachodnłonie- 

m lecklch k ry tyków  tea

tra lnych  na tem at m. In. 

na jw ażn ie jsze j nowej sztu

ki m in ionego sezonu, 

dwóch recenzentów „F rank  

furter A llgemeine Zel- 

tu n g ” — G unther Ruhle i 

H ans Schwab-Feli sch — 

wybrało  gombrowLczowską 

„Operetkę” .

SK.

O LECU

W  ukazu jącym  się w Ko

lonii (NRF) dzienn iku  

„K ó iner Stadt-Anzeiger” 

zam ieszczono recenzję o 

„W le ik le j księdze m yśli 

nieuczesanych” (Das gros- 

se Buch der unfrisler ten 

Gedanken) Stanisława Je 

rzego Lecą, które Karl De

decius pięknie na niem iec

ki przełożył, a m onach ij

ska oficyna Haosora wy

dała. Autor recenzji wy

stawia wysoką notę -afory

zmom  Leca. Zresztą książ

ka. o której mowa. licząca 

blisko 300 stron druku, za

wiera również wybór w ier

szy i ep igram atów  pisarza. 

Recenzent kończy swoje 

omów ienie słow am i: ..W 

literaturze n iem ieckie j nikt 

nie osiągnął poziomu a fo 

ryzm ów  Llchtenberga. Po

lak Lec nie jednokrotn ie  

zbliża się do niego.”

D odajm y, że „M yśli n ieu

czesane” Leca zrobiły ka

rierę nie ty lko w NRF 1 

nic ty lko w Europie. W y

dano je także w Ameryce, 

gdzie stały się tematem 

dysertacji na Jednym z 

tam tejszych uniwersytetów .

JK

POLONICA

O  ytuacja obywatela Jest 
przykra, gdy ktoś bezkarnie 
kpi z jego Rządu. Sytuacja 

obywatela jest beznadziejna, gdy 
widzi, jak Rząd wydaje mądre 
uchwały, anuluje zbędne zarzą
dzenia, eliminuje za pomocą ak
tów prawnych przerosty biurokra
cji i wszystko to rozpływa się w 
grząskiej, zastygłej magmie (a 
może dżungli) Administracji Niż
szych Szczebli

Zanotujmy sytuację. Oto mam 
tzw. promesę na zameldowanie 
w Lodzi, oto mam przydział mie
szkania spółdzielczego. Na ul. Bru
kowej czeka na mnie wóz meblo
wy WPHM, który w ciągu paru 
godzin przewiezie moje graty ze 
starego mieszkania do nowego.

Za mną już wielomiesięczne 
zbieranie i składanie zaświadczeń, 
załączników, podań, wniosków i 
formularzy. Dziś już nie zliczę, 
ile tego było — dziś zresztą nie 
chcę tego liczyć. Oto mam pra
womocny dokument warunkujący 
moje zameldowanie w Lodzi o- 
trzymaniem mieszkania. Otrzyma
łem mieszkanie, więc mogę otrzy
mać do niego klucz...

Nie. Karuzela zaczyna się od 
nowa.

Dowiaduję się bowiem, że klucz 
otrzymać mogę dopiero wtedy, 
gdy oddam klucze od poprzednie
go mieszkania. Zapytuję Panów 
Idiotów, którzy taki przepis wy
dali — jak to jest możliwe? Każ
dy mniej więcej normalny czło
wiek wie, że nie można się prze
nosić w przestrzeni z meblami, 
niby sympatyczny duch Hopkirka. 
Jak to jednak możliwe, że podob
ny przepis może egzystować tyle 
lat? Jak to możliwe, że w prze
pisach regulujących zmianę m iej
sca zamieszkania nie przewidzia
no czasu na... przeprowadzkę? 
Myślę jednak, że owa irracjonal
na zasada oddaje, jak rzadko któ
ra, surrealizm myślenia naszej 
Administracji.

W administracji jednak — na 
szczęście — pracują ludzie, więc 
poradzono mi życzliwie: „Wystar
czy ostatecznie zaświadczenie z 
poprzedniej spółdzielni, że pan 
im klucze zda w określo-nym ter
minie. Tak się praktykuje, bo każ
dy wie, że przepis jest nierealny'*. 
Łagodnie powiedziane. Dodam od 
siebie — przepis jest po prostu 
głupi. .

W spółdzielni „poprzedniej" za
świadczenie otrzymałem, bo tam 
też pracują ludzie i wiedzą, że 
życ.e to nie film z życia duchów. 
Ale — „właściwie to nie mamy 
prawa wydawać takich zaświad
czeń. przed oddaniem kluczy, ro
zumiemy jednak, że...“ i tak da
lej.

Pytam więc — po co opasłe se
gregatory zarządzeń, skoro właś
ciwie i tak decyzja zależy od 
zdrowego rozsądku urzędnika, 
który buntując się podświadomie 
przeciwko tępocie przepisu — 
„idzie na rękę", omijając bzdurne 
zarządzenia. Musi je omijać, bo 
inaczej całe nasze życie zaczopo- 
wałoby się jak grubas w za wąs
kich drzwiach.

Ale to wszystko nie przechodzi 
bezkarnie. U obywatela rodzi się 
niechęć, opór, złość, opozycja wo
bec w s z e l k i c h  przepisów. 
Człowiek wchodzi w dżunglę Ad
ministracji obojętny — wychodzi 
z niej zmaltretowany i wrogi. 
Gorzka to prawda.

Przed paroma miesiącami Pre
mier wydał zarządzenie o ograni
czaniu zbędnych, dublujących się 
zaświadczeń. W komunikacie po
dano nawet przykład — jeśli w 
dowodach osobistych rodziców 
znajdują się wpisy, dotyczące

dzieci, niepotrzebne są dodatkowe 
zaświadczenia w postaci aktów 
urodzenia.

Minęło parę miesięcy, a dzielni
cowe rady narodowe nadal żądaią 
przy meldowaniu metryk dzieci — 
bez względu na wpisy do doAvo- 
dów osobistych rodziców. Brak 
zaufania do obywatela? Mogę się 
przeciwko temu oburzać, ale po
trafię zrozumieć. Ale to przecież 
brak zaufania Administracji...^ do 
samej siebie. Nie ja wystawiłem 
sobie dowód, nie ja dokonałem w 
nim wpisów. Mam prawo żądać, 
aby organa władzy, które mi do
wód osobisty wystawiły, miały 
szacunek i zaufanie do swoich 
własnych dokumentów. Jak oby
watel ma traktować własny do
wód tożsamości, jeśli organa wła
dzy nie traktują dokumentu na 
tyle poważnie, abv mu ufać?

Podobnie z promesą na zamel
dowanie. Otrzymałem ją  rok te-

JERZY WILMAŃSKI

wypadku przepis dał m ł odczuć;
że mieszkanie jest moje z dniem 
podpisania przydziału. Otóż czynsz 
płacę od tego właśnie dnia — za
nim jeszcze to samo prawo ze
zwoliło na wydanie mi kluczy.

Doświadczają tego na własnej 
skórze setki osób dziennie, wszy
scy kręcimy się w trybach machi
ny Administracji. Wszyscy napo
tykamy to doskonale znane 
stwierdzenie: albo suche: „takie 
są przepisy1*, albo życzliwe i ludz
kie: „proszę zrozumieć, ja muszę 
trzymać się przepisów**.

Przepisy. Takie są, trzeba się 
ich trzymać. A potem przychodzi 
refleksja, że to wszystko dzieje 
się w zgodzie z jednym przepi
sem, a obraża drugi. Ze jakiś 
trzeba jednak ominąć, bo zbyt 
nonsensowny, a inny już został 
anulowany na szczeblu Rządu, ale 
żyje na szczeblu dzielnicy.

Na marginesie warto przytoczyć

NIE MÓWCIE Ml 
0 PRZEPISACH

mu — na jej podstawie spółdziel
nia wydała mi przydział mieszka
nia. Logicznie rzecz biorąc, skoro 
spełniony został podstawowy wa
runek — uzyskanie własnego lo
kalu — promesa winna być auto
matycznie podstawą zameldowa
nia.

Otóż nie. Znów ten sam organ 
władzy, który mi promesę wydał, 
żąda teraz ode mnie złożenia 
wniosku z uzasadnieniem o decy
zję zameldowania. Znów godziny 
stracone na wyczekiwanie w tłu
mie — podobnych jak ja — des- 
perados, znów kolekcjonowanie 
pieczątek i zaświadczeń... Jeszcze 
raz, tych samych co przed rykiem 
na wniosku o promesę.

Jeśli wreszcie otrzymam ową 
decyzję, która jest pustą formal
nością. jeśli otrzymam zaświad
czenie z poprzedniej spółdzielni, 
wydane mi z łaski urzędnika (bo 
gdyby się uparł, mógłby nie wy
dać), jeśli z Bałut i Polesia przy
niosę metryki synów, jeśli... Wów
czas otrzymam klucz od mieszka
nia.

M o j e g o  mieszkania. Bowiem 
mieszkanie to stało się moim z 
chwilą podpisania przydziału 
przez zarząd spółdzielni. Tak sta
nowi prawo, którego dotąd nikt 
w Polsce nie anulował. Według 
tego prawa spółdzielca, z chwilą 
otrzymania przydziału mieszkania, 
jest jego użytkownikiem, jest oso
bą cywilno-prawną i przydziału 
tego cofnąć nie może żadna ad
ministracja. Tak stanowi prawo 
spółdzielcze, obowiązujące w Pol
sce od lat.

A zatem klucz powinienem 
otrzymać już tego dnia. kiedy 
pierwszy raz zjawiłem się na osie
dlu z przydziałem w kieszeni. W 
myśl prawa wszelka następująca 
potem zwłoka i biurokratyczna 
karuzela były niezgodne z przepi
sami prawa. W jednym wszakże

słowa Barbary Seidler, która pf-, 
sze w 43 numerze „Życia Literac
kiego" o tym „Aby prawo nie 
było zawalidrogą".

„W  sam ym  Ministerstw ie Gospodar- 

k i K om una lne j ża lili m l się pracow

nicy, że nie są w stanie zapanować 

nad ilością obow iązu jących  przepisów 

i aktów  norm atyw nych , że gubią się 

w tym  morzu artyku łów  1 paragra

fów . W ięc Jeśli oni gub ią  się w tym  

i w yzna ją ze skruchą, że nie mogą 

m i wskazać nikogo, kto swobodnie 

obraca się wśród stosu uchwal 1 za

rządzeń — to co ma powiedzieć oby

watel? A przecież gospodarka kom u

nalna to dziedzina funkcjonow an ia  

organ izm u państwowego, z k tórą sty

ka się on co dzień, która bezpo

średnio wpływa na standard jego ży 

cia, na Jego samopoczucie.

A Jeszcze na dodatek dow iadujem y 

się, że „w yplehcone” po latach nowe 

prawo lokalowe Jest fata ln ie  przygo

towane, zaw iera wiele bezsensownych 

przepisów , i że trzeba Je torpedować, 

aby nie zostało w tym  brzm ien iu  

uchw alone”.

Jeszcze tydzień, Jeszcze awa, a 
obudzę się nocą z krzykiem: „Nie 
mówcie mi o przepisach, nie chcę
o nich słyszeć...!“ 1 myślę, że m ą
dre przepisy to właśnie takie, o 
których nie trzeba mówić, które 
są, regulują ludzkie sprawy, tak, 
jak brzegi wytyczają bieg rzekom. 
Jeśli zachodzi konieczność zbyt 
częstego, zbyt natrętnego mówie
nia o przepisach — wtecjy wiado
mo, że nie są to przepisy-brzegi, 
lecz przepisy-mielizny, przepisy- 
rafy... Tylko, niestety, słowo, per
swazja, a nawet krzyk nie likw i
dują mielizn i raf. Mogą tylko 
wskazać ich położenie. Aby oczyś
cić koryto rzeki, potrzebne . jest 
działanie. Inaczej biurokratyczny 
szlam zamuli nam rzekę do resz

ty.

ja łow ej glebie 1 morderczym  

klim acie fellach walczący sa

motnio nie m a szans. Potrzeba 

mu nawozóv* sztucznych, k a 

nałów  naw adn ia jących , sprzętu 

mechanicznego, rozsądnych do

radców , no 1, na koniec, Idei 

przewodniej. Ponieważ wszyst

ko to zna jdu je  w kooperaty

wach, nie waha się wejść do 

„państwowego interesu” z u- 

dzla łcm , k tóry  otrzym ał n a j

częściej, nie tak dawno, w wy

n ik u  reform y rolnej.

Usłyszałem zgiełk głosów 1 

szum  siln ika. Ktoś wolał mnie 

do autokaru .

Zw lok łem  się Jakoś chowając 

notatk i I wszedłem do rozpalo

nego pudła. Ludzie w rozcheł

stanych, przepoconych koszu

lach, p rzyk le ja li się z m ęką w 

oczach do siedzeń, na których 

w ykw ita ły  m om entaln ie  mokre 

p lam y. Jedn i k ład li ręczniki 

pod plecy, inn i pod nogi, a 

jeszcze inn i, un ika jąc  zetknię

cia ze sztucznym tworzywem, 

garb ili się pociesznie.

— Gdzie Jedzlcmy? — pyta

no przewodników .

Ten w wojskowej bluzie z 

zaciekami soli pod pacham i, by

ły partyzant, a teraz działacz 

młodzieżowy, uśm iechnął się ta 

jem niczo.

— No, gdzie?

— W góry.

— Po co?

— Nad sztuczną zaporę.

N ikt nie przejaw iał en tuzjaz

mu. Byliśm y wykończeni. M a

rzyliśm y o hotelu, który m iał 

piękny szy ld: „Pod B edu inem ", 

1 równie piękne wnętrze. Pó łko

listy bar i chłód b ijący od ka

m iennej posadzki. W kranach 

i natryskach po jaw ia ła  się cza

sam i woda. Kolorowe, czyste 

pokoje o m ilczących telefonach 

i łóżka z gąbczastym i materaca

m i, przypom ina jącym i nawet w 

środku nocy kafle buzującego 

pieca. El Asnam  Jest drug im  

po Saharze, najgorętszym  pun 

ktem w Algierii, a może na

wet w Afryce. Dwa lata temu 

było tu podobno pięćdziesiąt 

pięć stopni, podczas gdy rekord

świata wynosi pięćdziesiąt sie

dem. W El Asnam , tak samo 

zresztą, Jak w Blidzie, rzadko 

pojaw i się o tej porze Jakiś 

zwariowany turysta. No, ale ho

tele są tam cudowne, więc m a 

rzyliśmy o powrocie: napo jach 

z lodem 1 b łogosław ionym  od

poczynku, który — z chw ilą, 

kiedy m inę liśm y przedm ieścia 1 

wzięliśmy kurs na południe — 

zaczął się oddalać, powodując 

lekkie rozdrażnienie pasażerów.

— W idzieliśmy takie zapory.

-— Nie — pow iedział ten w

bluzie. — Takich nie w idzie li

ście.

— A daleko to?

— Piętnaście k ilom etrów .

Setka była na liczn iku , ale

w iatr, w padający przez otw ar

te okna z pierwszym zm ierz

chem, parzył twarze 1 zapierał 

oddech.

Siedzący za m ną  mężczyzna 

dziw ił się, że w iatr przy tej 

szybkości może być tak gorący.

— Nic zna pan A fryk i — 

przerwał jak iś glos. — W A fry 

ce wszystko Jest na odwrót. Jak

jedziesz wozem i chcesz m ieć 

trochę chłodu, to musisz zam 

knąć okna, a 'n ie  rozwalać je 

na oścież!

— Więc zam kn ij p an !

— Ale trzeba zam knąć wszy

stk ie!

— No, to wszystkiej

— Chcą nas podusić! — pro

testowało parę osób. Ale ekspe

ryment został w ykonany. Przy

niosło to po łow iczną ulgę. Z a 

padła cisza. Patrzy liśm y na 

puste pola i po łyskujące gdzie

niegdzie na pagórkach dom ki 

m a rabu tów : kopulaste groby 

dobrych za życia 1 uświęconych 

po śmierci m uzu łm anów . M i

nęliśm y pordzew iałe tory kole

jowe, a późnie j m a łą  drew nia

ną stacyjkę, na której Już od 

dawna nie zatrzym ał się żaden 

pociąg. Zbiegła godzina, lecz 

góry były ciągle daleko. Szofer 

AU, Arab z dziada pradziada, nie 

znający Jednak tych stron, za

czął się niecierpliw ić. Ten w 

bluzie uspokajał go łagodnie.

— To co mówiłeś* że p ię tna

ście l

— No, może trzydzieści.

—■ A może pięćdziesiąt?

— Ale nie więcej. — I  u- 

śm icchnął się częstując Alego 

papierosem. To byl wspaniały 

facet. Jeśli nawet sk łam ał z 

tym i k ilom etram i, to ty lko d la 

tego, żeby Jak najw ięcej nam  

pokazać. Znal tu każdą grudę 

ziemi. Krew — m ów ił, w y tyka

jąc ręką zniszczone przez 

Francuzów wioski. — W chodzili 

1 zostaw iali przy życiu  tylko 

kobiety 1 dzieci, rozwalając 

wszystkich mężczyzn.

Przypom nia łem  sobie nagle 

cyfry. A lgierczycy: ponad m i

lion zabitych, trzy m iliony prze

gnanych, pól m iliona uw ięzio

nych lub  internow anych, trzysta 

tysięcy zbiegłych. Osiem tysięcy 

wsi alg ierskich i tysiące hekta

rów lasu chroniącego ten kraj 

przed erozją — poszło z dy 

mem. Cztery m iliony  sztuk by 

dła stanow iącego najw iększy 

skarb fellaehów — zam ordowa

no bez sensu. Spacyflkowana 

prow inc ja  do dziś zionie zg li

szczam i 1 nie może wylizać się 

z ran.

— O, tu ! — człowiek w b lu 

zie wskazywał willę na pustko

wiu, o tarasach, na których 

k ładły się ostatnie cienie palm .

— Skład broni. Siedziba w iel

kiego francuskiego kolaboracjo- 

nlsty, walczącego do ostatniej 

godziny pod hasłem : każdy 

Arab pól metra w ziemi.

— Żyje? — pytaliśm y.

— Aha. W Paryżu. I nawet 

dobrze m u  się wiedzie.

A potem w jechaliśm y w gó

ry i zaczęły się pierwsze ser

pentyny na wąskiej, asfalto

wej, ciem nej I pozbaw ionej Ja

k ie jko lw iek ochrony drodze, 1 

tych serpentyn było wciąż wię

cej i coraz bardziej strome, 

tak, że ty ł wozu zwisał n ieu

stannie nad brzegiem skalnych 

urw isk I przepaści, z których 

|edne m iały  trzysta metrów , a 

inne Jeszcze w ięcej; więc pasa

żerowie au tokaru : polscy leka-

Dalszy ciqg na str. 8
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ALEKSANDER NIKOŁAJEW

Towarzysze broni
GENERAŁOW I ARM II P. I. BATOWOWI

W dwudziestym roku był on dziarskim,
Wieść niesie, komendantem roty.
Nasz Surkow — majster rusznikarski 
W tej rocie ładził kulomioty.

Wtedy nie znałem, co to fronty,
Nawet nie znałem, co to życie.
Ujrzałem świat w dwudziestym piątym,
Żeby w czterdziestym trzecim bić się.

Poszeptywaliśmy z zachwytem,
Że nasz generał to literat,
Z e w  ic h  plejadzie znakomitej 
Liczył się niegdyś nasz generał.
A budził respekt nie posturą,

Lecz wyniesionym z bojów hartem 
W interbrygadzie nad Sekurą,
Gdzie służył był pod Mate Załkiem.

Wróg tłukł w nas całym arsenałem,
Niebo zdawało się, szaleje...
A na inspekcję z generałem 
Chadzali — Kolcow z Hemingwayem.

Nasz sierżant Sabol też poeta.
Dwie mu zalety muzy dały:
Raz te poeta...
Zaś zaleta
Druga — że saper doskonały.

Kiedyś tak
Na przyczółku Narwi
Leżę z Sobolem pod obstrzałem —
Gwarzymy o dowódcy armii...

Aż tu na linię go przygnało.
Zrywam się,
Język kołkiem staje —
Każdy się w taki czas przelęknie.
— Aa, sierżant Sobol? Nikołajew?
Poeci razem ?

; Proszę, pięknie.

Niebo rakiety błysk rozświecił...
Rzekł do nas, nim z transzei wyszedł:
— Przeczucie mówi mi, poeci,
Że jeszcze o was rad posłyszę.
Śnią mi się nieraz brzegi Narwi 
I nasza w dymie dział transzeja,
I wszyscy towarzysze z gwardii —
Nie wyłączając...

Hemingwaya.

Przełożył: Tadeusz Chróścielewskl

Rozkaz
Ąlarm poderwał nas o świcie 
i oddział ruszył znów co tchu.

■ — Pakiet z rozkazem otworzycie 
w drodze! — rzekł kurier — 
szósta punkt!

Przez cały dzień dalej i dalej, 
byle do szóstej każdy szedł.
Żelazny sprzęt po żebrach walił 
i automat ranił grzbiet.

Szósta! — Zamarli wszyscy razem.
Dowódca u jął pakiet w garść, 
szarpnął 

i i wznosząc dłoń z rozkazem 
krzyknął:
— W tył zwrot! Rozejść się! — Marsz!

! Od tamtych dni bardziej niż głazów, 
które pod nogi rzuca los, 
boję się wciąż wszelkich rozkazów, 
tych co prowadzą mnie na wprost.

Idę wciąż naprzód, ale w trwodze, 
choć już nie było nigdy tak:
„Pakiet z rozkazem otwórz w drodze!”
Ani:
„W tył zwrot! Rozejść się! — Marsz!”

Wciąż czegoś brak mi, na coś czekam, 
jakby miał nadejść pod mój dach 
pakiet wysłany gdzieś z daleka 
i zagubiony w tamtych dniach.

Przetotył: Igor Slklrycki

NORA JAW ORSKA

*

★  ★
Przytulam się twarzą do ziemi zagonu.
Dlaczego na świecie się to zdarzyło?
Otello zabija biedną Desdemonę,
Zabija Otello swą miłość.

Tak bywa, gdy ślepa złość ludzi odmienia.
Poczekaj, zatrzymaj się w gniewie!
Dlaczego ty tylko pamiętasz zmartwienia,
0  niczym już dobrym nie wiesz?

Dobro ze złością zmieszało się, spięło, —
1 nigdy się nie rozdzielą.
I tylko o jednym wciąż myśli Otello:
O smutku, nie o weselu.

A ty wiesz najlepiej co prawda, co kłamstwo,
Już to rozsądziłeś w gniewie.
Ty miłość zabijasz... I myślisz, że łatwo 
Ją  zabić, a nie zabić siebie.

Prziłożył: Marek Wawrzkiewicit

Wiersze radzieckie
G R IG O RIJ PIETNIKOW

Początek
Wszystko zaczyna się z Chleba, 
z garstki soli przydrożnej, 
z iskry, dobytej z kamienia 
albo wykradzionej niebu.

Z ziaren, dążących do światła, 
lecz tkwiących jeszcze pod ziemią, 
z dźwięków, lecących na skrzydłach, 
które w powietrzu się mienią;

z tych dźwięków, które nawzajem 
skrzykują się górą, dołem, 
zderzają się, zespalają, 
kwiat opylają jak pszczoły.

Wszystko zaczyna się z bólu 
przed urodzeniem i po nim, 
z pie: ..izej miłości,

z sekretów
jaskółki, cienia, jabłoni.
Z rąk macierzyńskich,

ze słowa,
z odkryć najpierwszych,

z baśni,
gdzie zło przed dobrem się cofa 
i słońce nigdy nie gaśnie;

z rąk spracowanych kowala 
i z rąk. na których łańcuchy, 
wykute w sprzedajnych kuźniach 
za pieniądz, który zniewala.

Wszystko rozpala się pieśnią,
prawdy cierpieniem żywym:
tak różnymi drogami
gonimy za szczęściem prawdziwym.
Są tacy, co chcą je zdobyć 
strategią kłamstwa, ustawy.
My

chcemy na nie zarobić, 
przejednać los niełaskawy.

Słuchając brzmienia kornetów, 
piania kogutów w czas świtu —
Od Lenina rozpoczynamy, 
stojąc przed wysokim szczytem.

Lecz to zaledwie początek, 
dalej trudniej,

bo wyżej:
głęboki oddech,

haust szczęścia,
dalej —

a właściwie bliżej.

Przełożył: Tadeusz Gicgier

LEONID CHAUSTOW

Pamiqci przyjaciela
Tu jak dawniej piołuny i mięty,
Świecą gwiazdy, trawa w chłodzie więdnie,
Wiatr przynosi woń łubinu gęstą 
I butwieją Uście jesienne.

Tutaj zawsze milczenie ogromne.
W twarz mi wieje nocy oddech zimny.
I nie mogę cię wspomnieć, zapomnieć,
Bo ty przecież zawsze jesteś przy mnie.

Przetotył: Marek Wawrzklewicz

STIEPAN SZCZIPACZEW  

★

★  ★

Natarcie dziś I jutro znów do boju, 
w ziemiance po wybuchach na głowy sypie piach.
Nie ma od Ciebie listu, więc nie ma i spokoju...
Na pewno się zmieniłaś i Twoja twarz we łzach.

Nieprawda — także teraz stajesz przede mną jasna, 
jesteś jak dawniej piękna młodością i pokojem...
A moja miłość plonie, ciągle nie wygasła 
i przed oczyma widzę zarysy twarzy twojej.

1943

★

★  ★

Przeniosłem miłość Twą przez wszystkie złe rozłąki, 
Szczęśliwy dziś, że chociaż nie ma Ciebie 
Nawet jej cień nie dotknął obcej zachłannej ręki 
ł że jej wiatr nie rozwlókł po posiwiałym niebie...

1944

Przełożył: Jerzy W ilmański

-------------------------------------------------- -

JUNNA M OKIC

Pamięci 

Tycjana Tabidze

Na Mcchetę upada gwiazda,

Kruszą się jej rozżarzone włosy,

Ja tu krzyczę nieczłowieczym głosem —

Na Mcchetę upada gwiazda!...

Kto zdecydował o kaźni,

Kto dał głupcowi to prawo,

Gwiazdę posłać na rzeź krwawą?

Kto zdecydował o kaźni,

I wyznaczył śmierć na sierpień,

Przy nazwisku pieczęć odbił?

Gwiazdę ścinać — jakże podle!

Kto wyznaczył śmierć na sierpień.

Wojna — tobie! Dżuma — tobie!

Morderco, który na plac wiedziesz 

Gwiazdę, by ją zarąbać jak źrebię.

Wojna — tobie! Dżuma — tobie!

Na Mcchetę upada gwiazda.

Już nie bolesne jej rozbicie.

Ale płacze Tycjan Tabidze...

Na Mcchetę upada gwiazda...

Przełożył: Konrad Frejdlich

SIERGIEJ ORŁOW

★

★  ★

Śmiała się kobieta, śmiała się,

Jakby wciąż jabłka upuszczała,

Jakby się cień i płomień łasił,

A  ludziom ciągle było mało.

Wietrzyk odsłaniał jej kolana,

Więc ręką po spódnicy biła 

I chichotała przechylona,

Bo zawsze robić tak lubiła.

Wszystko dokoła niej się zmienia,

Bo tamto jasne i świąteczne 

Gwałtownym poruszone drgnieniem 

Staje się świeższe, żarem piecze.

A zaszło tak niewiele, zda się —

Popchnięte, dzwonem pojaśniało.

Śmiała się kobieta, śmiała się,

Jakby wciąż jabłka upuszczała.

Przełożył: Konrad Frejdlich

GIENNADIJ AJGI

Reąuiem 

przedzimowe

PAM IĘCI BORYSA PASTERNAKA

Odprowadzę i zostanę jak chór milczący 
w przestrzeni i dniu wyznaczonym 
Zimowe kroki przemijania są śladami sadzy

Czas spełnia się ponad nami 
koło bramy klasztoru
wirują płatki śniegu rzucone w ogromny świat

Nieodzowność kroków 
zda się ratunkiem stamtąd

Doskonałość wieku jest utrwalona 
ludzkość żądna jest chwały 
możesz odejść
nie książka — to glob namiętności 
leży na twym stole

Ostatni rok jak sadza spada na dachy
odchodzących wieków które w książkach podarto
Każda ich strona wymaga
linii cięć i zmarszczek dla siebie
przez twoje ręce
w których chłód
przez okno za którym
zaspy brama domy

Przełożył: Wasyl Kocznott
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D
ramat Jest dyscypliną ze 
wszystkich najtrudniejszą, 
do uprawiania której nie 

wystarczy nawet mistrzowskie 
władanie słowem. Liczne tego 
przykłady mamy we własnej li
teraturze. Tak mniej więcej za
czyna lekcję polonista w gimna
zjum i z tak urobioną już w szko
le opinią wkraczamy w życie.

Kraje o młodej tradycji literac
kiej nie posiadają własnego, na
rodowego dramatu w ogóle. Ko
rzystają z istniejących już i gdzie 
indziej wypracowanych wzorów. 
Można z tego wysnuć wniosek, że 
powstanie dramatu musi poprze
dzać cały szereg procesów twór
czych. Klasycznym przykładem 
jest Grecja, ojczyzna europejskie
go dramatu. Zanim  powstały 
tam wartościowe utwory teatral
ne istniała już wielka poezja 
1 epika. Wysoka kultura literacka 
zdaje się być niezbędnym czynni
kiem kłimatotwórczym. Ameryka
nie na swojego narodowego dra
maturga, 0 ‘Neilla, musieli czekać 
kilkaset lat. Ale nawet on, tak 
bardzo amerykański, czerpał peł
nymi garściami z tradycji euro
pejskich. Tą zaś przez wieki rzą
dziły przez Greków wypracowane 
wzory, przede wszystkim przy 
jedności „czasu, miejsca, akcji", 
trzy kanony dobrej roboty!

Rządziły one nie tylko formal
ną stroną utworu, ale także jego 
treścią. Kto nie umiał zmieścić 
swojej wypowiedzi w sztywno o- 
kreślonej i powszechnie przyjętej 
formie, ponosił klęskę.

Prawo trzech jedności było o- 
gólnie znane. Każdy dramat przy 
jego pomocy dawał się łatwo 
sprawdzić, wystarczyło przyłożyć 
wzorzec, by wiedzieć, czy utwór 
jest dobry czy zły. Pisarz, który 
nauczył się władać tą formą bie
gle, po prostu nie mógł napisać 
dramatu złego. Tym bardziej, że 
za trzema jednościami stały pra
wa podrzędne, wspierające całą 
skomplikowaną strukturę drama
tu. Do nich zaś należały szcze
gółowe przepisy odnośnie dialogu, 
jego kulminacji w ściśle określo
nych miejscach oraz sposoby bu
dowania akcji ze zdarzeń.

Ze spuścizną Greków walczono 
długo.

Nowy dramat (nazwijmy go dla 
odróżnienia) wyzwolony, stał się 
pozornie łatwiejszy do upraw ia
nia, a przez to trudniejszy do 
sprawdzenia. Wzbogacił się o no
we treści, poszerzył tematycznie, 

. ale wbrew nadziejom pozostał na
dal dyscyplina najtrudniejszą. 

' Wyzwolony z zależności od kano
nów przyczynił się znacznie do 
panującego obecnie chaosu ocen.

Nowy dramat podzielił w tym 
wypadku los wielu rewolucjonis
tów, którzy obalając stare formy 
życia społecznego, muszą rozwią
zywać problemy odziedziczone w 
spadku po starym systemie, które 
jakże często nie daia się inaczej 
rozwiązać jak przy pomocy wcale 
nie nowych metod.

Któż by się jednak do tego 
przyznał. O wiele prościej jest 
przemilczeć kompromis i udawać 
wolnego od przeszłości przez nie- 
nazywanie jej po imieniu. Niena- 
zywanie zaś po imieniu praw rzą
dzących dramatem — wyzwolo
nym mści się zarówno na twór
cach jak i na odbiorcach.

Najbardziej cieszą się z tego 
stanu rzeczy krytycy, którzy mo
gą dowolnie kreować wielkości w

zależności od swego uznania. W ol
ni od błędów, bo nieskrępowani 
żadną formułą, rządzą nie tylko 
teatrem, ale także opinią publicz
ną, a niekiedy, a może 1 przede 
wszystkim polityką.

Spróbujmy więc nazwać te nie
nazwane, stare prawa, które rzą
dzą dramatem po nowemu.

PRAW O PIERWSZE

L o g i k a  z d a r z e ń :  Zdarze
nia muszą pozostawać w ścisłym 
ze sobą związku i doprowadzić do 
rozwiązania konfliktu przez roz-

KAROL OBIDNIAK

DRAMAT 
JEST
DYSCYPLINA...
ładowanie energii nagromadzonej 
w postaciach w trakcie działania.

Tak było i dawniej, ale nowe 
pojęcie „logika zdarzeń" jest bar
dziej pojemne od jedności akcji. 
Dzięki temu można akcję rozcią
gać dowolnie w czasie, przerzucać 
z miejsca w miejsce, przerywać 
itp. Daje ono pełną swobodę twór
cy ograniczonej tylko barierą lo
giki, czyli bezwzględnej koniecz
ności. Z takim trudem zdobyta 
wolność została więc natych
miast rygorystycznie przez prakty
kę życiową ograniczona. By jed
nak pozory były syte, logikę zda
rzeń można zastąpić l o g i k ą  
b r a k u  z d a r z e ń  i uczynić 
z braku akcji cel sam w sobie, 
który nadaje się doskonale do 
wszelkiego rodzaju negacji.

Brak akcji nie uwalnia jednak 
autora od jej logicznego 1 psy
chologicznego uzasadnienia, jest 
to niekiedy zabieg trudniejszy niż 
zbudowanie logicznego ciągu zda
rzeń,

PRAW O DRUGIE

S y m b o l i z a c j a  p o s t a c i :  
Osoby działające na scenie sym
bolizują postawy różnych grup 
społecznych, a poprzez działania 
jednostkowe wyrażają pragnienia 
i postawy wielu osób.

Toż to prawie banał. A jednak 
w dobie dramatu politycznego 
jest potężnym orężem zarówno w 
rękach twórców świadomych jak 
i nieświadomych jego działania.

Wyobraźmy sobie dla przykładu 
sytuację najprostsza. Autor poka
zuje na scenie Francuza, Niemca, 
Anglika 1 Polaka. Otóż w zależ
ności od tego, jaki to będzie Polak, 
taki będzie sąd widzów o Pola
kach w ogóle, zwłaszcza tych, 
którzy nas nie znają, a których 
na świecie jest ogromna więk
szość.

W  przypadku, kiedy autor pisze
0 swoich prawo to traci nieco na 
znaczeniu, ale tylko wtedy, kiedy 
całość jest zrównoważona pod 
względem pozytywów i negaty
wów. I nie idzie tu o irytującą 
równowagę matematyczną 1:1, 
czy 2:2, a emocjonalną, gdzie je
den pozytyw może zmienić nasz, 
widzów, stosunek do negatywnej 
skądinąd całości, a tym samym
1 całego środowiska, w którym 
akcja się rozgrywa. Jest to mo
żliwe dlatego, że jeden sprawie
dliwy, działający w pojedynkę 
przeciw wszystkim, reprezentuje 
nie tylko siebie — jednostkę, a 
wartość ilościowo bliżej nieokreś
loną, obiektywizującą się w w i
dzach i pomnażaną przez ich 
sympatię. Działa więc nie tylko 
w swoim imieniu, ale w imieniu 
wielu, i to w dodatku obecnych 
na widowni. Taki bohater nawet 
jeżeli przegra i zginie w w'alce, 
pozostaje żywym symbolem prag
nień i nadziei widzów, pozwala 
Im wyjść z teatru z podniesioną 
głową i z wiarą w lepsze jutro.

O autorze, który prawa tego 
przestrzega, można powiedzieć, że 
jest humanistą, człowiekiem, któ
remu nic co ludzkie nie jest ob
ce, a który umie kochać ludzi za 
to, że są dobrymi i złymi jedno
cześnie.

Tymczasem dramat wyzwolony 
coraz częściej obdarza nas posta
ciami jednoznacznie negatywny
mi bez koniecznej potrzeby i co 
gorsze, czyni to bez jakiegokol
wiek umiaru. Pomijam fakt, że 
dramat taki jest równie fałszywy 
jak dramat różowy (lakierniczy), 
prawda o świecie jest złożona za
równo z plusów jak i minusów. 
Kto pisze, że istnieją tylko m inu
sy, kłamie na równi z tymi. któ
rzy świat zaludniają tylko plusa
mi. Dążenie do równowagi nie 
tylko nie powinno wykluczać ist
nienia zła. ale walkę z nim uczy
nić jeszcze bardziej atrakcyjną 
i widowiskową.

Co sądzić zatem o dziele Pola
ka, który pisząc o nas, widzi sa
me minusy? Że nie jest huma
nistą, że czyni krzywdę upow
szechniając własne, fałszywe o 
nas sądy, że dezinformuje, że 
wreszcie działa przeciwko intere
som narodu. Zapewne można by 
powiedzieć więcej jeszcze. Ale. to 
co już powiedziałem, wystarczy.

PRAW O TRZECIE

D i a l o g  d y n a m i c z n y :  Nie
zależnie od tematu zgodny z ob
serwowaną na co dzień psycholo
gią odruchów.

Dialogiem dynamicznym posłu
giwali się już starożytni Grecy. 
Idzie więc nie o nową wartość, 
a o większy niż dotychczas udział 
tego typu dialogu w budowie zda
rzeń. Zgodnie z tym powinien 
on składać się z możliwie naj
większej ilości zdań krótkich, 
twierdzących, a więc nie opiso
wych, a czynnych. Od niego bo
wiem zależy dziś być albo nie być 
dramatu.

• #  •

Prezentując Czytelnikom powyż
sze prawa rządzące nowym dra
matem, zapraszam tym samym do 
interesującego zajęcia. Spróbujcie 
sami przy ich pomocy dokonać 
oceny oglądanych w telewizji i w 
teatrze nowych 1 starych utworów 
dramatycznych.

M IECZYSŁAW  M ICHAŁ SZARGAN

. ROZPIĘTY POMIĘDZY
WSZYSTKIM A NICZYM..."

Autor „W ystarczy się odw ró

cić**, Zbigniew  Dolecki, posyła 

swego bohatera, dz ienn ikarza 1 

potroszę poetę, na festiwal m u 

zyczny do uroczego historyczne

go m iasta, zaszyfrowanego pod 

literka „T ‘*. W hotelu, „po  k ró t

k im  rozprostowaniu kości**, 

nasz bohater zam yka się w 

„azy lu  łaz ienk i” I tak odgrodzo

ny od św iata staje przed lu 

strem i głęboko zam yśla się 

nad sobą. Z  m onologu wew

nętrznego bohatera dow iadu je 

my się, że wiecznie przed sobą 

ucieka, że boi się życia jak, 

d iabeł św ięconej wody. Z  ko

b ietam i te* Jest na bakier I na 

próżno jego oczy w ysyła ją do 

nich „rozpaczliwe sygnały 

SOS...** Mieszka więc w wieży, 

w której jest dużo p łyt i ks ią 

żek. Prędko jednak  dochodzi 

do wniosku, Iż „fałszywe Jest 

szczęście samotności**, że czło

wiek nie może być sam owystar

czalny. Ten masochista I su- 

pcrnadw rażliw iec na jlep ie j

czuje się w świecie m uzyk i, w 

sosie ku ltu row ym , przyrządzo

nym  wedle podręczników  g im 

nazja lnych  oraz wiedzy z po

lonistycznych stud iów . W ielcy 

zostają przyw oływ ani na każdą 

Btronicę powieści. Na sam ym  

początku j motto z A lberta Ca

musa, a potem ty lko w p ier

wszym rozdziale, zaty tu łow a

ny m : N iedziela, 17 czerwiec — 

Pascal, K lerkgaard, E luard , 

Scarlatti, Haendel, M odlg lian l I 

sam szef w ielk ich, Szekspir. 

Pom nikow e nazw iska I spacjo- 

wany druk  m a ją  nas upew nić, 

że autor głęboko m yśli. Jest 

jeszcze dużo rozważań o m uzy 

ce 1 złotych m yśli („Zegary 

s łu żą  przecież po to, aby od

m ierzać ludzk i czas**), które 

Jednak m a ją  się tak do myśle

n ia  ja k  plewy do ziarna.

Pobyt narratora w uroczym 

h istorycznym  mieście I w po

wieści Zb igniew a Doleckiego 

rozłożony jest na osiem dni 

tygodnia. D aru jm y  sobie roz

dział drugi I trzeci, w których 

narrator jest rozpięty pom iędzy 

w s z y s t k i m  I n l e z y m  I 

chw yćm y byka za przysłow io

we rogi. W  rozdziale czwartym , 

za ty tu łow anym : Środa, 20 czer

wca, narratora „spotyka w ielka

I izczęśllw a p rzygoda". Cały 

czas sm utny , m edytu jący  o by

cie, p iękn ie I o swym  nieprzy

stosowaniu do życia , narrator 

zna jdu je  dziewczynę. Ażeby 

rzecz nie była tryw ialna, P ięk

na ob jaw ia m u się nad jezio

rem  w scenerii prehistorycznego 

Grodziszcza, do którego orga

nizatorzy przyw ieźli uczestni

ków  festiwalu na maty relaks. 

Dziewczyna ma lśniące. Jasno

złote włosy I wygląda jak ... Me- 

lisanda ! Przy okazji dow iadu je 

m y się od narratora, że „Me- 

llsanda jest bohaterką jednej s 

na jp iękn ie jszych  tragedii m i

łosnych, jak ie  powstały na 

przestrzeni wieków** 1, że „Im ię  

to stało się natchnieniem  dla 

w ie lk ich kom pozytorów : Debus- 

sy ’ego I S ibe llusa’\ Jednym  sło

wem nasz sfrustrowany boha

ter zostaje oczarowany. By zaś 

h istoria nie była za prosta, 

przypom ina nam  londyńskiego 

psychiatrę, doktora New m ana, o 

k tórym  czytał w jak im ś  tygod

n ik u  (czy nie w „Przekroju**?). 

Doktór ten tw ierdzi, że „ m i

łość u człow ieka zasilana jest 

elektrycznością i że ludzie m a

ją  Jak gdyby różne nada jn ik i,

o określonej długości fal. W 

w yn iku  spotkań się dwóch o- 

sob, w ysyłających tę sam ą 

długość fal, następuje zjaw isko 

zwane m iłością od pierwszego 

wejrzenia**. I coś takiego na 

sześćdziesiątej drug ie j stronie 

powieści Zb igniewa Doleckiego 

p rzytrafia  się naszem u bohate

rowi.

Proszę się nie obaw iać, da l

szych osiemdziesięciu stron nie 

będę streszczać, a I tego, coni 

nap isał, za streszczenie nie u- 

w ażam . W łaściw ie nie wiele 

m am  książce Doleckiego do za

rzucenia, jest an i gorsza, an i 

lepsza od innych , jak ich  dzie

s iątk i ukazu je  się w w itrynach 

naszych księgarń. Jest spraw 

nie nap isana, ale n ijaka , bez 

twarzy, anon im ow a, nie skażona 

choćby je dn ą  rysą osobowości. 

Tomaszem M annem  zaś Dolec

k i nie Jest I na próżno  usiłu je  

nas przekonać, że jego rozwa

żan ia  filozoflczno-lnte lektualne 

to złoto, bo my I tak w iemy, 

że to t y  1 k  o czeska b iżuteria.

Przeszłość i teraźniejszość

Nie przepadam za histo
ryczną czarownicologią, cho
ciaż osobiście nie mam nic 
przeciwko czarownicom, ani 
nawet czarownicologom, je
żeli potrafią być interesują
cymi opowiadaczami. Dlate
go zachwyt mój byl arcy- 
skromny, kiedym dostał do 
ręki dziełko pana Kurta 
Baschwitza, opatrzone tytu
łem: „Czarownice. Dzieje 
procesów o czary", ogłoszo
ne przez Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe. Ta 
popularna, bynajmniej nie 
poważna, naukowa praca 
nie należy do szczytowych 
osiągnięć zachodnioniemiec- 
kiej historiografii, nie jest 
też wybitnym dziełem spo
śród tych polskich i obcych, 
które traktują o tym przed
miocie, Nie zaleca się leż 
żadnymi szczególnymi walo
rami czytelniczymi i gdzie 
jej do „Czarownicy” Julesa 
Micheleta, którą od dawna 
mamy w przekładzie pol
skim... Nie umiem pojąć mo
tywów, które sprawiły, źe 
poważna instytucja wydaw

nicza, jaką jest Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
podjęła decyzję przetłuma
czenia i wydania drukiem  
dziełka pana Baschwitza. 
Jeżeli wydawca pragnął za
poznać polskiego czytelnika 
z jakąś bardziej charakte
rystyczną i wybitniejszą po
zycją, która by reprezento
wała historiografię Niemiec 
Zachodnich, to trafił kulą 
w plot, bowiem nie jest to 
rzecz ani charakterystyczna 
dla dziejopisarstwa tego 
kraju, ani wybitna na tle 
tego, co się lam ukazuje. 
Pojawia się zaś bardzo wie
le i nie byłoby iviększego 
kłopotu z icynalezieniem 
czegoś, co nadawałoby się 
do przetłumaczenia. Jeżeli 
natomiast wydawca zamie
rzał dać naszemu czytelni
kowi do ręki dzieło omawia
jące problematykę czarów i 
czarownic w szerokiej, pou>- 
szechnodziejowej perspek
tywie, które zrównoważyło
by w jakimś sensie nasze 
własne publikacje o tych 
sprawach, oparte o materiał

polski, to także trafił kulą 
w plot. Wybrał bowiem 
rzecz wcale nie najwybit
niejszą, której nawet nie 
można porównać z rzeczy
wiście wybitnymi pracami 
w tym samym przedmiocie, 
jakim i chwali się nauka an
glosaska czy francuska. Na

pewno więc stało by się 
znacznie lepiej, gdyby Pań- 
stwowe Wydawnictiuo Nau
kowe zdecydowało się prze
tłumaczyć np. świetne dzie
ło Roberta Mandrou, zaś 
pana Baschwitza zostawiło 
to spokoju.

Edytor opatrzył tę książ
kę posłoioiem, nie wiedzieć 
czemu wydrukowanym na 
końcu tomu. Jest ono zde
cydowanie... najlepszą częś
cią całości, wyszło spod pió
ra czarownicologa zawołane
go. jakim  jest dobrze znany 
ze swych książek Bohdan 
Baranowski. Polski historyk,

który ma na swym koncie 
pokaźną listę publikacji 
traktujących o tym właśnie 
przedmiocie, był w nieja
kim kłopocie, gdy przyszło 
mu „dopisywać się" do dziel 
ka Baschitza i wybrnął z 
tego w sposób najlepszy, w 
jak i mógł to uczynić. Otóż

w eleganckich slotuach, 
punkt po punkcie, począł 
dowodzić, że dziełko to za
wiera bardzo wiele niedo
statków natury zarówno 
materiałowej, jak interpre
tacyjnej. słowem przekonu
jąco uzasadniał... potrzebę 
nie wydaiuania go po pol
sku. Zwrot, że książka 
Baschwitza „zajmuje jedno 
z czołowych miejsc” w piś
miennictwie czarownicolo- 
gicznym, użyty na wstępie 
posłowia, ma znaczenie je
dynie kurtuazyjne, skoro 
potem na bitych ośmiu 
stronach dowodzi‘ się — i

słusznie —  że wcale tak 
nie jest. Bo jeżeli propono
wane przez autora interpre
tacje są jednostronnie u- 
proszczone, skoro nie potra
fi się on uporać ze skompli
kowaniem zjawiska psycho- 
logiczno-społecznego, które 
opisuje, skoro nie dostrzega 
on dynamiki i kierunków 
przemian, które są dlań cha
rakterystyczne, skoro wresz
cie pomija milczeniem wca
le obszerne rejony geogra
ficzne — zachodniej, środko
wej wreszcie i wschodnie) 
Europy, skoro nie widzi 
głębszych ekonomiczno-spo
łecznych uwarunkouwń pro
cesów o czary i tak dalej, 
to znaczy — tym razem bez 
grzecznych komplementów — 
że to wszystko jest... do ba
ni.

Może jednak sąd to zbyt 
ostry. Książka Baschwitza, 
niezależnie od tego, jak ją 
będziemy oceniali, dostarcza 
polskiemu czytelnikowi ma
teriału porównawczego, któ
ry pozwoli mu lepiej zro
zumieć nasze własne, pol
skie problemy historyczne. 
Im  to właśnie poświęcił naj
więcej uwagi w swym po-

słowiu Bohdan Baranow
ski, zająwszy się dziejami 
polskich procesów o czary, 
historią tego nie najwspa
nialszego z zachodnioeuro
pejskich importów w na
szym kraju. Konfrontacja 
tego, co działo się w Niem
czech, w Niderlandach czy 
we Francji z tym, co obser
wuje się w Polsce, daje 
wiele do myślenia. I chociaż 
w brzmiącym jak hasło ty
tule znanego dzieła Janu
sza Tazbira „Państwo bez 
stosów" jest nieco przesady, 
tej, którą zawiera wszak 
każde hasło, ocena ta dla 
kogoś, kto wie, jak wyglą
dały stosy w innych kra
jach, nie jest bezzasadną. 
Sięgając więc po nie najlep
szą książkę, którą obdarzyło 
nas Państwowe Wydawnic
two Naukowe, zacznijmy je) 
lekturę od końca, od posło
wia, które wyszło spod pió
ra polskiego uczonego. Mo
że wtedy łaskawszym o- 
kiem spojrzymy także... na 
tekst niemieckiego autora? 
Ja jednak rozpocząłem lek
turę od pierwszych stron 
tego tomu...

JOZEF GRZELAK
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Fot, I. Jarosińska

noć wysoka; uczyć dzieci Ojczyz
ny, która jest coraz bogatsza i po
tężniejsza; wychowywać światłych 
i wszechstronnie wykształconych 
obywateli, którzy pomnażając do
bra materialne — w przyszłości 
pomyślą o poprawie warunków 
pracy szkoły 1 o swoich wycho
wawcach.

W latach sześćdziesiątych, po
m imo wydatkowania znacznych 
środków finansowych, zaznaczyła 
się wyraźna tendencja ogranicza
nia nakładów państwowych na 
rozwijanie oświaty i nauki. Nie
zależnie od prażródeł tego braku 
zaufania do nauki i oświaty nie
zaprzeczalnym wydaje się fakt. iż 
doprowadziło to do zahamowania 
rozwoju dziedziny życia społecz
nego, słusznie pretendującej do 
m iana wiodącej. Jak  wiadomo, 
oddolne sygnały — zarówno te 
nieśmiałe jak i przejawy otwar
tej krytyki, podyktowane głęboką 
troską o sprawy nieprzeciętnej 
przecież rangi — nie odnosiły 
skutku, lub zgoła nie docierały 
do adresata.

Podobnie jak w każdej grupie 
społecznej — i tu w środowisku 
nauczycielskim — jest wiele 
spraw społecznie szkodliwych, jest 
wiele problemów stanowiących 
produkt uboczny, zrodzony z pro
cesu trwania tej społeczności i 
tworzenia określonych wartości, 
zawartych w każdym obywatelu, 
któfy zetknął się ze szkołą i nau
czycielem. Dziś bodaj każdy ak
tywny uczestnik wielkiej rodziny
— narodu polskiego — nosi na 
sobie wyryty ślad osobowości nau
czyciela. Jest to z reguły - społecz
nie wartościowy rezultat złożone
go wysiłku jednostki i zbiorowoś
ci produkcyjnej — zwanej nau
czycielstwem. Widzieć w tym śro
dowisku li tylko margines — 
znaczy nic nie rozumieć z tematu, 
który się podejmuje, gorzej, zaj
mować się krytyką margineso
wych zjawisk w środowisku, o 
którym mowa bez uwzględnienia 
jego warunków pracy i bytu — 
znaczy celowe lub nieświadome 
działanie destrukcyjne, znaczy . 
strzelanie z armat do przysłowio
wego. a wychudzonego komara na 
twardej skórze słonia. Aliści ostat
nie miesiące ujawniły — zgodnie 
zresztą z powszechnym odczuciem 
społecznym — iż polska klasa ro
botnicza dobrze pracuje i potrafi 
jeszcze lepiej pracować, ale pod 
kierunkiem dobrych i sprawiedli
wych gospodarzy — organizato
rów produkcji. Czyżby miało się 
okazać, że z oświatą i nauką m i 
$ię rzecz podobnie? Jeszcze nie 
padły autorytatywne zdania komi
sji ekspertów oceniającej to śro
dowisko. wszelako pobieżna orien
tacja o rzeczach każe snuć w tym 
względzie optymistyczne domnie
mania.

Zgoła mniej optymistycznym 
1 zarazem trudnym do rozwiąza
nia — zdaje się być ogolne poło
żenie nauczycieli, a także młod
szej 1 średniej kadry naukowej 
wyższych uczelni.

A może nauczyciele są za mało 
wykształceni? Na 0122 zatrudnio
nych w Lodzi — 15.(1 proc. ma 
wykształcenie średnie, 51,5 proc.
— półwyższe, 32,2 proc. — wyż
sze. Nie uwzględniam tu nauczy
cieli szkół wyższych, którzy, jak 
wiadomo, na ogół nieźle są wy
kształceni i nie bodźce materialne 
są czynnikiem powodującym sta
łe doskonalenie fch kwalifikacji... 
Bardzo nieliczne mamy w Polsce 
grupy zatrudnionych, mogących 
poszczycić się taką średnią wy
kształcenia. Czy są leniwi, lub 
mało uspołecznieni? Źródła mó
wią, że połowa nauczycieli jest 
zaangażowana w pracy społecznej. 
W Lodzi aż 386 nauczycieli i wy
chowawców wybrano do rad na
rodowych, władz FJN, ZMS. ZHP, 
LK, ZBoWiD, Tow. Krzewienia 
Wiedzy Powszechnej, itp.

Nauczycieli —  nie mandatariu- 
szy (również tylko w Lodzi) w 
różnych organizacjach społecz
nych jest zaangażowanych aż 
2966. Ponadto 1400 osób uczestni
czy w amatorskim ruchu artys
tycznym i działalności spoleczno- 
oświatowej. Tak jest w mieście 
i nie inaczej na wsi. Tam, w do
datku, nauczyciel jest pierwszym 
doradcą i pomocnikiem zarówno 
chłopa jak i wszelkiej władzy. 
Niejednokrotnie jest on odrywany 
od pracy zawodowej kosztem oso
bistego czasu, życia prywatnego, 
do niezliczonych akcji, bez należ
nego nauczycielowi szacunku, 
wdzięczności, podziękowania. I 
oto ukształtował sie swoisty ro
dzaj obyczajowości: zapomina się, 
co jest dobrą wolą, praca spo
łeczną, a co — obowiązkiem! Ja 
kąż rekompensatę otrzymuje nau
czyciel za swoje nigdzie ustawo
wo nie określone obowiązki spo
łeczne. które, jak wykazuje smut
na praktyka, przestały być pracą 
społeczną? „Głos Nauczycielski*1 
stwierdza: „Realizacja art. 25 u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli przez gromadzkia ra
dy wygląda często na kpiny i z 
ustawy i z nauczycieli".

Nie tylko gromadzkie rady na
rodowe — dodajmy — tak swoiś
cie pojmują prawa i obowiązki 
nauczycieli. Każdy nauczyciel w 
wielkim mieście może przytoczyć 
setki przykładów „wzywania", 
„pouczania", udzielania „upom
nień" i karania z powiadomieniem 
władz szkolnych o „złym wywią
zywaniu się nauczycieli z obowiąz
ków społecznych" przez instancje 
poszczególnych organizacji, który
mi wypadło nauczycielowi się 
opiekować na szczeblu szkoły, 
czyli tam, gdzie ma miejsce naj
prawdziwsza i autentyczna pra
ca. W rozważaniach tych nie idzie 
mi o to, aby pozbawić te organi
zacje opiekuństwa i kierownictwa 
ze strony szkoły i nauczycieli. Jed- 
nakoż muszą być zachowane od
powiednie proporcje, zasady i 
kultura angażowania społecznego. 
Towarzyszyć temu winno ponadto 
powszechne uznanie środowiska 
nauczycielskiego nie tylko dekla
ratywne, nie tylko nasycone czys
tym pustosłowiem, któremu zwy
kle towarzyszyło nonszalanckie 
poklepywanie po ramieniu.

Nauczyciel odpowiada nie tylko 
za proces nauczania i wychowa
nia. ale także za bezpieczeństwo 
dziecka powierzonego jego opiece. 
Przemawiają za tym — niestety 
dość liczne — sprawy sądowe 
przeciwko szkołom (a w konse
kwencji i nauczycielom), które nie 
dopełniły obowiązku opieki nad 
bezpieczeństwem dziecka.

W miarę oddalania się od więk
szego centrum miejskiego — ma 
miejsce postępująca tendencja do 
różnorodnych prób zamachu na 
pragmatykę nauczycielską ze 
strony powiatowych samopanków, 
kurczą się możliwości działania 
miejscowych organizacji ZNP.

Przy dotychczasowej strukturze 
organizacyjnej oświaty, inspektor
— przedstawiciel władz oświato
wych ma nieograniczone możli
wości subiektywnej oceny pracy 
nauczyciela.

Nauczyciel poszkodowany nie
obiektywną lub wręcz krzywdzącą 
oceną, nie znajduje w terenie 
żadnej pomocy w związkach za
wodowych. Któż bowiem z dzia
łaczy odważy się sprzeciwić in 
spektorowi, skoro po skończonej 
kadencji wraca do szkoły i znów 
podlega tej samej władzy, której 
wcześniej odważył się odmówić 
poparcia? Celowo pomijam tu 
znaną z przeszłości niemrawość 
związków zawodowych.

Sprawy wzajemnych stosunków: 
nauczyciel — władze oświatowe
— ZNP, problemy wynagrodzeń 
nauczycieli, ich prawa i obowiąz
ki, są regulowane przez około 
dwa tysiące przepisów. Doszło do 
swoistego szczytu, przy którym 
wszystkie zainteresowane strony, 
mówiące tym samym językiem 
zgodnie uznały, iż nie są w stanie 
ze sobą współdziałać, porozumie
wać się wzajemnie, służyć głów
nemu celowi, do realizacji które
go zostały powołane. Ten rodzaj 
sprzężenia zwrotnego w mecha
nizmie biurokratycznym skłonił 
władze oświaty i ZNP do szuka
nia wyjścia z labiryntu ogłupiają
cych przepisów. Tak powstał dla 
środowiska łódzkiego dokument 
zwany Aktem Uniejowskim, lub 
tzw. „Małą Konstytucją" — re
zultat pracy przedstawicieli łódz
kiego Kuratorium i Zarządu Okrę
gu ZNP, który określał „zasa
dy współpracy dotyczące rozwoju 
i prawidłowego funkcjonowania 
systemu oświatowego na terenie 
miasta Lodzi". Nie wiem, jak ra
dziły sobie inne pokrewne środo
wiska w kraju, jakie przedsię
wzięły środki zaradcze przed za
lewem tej samobójczej „twórczoś
ci" biurokratycznej, wiem nato
miast, iż ów dokument był rodza
jem gestu rozpaczy o gorzkiej 
wymowie, i proponował jedno z 
wielu możliwych wyjść z sytuacji, 
był też formą protestu.

Mnóstwo jest w świecie nauczy
cielskim powodów do gorzkiej re
fleksji — niekoniecznie pesymis
tycznej. Wbrew obiegowym, skraj
nie pesymistycznym opiniom co 
do możliwości konstruktywnych 
przedsięwzięć szeregu związków 
branżowych, śmiem twierdzić, iż 
kadencja ich nie skończy się li 
tylko, bezpfodfiym podsumowaniem 
szlachetnych życzeń. Atmosfera 
kultury politycznej I godności 
człowieka pracy — sprzyja odro
dzeniu prawdziwych wartości.

W  programie partii rozumianej 
w duchu V II i V III Plenum, za
wiera się też perspektywa rozwo
ju oświaty i nauki — niezbędne
go członu całego mechanizmu go
spodarki 1 kultury Polski Ludo
wej.

W ITOLD SL0TW1ŃSKI

W  następnym numerze „O D G ŁO S Ó W ” ;

☆  O  SYTUACJI KULTURY -  dyskusja

☆  M. KUN CEW ICZO W A -  Niedziela w Baden

☆  B. KU KU Ć -  Ciężar kary

oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna.

Gorqcy dzień 
w El Asnam
Dalszy ciqg ze str. 5
rze, posłowie na sejm , dzien

nikarze , ci, co zdążyli Już prze

m ierzyć sam ochodam i na jbardzie j 

m akabryczne szlaki w A lpach, 

Andach i górach L ibanu — za

m yka li oczy m ów iąc, że czego* 

takiego Jeszcze nie w idzieli, a 

kobiety w padły  w histerię I 

k rzyczały : w o ln ie j! do Alego, 

który byl przecie* n»Jl*»pszym 

k ierowcą świata, ale też za

czął się denerwować, nie zna

jąc  drogi i je j kresu. K rąży ła 

aw iom aryna i krople naserco- 

we. Czułem ból uszu. Ktoś tłu 

maczył, że trzeba wrócić, ale o 

tym  nie mogło nawet być m o

wy, gdyż nie było m iejsca na 

m anewry, a droga ciągle sie 

zwężała. I wtedy po jaw ił się 

nagle sam ochód żandarm erii. 

Zatrzym ali nas, wylegitym ow a

li. „Polon ia , Polon ia11 — pow ta

rzali przy jaźn ie  i zgodzili się

pilotować Alego, choć w zasa

dzie zapora Jest ta jem nicą i nie 

wolno je j fotografować.

Skosiliśm y Jeszcze k ilka  za

krętów , m ija jąc  kam ienny  tu 

nel o potężnym  sklepieniu i na

gle zobaczyliśmy w dole, po

m iędzy grzbietam i gór, ową za

porę: morze, które m a dzie

w ięć k ilom etrów  kwadratowych 

I w k tórym  gromadzi się n a j

cenniejszą rzecz — wodę z na

tura lnych  opadów , u żyżn ia jącą  

ziem ię w prom ieniu  k ilkudz ie 

sięciu k ilom etrów . W ydawała 

się bliska, a zjazd byl stromy, 

więc wysypaliśm y się z au toka

ru, zniszczeni upałem  i pragnie

n iem , i zaczęliśmy schodzić w 

dól, a ona ciągle się oddalała. 

Coraz bardziej zostawałem w 

tyle I na trzecim zakręcie u- 

padłem . Podszedł w lokący się 

na końcu lekarz, zbadał mnie

m ów iąc, żebym  odpoczął, a on 

pójdzie nad zaporę 1 przyśle 

kogoś z k rop lam i i wodą. Po

sadził mnie w m roku pod ścia

ną, która parzyła plecy I po 

chw ili zostałem sam , nie wie

dząc, czy autokar jest na gó

rze, czy na dole, I czy będzie 

tędy wracał, 1 poczułem  się 

tak, Jak wtedy w Blidzie, kie

dy o m inutę za długo pozosta

łem w arabsk ie j kna jp ie , za fa 

scynowany gra jącym i w kości 

ludźm i w zaw ojach, i wycho

dząc zobaczyłem , że autokar 

odjechał: otoczył mnie kordon 

arabskich ch łopaków ; w skazu

jąc  na Chreę tłum aczy li, że 

właśnie tam  ruszył niebieski 

wóz, ale że mogę go dogonić, 

są przecież taksówki. Zaw iedli 

mnie na postój, pożyczyli pa

pier l długopis, abym  m ógł się 

w ten sposób targować z szofe

rem, który w pierwszej chw ili 

chciał dziesięć do larów , a pó

źniej tylko sześć, a jeszcze pó

źn ie j, jak  zatankow ał benzynę i 

w jechał na pierwszą serpentynę, 

znowu chciał dziesięć, bo to 

przecież trzydzieści kilom etrów , 

kawał drogi. Ale m ieliśmy 

szczęście i złapaliśm y autokar 

na piętnastym  kilometrze. Więc 

wręczyłem m u za pół kursu 

równowartość sześciu dolarów. 

On wtedy zaczął przeklinać, ci

skając m i w twarz papier i 

pieniądze, i zawrócił wrze

szcząc: żandarm eria ! żandarm e

ria ! I znowu zaczęliśmy odda

lać się od autokaru , więc czym 

prędzej dołożyłem  mu końców 

kę, a 011 uśm iechnął się szero

ko, k lepnął mnie w plecy 1 ra 

zem pozowaliśmy do zdjęcia 

Jednemu z domorosłych foto

grafów.

Uspokoiłem  się trochę.

Czekając na wodę I krople 

myślałem  o Jesiennej Polanicy 

I o śniegu w Tatrach, i o base

nie na Antałówce, gdzie są cie

płe źródła i gdzie w styczniu 

tego roku, podczas sześciostop

niowego mrozu, kąpałem  się ze 

Zbyszkiem  W ojciechowskim  pod 

kopulą chm ur, t k tórych wy

stawał krzyż G iewontu.

A późnie j myślałem  o kole

dze, który wyjechał z Polski, 

ro lu jąc  mnie jak durn ia . Po- 

dohno będzie współpracował z 

film em . Więc źle się stało, że 

opow iedziałem  m u swój pomysł 

na scenariusz. A Jak buchnie? 

Nie bawi się przecież w skru

puły. W iem ! Jak  wrócę do Ło

dzi, napiszę reportaż pod ty tu 

łem ..Gorący dzioń w F,I A- 

sna iu“ i streszczę w n im  krót-

sir. 8
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INTERES WŁASNY 
GZY SPOŁECZNY
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iedawno -„przeegzaminowa
no" w Łodzi kierowników 
kilkunastu budów, a są to 

budowy-widma. „Dom Chłopa", 
czyli gmach WZGS przy placu 
9 Maja, Spółdzielczy Dom Handlo
wy przy Piotrkowskiej, Zakłady 
Graficzne przy Armii Czerwonej, 
Biuro Projektów Włókien Sztucz
nych przy Uniwersyteckiej, Cen
tralne Laboratorium Przemysłu 
Dziewiarskiego przy 8 Marca, 
„Biprowłók“, itd. Był to egzamin 
jedynie ustny. Kierownicy i dy
rektorzy przedsiębiorstw, budują
cych te obiekty, mówili, ale to 
były tylko słowa. Najważniejszą 
przyczyną ciągnięcia się przez dłu
gie lata budowy tych gmachów 
jest, ich zdaniem, niedostatek mo
cy przerobowej przedsiębiorstw.
— A kto ma za was zwiększać 
moce? Na to pytanie nie było od
powiedzi. Nie było, bo zabrakło 
tego, co nazywamy poczuciem o- 
bowiązku i osobistym stosunkiem 
do pracy. Gdyby pomyślano o 
zwiększaniu mocy produkcyjnych 
już kilka lat temu, jakieś sposoby 
musiałyby się znaleźć i dziś nie 
byłoby w mieście problemu gma- 
chów-widm.

Idealnie jest wtedy, gdy interes 
społeczny jest również interesem 
własnym, osobistym. W praktyce 
istnieje wiele odchyleń od ideału. 
Na pewno, na przykład, bardziej 
opłaca się projektantowi doku
mentacja tzw. oryginalna, niż 
adaptowana, więcej otrzymuje się 
za rysunki o wadze kilograma 
czy dwóch, niż za cienki zeszyt. 
Nawet jeśli inwestorowi się śpie
szy z budową, jeśli dokumentację 
chciałby mieć „na wczoraj", bo to 
interes produkcji nowego zakładu, 
interes społeczny, bo ludzie cze
kają na mieszkania, a dzieci na 
szkoły — nawet wtedy projektant 
z pilnością godną lepszej sprawy 
będzie rysował wszelkie potrzeb
ne i niepotrzebne szczególiki, że
by na wagę było więcej.

Odpowiedzialny dyrektor ze 
zjednoczenia budowlanego „Cen
trum" z ubolewaniem mówił dwa 
tygodnie temu, że dokumentacji 
adaptowanych, przystosowanych 
do potrzeb inwestora, ale zaczer
pniętych z praktyki, sprawdzo
nych zresztą w swej funkcjonal
ności, jest w naszym kraju tylko 
6 proc., a 94 proc. stanowią pro
jekty niby „oryginalne", a w za
sadzie tylko pracochłonne i kosz
towne. Gdy czasu mało, warto 
przypomnieć, że decydować będzie 
również osobisty — zaangażowany 
stosunek biur projektowych do 
dzieła, któremu na imię Program. 
W  osobistym, zaangażowanym 
stosunku do zadań jest także 
miejsce na swobodę twórczą, bo 
projektować, a więc tworzyć no
we wartości trudno na komendę.

Pewien dyrektor przedsiębior
stwa relacjonował mi swe wraże
nia z wizyty na realizowanej

przez niego budowie. Jest to je
den z najbardziej reprezentacyj
nych dla Lodzi obiektów i dyrek
tor zagląda na tę budowę niemal 
codziennie, choć ma w mieście 
kilkadziesiąt innych. Na tej budo
wie w godzinach przedpołudnio
wych znalazł na jednym z pięter 
dwóch „braci śpiących", dwóch 
pracowników, o których zapom
niał brygadzista, zapomniał m aj
ster. Ludzie spali i nikt ich nie 
budził. Może nie zauważono ich 
braku, chociaż budowniczowie 
swe kłopoty na budowach naj
chętniej tłumaczą brakiem pra
cowników. Odkryto ich dopiero 
w czasie wizyty dyrektora przed
siębiorstwa. Nie znam skutków 
tej śpiączki na budowie, warto 
dodać, że ludzie ci nie byli nie
trzeźwi.

Wiele jeszcze trzeba zrobić dla 
rozbudzenia świadomej dyscypliny 
społecznej. Poczucie tej dyscypli
ny zaczyna się od szacunku dla 
pracy. Wiemy, że nie jest z tym 
najlepiej, bo przez lata całe w 
budownictwie nie było czasu na 
wychowywanie, zatrudniano każ
dego, kto się nawinął, bo plany 
i zadania rosły szybciej, niż mo
żliwości oddziaływania na czło
wieka, bo znaczna część nowych 
ludzi, których wchłonęło budow
nictwo, pochodziła z małych o- 
środków miejskich 1 wiejskich,

lub z warsztatów, gdzie zjawisko 
dyscypliny, rytmu zorganizowanej 
i wydajnej pracy jest i było nie
znane. Więc ci ludzie przez dłu
gie lata nie przejmowali się wy
mogami, stawianymi przez współ
czesną organizację pracy, kiedy

chcieli, robili sobie urlopy, by
przekopać ziemię pod wczesne 
warzywa, posadzić trochę kartofli, 
czy pomóc sąsiadowi przy żn i
wach za 200 złotych dziennie, plus 
wyżywienie. Nie zwalniano ich z 
pracy, choć psuli harmonogramy 
robót na każdej budowie. Bo nie 
było innych na ich miejsce. Nie 
działa jeszcze na budowlanym 
rynku pracy konkurencja, nie 
bierze się najlepszego z trzech 
zgłaszających się tynkarzy, bierze 
się wszystkich trzech, choć naj
częściej co najmniej jeden z nich 
jest pracownikiem budowlanym z 
przypadku.

Ale pierwsze jaskółki poprawy 
już się pojawiły. Wkrótce po roz
luźnieniu w Lodzi przepisów mel
dunkowych, umożliwiających po
byt stały lub czasowy wielu fa
chowcom i specjalistom spoza 
miasta, nadeszły pierwsze zgło
szenia. Ponad 300 chętnych zgło
siło się do pracy w łódzkim budo
wnictwie. Są to ludzie ze wszyst
kich stron kraju, chcą związać 
swą przyszłość z Łodzią i zapytu
ją jedynie o to, czy znajdzie się 
dla nich miejsce w hotelu robot
niczym. Blisko połowa to rze
mieślnicy określonych zawodów, 
bardzo pożądani w każdym 
przedsiębiorstwie budowlanym. 
Należy się spodziewać, że dopływ 
nowych ludzi, którzy istotnie 
zwiążą się z zawodem — podziała 
wychowawczo na nadużywających 
przymusową sytuację kadrową 
łódzkiego budownictwa. Nowi tyn
karze, murarze, zbrojarze pomogą 
jednocześnie w procesie stabiliza
cji załóg budowlanych, tak waż
nym w każdej organizacji ze 
względu na efekty pracy jak i na 
dobry klimat na budowie.

Pomogą niewątpliwie również 
pociągnięcia natury technicznej, a 
przede wszystkim dalszy postęp 
w technologii budowlanej, ograni
czającej zakres robót ciężkich, fi
zycznych. Takie są zresztą zamie
rzenia Łódzkiego Zjednoczenia 
Budownictwa. Bez lepszego do
zbrojenia budów w nowoczesny 
sprzęt byłoby trudno realizować 
tak dynamicznie rosnące zadania 
jak te, które zawarte są w Pro
gramie modernizacji Łodzi.

Problemem podstawowym jest 
zaopatrzenie w materiały budo
wlane.

— Pracujemy ciągle na styku
— słyszałem w jednym przedsię
biorstwie. Dosłownie jest tak, że 
gdy kończy się układać ostatni 
metr klepki parkietowej, to nie 
ma roboty dla parkieciarzy, bo 
następny transport klepki przyj
dzie nie wiadomo kiedy, chociaż 
powinien dawno już być na m iej
scu. I tak jest prawie ze wszyst
kimi materiałami budowlanymi.

I mówiono o szarpaninie ner
wów z tym związanej, o łamanju 
się harmonogramów, zawalaniu 
terminów. Dlaczego dostawy ma
teriałów nie wyprzedzają robót 
budowlanych? W dyskusji przed
zjazdowej temat: zaopatrzenie bu
downictwa w niezbędne materiały 
powtarza się tak samo często, jak 
wśród załóg fabryk włókienni
czych sprawa części zamiennych.

Żeby można było wreszcie sku
tecznie walczyć o jakość w bu
downictwie — nie wystarczy 
przeszkolić ludzi na kursokonfe- 
rencjach, potrzebne są jeszcze in
ne warunki. Np, czas kierownika 
budowy. Powinien on mieć nieraz 
w ciągu dnia okazję do zajęcia 
się jakością wykonywanych ro
bót przez poszczególnych rze
mieślników, powinno uwolnić się 
go od zbędnej nerwowości, lęku
o dostawy materiałów.

Oprócz stabilizacji załóg rów
nie niezbędne dla rytmicznej, do
brej jakościowo pracy na budo
wle jest zaopatrzenie materiało,- 
we. Materiały powinny czekać na 
fachowca, a nie fachowiec na m a
teriały.

Z W OLEJA

F I L O Z O F I A  
K A L E G O

„ Ja k  K ali kom uś zabrać kro

wę, to być dobrze. Ja k  ktoś 

K alem u zabrać krowę, to być 

ż le". Dawno Już nie powraca

łem do u lub ione j ongiś w dzie

ciństw ie książki „W  pustyni 1 w 

puszczy" 1 chyba m iłośnicy tej 

powieści wybaczą m l ew entual

ne błędy w przytoczonym  na 

wstępie cytacie. Term in „ f i

lozofia Kalego” utarł się wśród 

felietonistów  i chyba nie ko

rzystam z niego pierwszy. Nie

m n ie j jednak  owa filozofia 

czarnoskórego bohatera powieś

ci zna jdu j?  w ielu zwolenników  

w naszym życiu codziennym , a 

szczególnie w życiu sportowym .

Zacznę tu  może swoje dyw a

gacje od słów świętego oburze

nia, które z reguły podnosi lo

ka lna prasa w zw iązku  z p ró

bam i kaperowania do " innych  

m iast zaw odniczk i czy zawod

nika. Czarne czcionki gazet aż 

się w iją  z oburzenia, zda się, 

że za chw ilę staną się one 

czerwone ze złości 1 pękną z 

oburzenia. „W strętne kaperow- 

nictw o” Jest najsłabszym  sfor

m u łow aniem  używ anym  przez 

piszącego. Bo ja k  ktoś K ale

m u...

Tymczasem jedenastce p iłka r

skiej m iejscowego k lubu  zabra

k ło  lewoskrzydlowego. Rzecz 

to straszna 1 nie życzę tego 

żadnem u k lubow i. Wobec po

wyższego działacze op iekujący  

się ouią d rużyną , rozpoczynają 

poszuk iw ania w całym  kra ju  I 

n a  drug im  Jego k rańcu  zna jdu 

ją  odpow iedniego zawodnika. Po 

pew nym  czasie w m iejscowej 

prasie ukazu je  się notatka, z 

k tóre j w ynika , że wreszcie po 

w ie lu  staraniach ze strony 

działaczy zaw odn ik  X  zm ien ił 

barw y k lubow e l w na jb liższym  

czasie zasili m iejscową druży

nę. Bo ja k  K ali komuś...

Ostatnio wyczytałem  w  k,tó. 

rejś z gazert dosyć dziwne sło

w a oburzenia. Autor oburzał 

się na w ładze sportowe W ar

szawy, że nie poda ją do w iado

mości publicznej powodu zn ik 

n ięc ia  ze sk ładu jednej z czo

łowych drużyn p iłkarsk ich  k ra 

ju , dwóch zaw odników . Z tre

ści artyku łu  w ynika , że stało 

się coś brzydkiego, co k lub  uk ry 

wa, w ynika także, że au tor do

skonale w ie o co chodzi. D la 

czego w ięc u licha tego nie 

nap isa ł? Ezecz prze.cież m iała 

m iejsce w W arszaw ie 1 filozo

fia Kalego na to zezwalała.

Tymczasem w  rzeczonym m ie 

ście dwie zaw odniczk i m iejsco

wego k lubu  popełn iły  w ykro

czenie o podobnym  charakte

rze Jak ich warszawscy kole

dzy. Jedną z nich zresztą k lub 

zawiesił. Dlaczego więc autor 

nie zawołał grom kim  głosem 

„co się dzieje z pan ią  Y ". 

Nie m ógł tego zrobić, gdyż nie 

zezwalała na to rzeczona filo 

zofia,

Na boisku ktoś kopnął nie

chcący naszego p iłkarza, m o

że naw et zrobił to  umyślnie. 

M iejscowi kib ice są oburzeni. 

G w izdom  1 krzykom  nie ma 

końca — kopnął przecież „ n a 

szego’’. Za chw ilę biedny po

szkodowany postanow ił odpła

cić krzywdzicielow i p ięknym  

za nadobne 1 silnym  kopnię

ciem uszkodził mu nogę. T łum  

m ilczy. T łum  dzia ła według fi

lozofii bardzo wygodnej 1 p rak

tycznej.

Owa filozofia wyznaw ana 

przez następców Kalego nie 

jest chyba wytworem  w arun

ków  sportowych, chociaż sze

roko w sporcie Jest ku ltyw o

w ana. O to przyk ład wydarze

n ia, którego n iedawno byłem  

św iadkiem . W yg ląda jąc  przez 

okno na podwórze w idziałem  

ja k  jeden m alec okłada pięś

c iam i drugiego. Cóż, 1 wśród 

najm łodszych is tn ie ją k on flik 

ty. Nad n im i stal spokojnie  o j

ciec b ijącego 1 z zainteresowa

niem  przyglądał się przebiego

w i w alk i. Nie, nie m ów ił do 

synka „n ie  b ij tak  mocno, bo 

sobie pokaleczysz rączki” . To 

by ł porządny człowiek. Kiedy 

jednak  bity otrząsnął się z 

pierwszego w rażenia 1 zaczął 

całk iem  nieźle oddawać, w  ta 

tus iu  obudziły  się ojcowskie 

uczucia, rozdzielił obu ch łop

ców. w ziął synka za rękę 

1 spoko jn ie  odoszli.

W róćm y jednak  do sportu. 

T utaj jednostronne staw ianie 

wszelkich rozstrzygnięć 1 w yn i

ków  jest oczywiście odpow ied

n io  uw arunkow ane. Przecież 

k ib ice ok lasku ją  zespół, który 

cieszy ,slę ich sym patią  1 po

chodzi z Ich m iasta, dzienni

karz p ię tnu jący  kaperow n lków  

też chce dobra swojego 

okręgu. W ydaw ałoby  się, że 

wszystko jest w  porządku. 

Zbyt często jednak  zatraca się 

poczucie ob iektyw izm u. Z regu

ły przecież nie w idzim y , że to 

co czynim y z korzyścią dla 

siebie, wychodzi na niekorzyść 

Innym . Zawsze Jednak zauw a

żam y sw oją krzywdę, choc ia ż ! 

ona m oże ta.ką anów  krzyw dą 

r ie  jest?

M IECZYSŁA W  STOLARSK I

ko swój zamysł, znany  Już zre

sztą paru ludziom . To się dzie

je w podobnym  Jak tu k ra jo 

brazie, ale nie m a wody, tylko 

miasteczko, i n ic w Afryce, 

lecz w K a liforn ii. Dwóch szery

fów  skum anych z gangsteram i, 

dw ie kna jpy , dwa burdele I 

burm istrz, k tóry ciągnie z te

go zyski. Skorum pow ana spo

łeczność ży je  jednak  spokojnie. 

Żadnych burd. Bandyci chodzą 

na łowy do innych  m iast, a tu, 

x dala od wszelkich węzłów ko 

m un ikacy jnych , p rzy jeżdża ją 

ty lko odpoczywać 1 wydawać 

pieniądze. Lecz nagle, w szcze

linach  skalnych, po jaw ia ją  się 

obcy ludzie. Ja k  tu tra fili?  Po 

co?... Ci z m iasteozka czu ją 

n iepokój, bo obcych -  d ługo

w łosych, uzbro jonych w noże I 

gitary — Jest coraz więcej. I 

są coraz bezczelniejsi. Z począt

ku  śpią ty łko  na progach do

m ów . Późn ie j zaczynają rabu 

nek. Burm istrz p róbu je  zaw ia

dom ić po licję stanową, ale cen

trala telefoniczna jest zdem o

lowana. D ługow łosi rozwalili 

także telegraf, zniszczyli wszy

stkie samochody, odcinając 

miasteczko od św iata. Pozostał 

jeszcze stary lo tn ik  i samolot 

z dem obilu , ale kiedy otworzo

no hangar, zobaczono wyrwane 

śm igło i potrzaskane skrzydła. 

I tu następuje przetworzenie m i

tu o szczurołaple. Z jaw ia  się 

ch łopak, ale nie z fletem , lecz 

z trąbką, i m ów i, źo za sto ty 

sięcy dolarów  wyprow adzi ho

łotę z m iasteczka. Pow ątp iew a

jącem u burm istrzow i 1 rajcom  

m ie jsk im  dem onstruje siłę swe

go tonu, co wywołuje wśród 

długow łosych niebywale po

ruszenie. Jedu l zaczynają tań 

czyć, Inn i akom pan iow ać trę 

baczowi na gitarach. W ięc bu r

m istrz p rzy jm u je  w arunk i, a 

trębacz wyprowadza o świcie 

na ślepą drogę tłum  wyzwo

leńców , wśród których docho

dzi do różnych starć, m ordów  i 

gwałtów . Potem wraca po na 

grodę, lecz burm istrz nie chce 

dotrzym ać słowa. Zam iast stu 

tysięcy ciska m u jednego do

lara. W ięc trębacz Jeszcze raz 

pokazuje > Hę swojego tonu, 

wyprow adzając na drogę do n i

kąd  wszystkich m ieszkańców  

miasta. P ierwsza podąża za n im  

głuchoniem a córka burm istrza, i 

kiedy tłum  wchodzi w Dolinę 

Śm ierci, w łaśnie ona przeista

cza się w anio ła -zemsty, ro

biąc swoim  współplem ieńcom  

wielkie kuku .

Jest to, oczywiście, alegoria, 

temat, z którego dobry reżysej

m ógłby  up itras ić sto a luz ji do 

morderstwa K ennedy‘ch, narko 

m an ii, rewolucji seksualnej i 

Bóg wic czego. Jeśli streszczę 

to w „Odgłosach" — myślałem

— będę m ia ł dowód czarno na 

b ia łym , że to moje, i w razie 

czego wytoczę proces każdem u 

producentow i.

Nagie usłyszałem swoje im ię.

Ktoś do tkną ł mnie ręką do 

twarzy.

Dostałem krople, a późnie j długo, 

długo p iłem  z bm ona ciepłą 

wodę. Jakaś kobieta krzyczała 

histerycznie, że nie chce wracać 

autokarem . Je j płacz ściągnął 

żandarm ów . U spokajali ją  ci

chym i glosam i tak, Jak uspoka

ja  się zszokowane dzieci. Jeden 

z nich podszedł do m nje i 

sprawdził czy to, co trzym am  

na piersi, nie Jest, p rzypad

kiem , granatem .

— To bidon — pow iedziałem .

— Aha — pow tórzył. — B i

don.

W nieśli m nie do szoferki swo

jego sam ochodu i z jechaliśm y 

nad zaporę, gdzie trw ał n ie 

przerwany am ok. Ludzie w ko 

szulach, spodniach, suk ienkach 

rzucali się pod strugę wody z 

gumowego węża, tłocząc się, 

śm ie jąc, przepychając.

Żandarm , k tóry  trzym ał mnie 

troskliw ie w pól, wywalczył Ja

koś m iejsce i zostałem dok ład

nie w ykąpany . Potem wsadził 

m nie do autokaru .

— P od z ięku j! — krzyczeli lu 

dzie.

Nie m ogłem  wydobyć głosu.

— W  porządku — powiedział 

i odszedł, i do dziś trap i m nie 

myśl, że nie potrafiłem  wyrazić 

m u  wdzięczności. A potem , p i

lo tow ani przez żandarm ów , w io

zących tę zszokowaną kobietę, 

ruszyliśm y w drogę pow rotną 

i kiedy po dw ugodzinnej Jeź- 

dzle znaleźliśm y się w El 

A snam , poszedłem spać bez ko 

lacji.

Tak, wczoraj było dużo go

rzej.

Teraz, siedząc pod m urcm  

białego m iasta, czekam na a u 

tobus do O ranu. Patrzę na koty 

slroszące się w zaułkach i Psa

o w ychudzonym  grzbiecie. U li

cam i k rąży  Jak w idmo po licy j

ny łaz ik  1 ci w środku pocą się 

obficie. Powaleni upałem  ludzie 

napaw ają  m n ie  udręką.

Jest źle. A przecież za dwie 

godziny, kiedy zb liżym y się 

do morza, w oknach sam ocho

du pojaw i się chłodniejszy po

wiew. Poczuję wilgoć ł odzy

skam w iarę w życie.

A N D RZEJ M A KO W IECK I
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T T T  poczcie redakcyjnej 
y y  przyszedł niedawno 

list od „Herbapolu” 
List ten jest odpowiedzią 
na mój felieton, w którym 
pisałam o dwa lata trwa
jącym braku popularnego 
leku zwanego Raphacholiną. 
Jego niedostatek spowodo
wany jest trudnościami z 
uzyskaniem przez „Herbapol” 
importowanego składnika — 
kwasu dehydrocholowego. 
Wyraziłam powątpiewanie 
czy istotnie niezbędne są 
oszczędności na takim właś
nie specyfiku. „Herbapol” 
nadesłał długie wyjaśnienie, 
którego ze względu na roz
miary nie jesteśmy w sta
nie opublikować. Zacytuję 
więc tylko fragmenty:

„Raphacholin należy tIn 
tych leków, które w ostat
nim tO-leciu zrobiły zawrot
ną karierę z racji swej sku
teczności oraz powszechne
go występowania dolegli
wości wątrobowych. W 
skład jej wchodzą trzy za
sadnicze składniki: wyciąg 
z czarnej rzodkwi, olejek 
miętowy i kwas dehydro- 
cholowy. Diva pierwsze 
składniki produkuje prze
mysł zielarski we własnym 
zakresie, trzeci pochodzi z 
importu, wobec czego zakup 
uzależniony jest od przy
działu dewiz. Niestety, kwo
ta dewiz przydzielona na 
ten cel jest przy dynamicz
nie wzrastającym zapotrze
bowaniu na RaphdchoUnę 
już od 4 lat za mała i 
wszystkie nasze zabiegi u 
gestora tej puli dewizowej, 
tj. Zjednoczenia Przemyślu 
Farmaceutycznego POLFA  
nie odnoszą pożądanego 
skutku. Brak kwasu dehy
drocholowego jest od dwóch 
lat jedynym poxvodem, dla 
którego „Herbapol" nie jest 
w stanie w pełni pokryć po
trzeb zgłaszanych przez 
CEFARM  — praktycznie 
produkcja stanowi zaledwie 
60 procent tych potrzeb.

Zdaniem „Herbapolu”, je
śli Raphacholina zdobyła 
takie uznanie w lecznictwie, 
że je j potrzeby kształtują

się na wyższym poziomie 
niż produkcja mimo jakiej
kolwiek z naszej strony re
klamy i propagandy u Leka
rzy, farmaceutów i w społe
czeństwie, to lekowi temu 
należałoby nadać rangę prio
rytetu przy rozdziale puli 
dewizowej, dokonywanym 
przez Zjednoczenie POLFA 
przy udziale przedstauHcie- 
li departamentu farmacji, 
a więc przedstawicieli M ini
sterstwa Zdrowia, które jest 
przecież odpowiedzialne za 
prawidłowe zaopatrzenie 
społeczeństwa w leki".

Otńt dokładnie o to samo 
mi chodziło. Nie miałam 
zamiaru w moim felietonie 
atakować „Herbapolu”, któ
ry darzę szczerą (i wcale nie 
bezinteresowną, bo robi do
bre leki) sympatrą I nie 
..Herbapol” obciążałam Za 
powstanie „czarnego rynku” 
na ten lek, ani za to, że 
znajduje się on w droge
riach i perfumeriach — za 
pełną cenę. Ale odpowie
dział mi „Herbapol” i tylko 
„Herbapol”, choć odpowie
dzi należało się spodziewać 
od POLFY, która praktycz
nie za brak leku jest odpo
wiedzialna. Niestety, często 
u nas odpowiedzi udziela 
ten, kto nie może niczego 
wyjaśnić. Tak się 1 tym ra
zem stało.

„Herbapol’’ informuje tak
że. że rozpoczęto produkcję 
leku zastępczego Rafihala- 
mid, który ma na celu 
zmniejszenie deficytu Ra- 
phacholiny. Będziemy wiec 
mieli środek zastępczy Nie 
po raz pierwszy zresztą i 
nie ostatni.. Weźmy dla 
przykładu naszą chemię 
kosmetyczną i gosoodarską. 
Jestem zwolenniczką pol
skich kosmetyków, uważam, 
że polskie kremy są wcale 
nie gorsze od zagranicznych. 
Ale niech no ktoś spróbuje 
przyzwyczaić się do jakie
goś kosmetyku. Będzie miał 
życie (prywatne) wypełnio
ne bieganiem i szukaniem. 
Przyzwyczaiłam się na przy
kład do kremu F-18, ale 
wkrótce zaczęły się z nim

„trudności”. Więc przesta
wiłam się na krem „Z”. Ale 
wkrótce też zaczęły się 
trudności. Nie napiszę na ja 
ki przestawiłam się teraz, 
bo znowu może zabraknąć. 
Podobnie jest ze środkami 
do gospodarstwa domowe
go. Chciałabym wiedzieć 
dlaczego od dłuższego cza
su nie można dostać popu
larnego „Skrzata”. Czy dla
tego, że już wiele osób 
przyzwyczaiło się do niego? 
Wolę zresztą nie pytać. Mo
gę znowu usłyszeć o trud
nościach dewizowych, prze
robowych, materiałowych 
itp.

Zresztą, może zaniechanie 
produkcji jest uczciwsze, niż 
jej kontynuowanie na siłę. 
A tak robią niektóre wy
twórnie i fabryki. Był np. 
„Ewik” znakomicie czysz
czący szyby, lustra itp Bra
kowało go dłuższy czas, a 
teraz jest znowu. W nie

ograniczonych ilościach, tyl
ko, że nie nadaje się do u- 
żytku, bo zamiast czyścić, 
brudzi Produkuje go nieja
ka „Libella" Podobnie jest, 
zresztą z perfumami. Tylko 
pierwsza seria danej nazwy 
jest na ogół podobna do 
siebie. Następna, poza naz
wą niczym pierwowzoru 
nie przypomina. Z „Być 
może” robi się „Nie może 
być", z „Czarnego kota” 
„Kot na puszczy” itd.

I to wcale nie dlatego, że 
nasi producenci nie wiedzą, 
że tak nie wolno robić Wie
dzą doskonale, czego przy
kładem jest krem „Nivea”, 
który od lat ma ten sam 
zapach i jakość zapewne 
dlatego, że sprzedaliśmy 
paru krajom licencję i nie 
wypada nam partaczyć. Na
si producenci po prostu lek
ceważą klienta według za
sady: i tak kupią, bo jest 
mało. I ludzie kupują to co 
jest, a nie to czego by 
chcieli

Bo u nas, jeśli coś zdo
bywa uznanie klientów i 
popularność, to natych
miast znika ze sklepów. 
Akurat odwrotnie, niż na 
parszywym Zachodzie, gdzie 
jak tylko wywąchają popu
larność' jakiegoś artykułu, 
to zaczynają go produkować 
na potęgę i robią na tym 
duży b.yznes. U nas można 
pozgrzytać zębami. A pro
pos — niech (odzianie nie 
myślą, że dwutygodniowy 
brak zwykłej pasty do zę
bów w sklepach był spowo
dowany brakiem tubek, al
bo innych artykułów deficy
towych. Nic podobnego, po 
prostu był remanent w ma
gazynie.

Jedyna rada — nie przy
zwyczajać się.

FILMY DLA TELEWIZJI

Telewizja od początku Istnienia korzystała z usług film u . 

Na ekranach telewizorów oglądaliśm y Jednak dzieła filmowe 

zrealizowane dla ekranów  kinow ych. Oglądam y Je zresztą po 

dziś dzień.

Odbiór Jest różny. Sceny bitewne, w idowiskowe, o szero

kim  oddechu epickim , tracą rozmach, gdy trafią  na ekran 

telew izora, sta ją się mało czytelne. F ilm  panoram iczny zm u 

sza pracowników  telekina do specja lnych zabiegów technicz

nych, w w yniku których u góry 1 u dołu ekranu w ystępują 

ciemne pasy, a postacie są n ienaturaln ie  wydłużone.

Ostatnie lata przynoszą w tym  względzie radyka ln ą  zm ianę. 

Coraz więcej film ów  robi się z m yślą o te lew izji, lub  wręcz 

na zam ów ien ie telew izji. W Stanach Z jednoczonych słynne 

m iasteczko film owe Hollywood w o lbrzym ie j w iększości pra

cuje Już dla telew izji. Ale 1 u nas k inem atografia coraz 

bardziej w ciągana Jest w służbę swej m łodszej siostry. |

Film y telew izyjne za jm u ją  w program ie coraz więcej m ie j

sca. W Jednym tylko tygodniu  od 18 do 24.X . og lądaliśm y 

kole jne odcink i trzech różnych seriali te lew izy jnych : „Po 

wszednie d n i"  produkcji NRD, francusk ie „Stracone złudze

n ia "  1 rodzime „Przygody psa C y w ila " ; do tego dochodzi! 

film  „Noc” w reżyserii S. Lenartow icza 1 am erykańsk i film  

„N ie obrzucaj mnie btotem“ : wreszcie dw aj laureaci festi

walowi — Krzysztofa Zanussiego „Za śc ianą" I film  wypro

dukow any przez telew izję słowacką „S łodkie Igraszki m in io 

nego la ta " .

Pierwszy z tych film ów  otrzym a! dosłownie w  ostatnich 

dniach 1 nagrodę na m iędzynarodow ym  festiwalu film ów  

autorskich w San Remo (ex aequo z film em  Japońsk im  

„R zućm y  książki, w y jdźm y  na ulicę- &, Terayamy) oraz zło

ty medal dla Maj! Kom orowskie j. Drugi uzyskał g łów ną na

grodę, tzw. Z ło tą N im fę. I nagrodę za najlepszy kolor (tego 

na naszych odbiornikach nie m ożemy na razie zweryfiko

wać) na festiwalu film ów  telew izy jnych w Monte Carlo w 

1970 roku.

Z  bogatego p lonu Jednego tygodnia, k tóry  przedstaw iłem  

powyżej, za trzym ajm y  się na m om ent nad tym i w łaśnie na 

grodzonym i film am i. Są one charakterem  dość odm ienne. O- 

powiastlca Zanussiego dotyczy współczesności I Jest w n ią 

w topiona bez reszty Jest też na m iarę otaczającej nas co

dzienności, skrom na, prosta, zciszona.

Na ekranie dzieje się bardzo mało 1 bardzo wiele. Jest 

dram at ludzk i, ale zwyczajny, bez patosu, w ypala jący  się 

m a łym  m igotliw ym  płom ykiem , n iem al niedostrzegalny. A 

czy nie jest tak w życ iu? Czy za ścianą naszych m ieszkań 

(naszych serc!) nie rozgryw ają się na co dzień ludzkie tra

gedie, o których nie w iemy, lub nie chcemy wiedzieć? Im 

prow izowany dialog (do tego przyznała się Komorowska pani 

Irenie, prowokatorce zwierzeń w Tele-Echu), skra jna nlewy- 

m yślność środków  wyrazu I k larow na robota film ow a stwo- 

rzyły dzieło znakom icie  przystające do małego ekranu.

Podobny efekt, choć Innym i środkam i, osiągnął reżyser 

„S łodk ich Igraszek m in ionego la ta " JuęaJ Herz. F ilm  jest 

adaptac ją opow iadania Guy de M aupassanta „M uszka". Ale

adap tac ją  twórczą, nie Ilustracy jną. Choć realia, kostiumy 

1 rekw izyty zaczerpnięte są z belle epoque, f ilm  Herza jest 

w pełni tego słowa współczesny. Tajem nica tego tkw i w sty

lu  narrac ji. To tak jakby  o w ydarzeniach sprzed stu lat opo

w iadał człow iek dzisiejszy.

W film ie czuje się cały bogaty dorobek k ina czechosłowac

kiego ostatnich lat dziesięciu. Polega on na znakom ite j u- 

m lejętności obserwowania ży d a  1 m ów ienia o n im  z precy

z ją  zapraw ioną lekką iron ią. Są w film ie Herza partie b ieg

nące wartko 1 zaham ow ania  refleksyjne, pełne poetyckiej 

zadum y.

M am y więc do czynienia z film em  te lew izy jnym  Innym  n iż  

Zanussiego, lecz równie znakom itym . No, 1 w obu fllmacti 

^ a  czoło w ysuw ają się świetne w ykonawczynie ról kobie

cych. Tam  — Kom orowska, tu — Jana  P llchtova (M uszka).

W re lacjonow anym  tygodniu film  TV wygrał po jedynek z 

teatrem study jnym .

W ŁA D YSŁA W  ORŁO W SK I

W

Dni F ilm u Radzieckiego obchodzim y 

w tym  roku po raz 25-ty, a więc Jest 

to im preza jub ileuszow a. W ciągu 

tych lat ongi M iesiąc, obecnie D n i 

F ilm u Radzieckiego, należały  do n a j

większych Im prez film ow ych , przygo . 

towywanych szczególnie starannie. 

Jak  to zw ykle bywa, bywały  Dni bo

gate w wydarzenia artystyczne, by

wały I skromne, nie zadowalające m i

łośników  X Muzy, ot, powszedni dzień 

każdej k inem atografii.

W arto chyba w  dn iach jub ileuszu  

przypom nieć k ilk a  z owych wydarzeń.

— choćby dzień prem iery w  roku 

1957 film u  G. C zuchra ja  „Czterdziesty 

p ierw szy", illm u , k tóry zapow iedział 

czas w ie lk ie j odnowy film u  radziec

kiego czy rok w ielkiego canneńsklego 

tr ium fu  film u  M. K ałatozowa „Lecą 

żuraw ie” . Po dziś dzień film  ten na 

leży do na jbard z ie j przez polską pub

liczność cenionych pozycji św iatowej 

k inem atografii. G rigorij Czuchraj byl

przez w iele la t faworytem  naszej pub

liczności, bohaterow ie Jego film ów : 

„B a llada  o żo łn ierzu” 1 „Czyste n ie 

bo” by li bliscy naszym  dośw iadcze

n iom  i  przeżyciom , by ły  to film y  o 

naszych w spólnych sprawach.

Dzień powszedni i  refleksje o po

stawach współczesnego człow ieka 

odna jdyw aliśm y  w  film ach , których 

się nie zapom ina — od skromnego, 

leoz jakże  pięknego „D om u w k tó

rym  ży jem y " L. K u lld żanow a 1 J . Se- 

gela w iod ła  droga do „Dziew ięciu dni 

Jednego roku " M. R om m a, „D zienn i

karza ’’ S. G ierasim owa, „Twojego 

współczesnego” J . R a jzm ana , og ląda

liśm y  „Letn i dz ień" i „M am  dw a

dzieścia la t" M. Chucljewa, „Trzy dni 

W iktora Czernyszewa” M. Osepiana 1 

bodaj najlepszy film  roku 1971 na na

szych ekranach — film  G .PanfUowa 

„Początek". Z tej grupy film ów  w 

bieżącym  roku na uwagę zasługuje 

„Dworzec B ia łorusk i” A. Sm lrnowa.

P rzypom ina jąc  prem iery z Dni F il

m u Radzieckiego, w spom nijm y  prze

życia, Jakie towarzyszyły naszym  od

kryciom  radzieckich k inem atografii na 

rodowych: ukraińsk ie „C lenie zapom 

n ianych p rzodków " S. Paradżanowa, 

czy litewski film  „N ik t n ie  chcia ł 

um ierać” V. ?,alaklavlcusa. Am bitną 

tradycją radzieckiej k inem atografii byr 

ly 1 są, zawsze mogące liczyć na swo

ją  publiczność, adaptacje  w ielk iej k la 

syki literackiej, a więc m. in. „W o j

na 1 pokó j” w reżyserii S. Bonjlar- 

czuka. „A nna  K aren ina” A. Zarchie-

go, „ Id io ta "  1 t,Bracia K aram azow ”

I. Pyrlewa, „H am le t” i  w tegorocz

nych  Dniach pokazyw any „K ró l L ir” 

G. Kozilinoewa.

W ie lk i tem at k in a  radzieckiego — 

rewolucja i  w o jna dom ow a powracał 

na nasze ekrany w raz ze w znow ien ia

m i k lasyki z „Pancern ik iem  Pottomkl- 

n e m " 1 „P aźdz ie rn ik iem ” S. Eisen

ste ina na czele, ale także  z propozy

c jam i zupełnie nowych u jęć, tak ich, 

ja k  w  film ie  G. Pamfllowa „Trzeba 

przejść 1 przez og ień” , czy choćby w 

czekającym  na prem ierę „Szczęściu 

A n ny "  J. Rogowa. Czasy ostatniej 

w o jny  znalazły swój w yraz w  obra

zach jednostkowych ludzk ich d ram a

tów  w takich np. film ach, Jak „Lecą 

żu raw ie” Kałatozowa, „Dziecko w oj

ny "  A. Tarkowskiego, czy „Losie czło

w ieka" S. Bondarczuka, w w ielkich 

epopejach typu „W yzw olen ie" J. 

Ozlerowa, czy we wstrząsającym  do

kum encie  „Zw yczajny  faLSzyzm" M. 

Rom m a.

N iektóre prem iery („Szczęście An

ny ” 1 „P lac Czerwony") tegorocznych 

Dni ju ż  sygnalizowaliśm y. Dziś uwag 

k ilka o film ie M ichaiła Kałatozowa 

„C ZERW ON Y N AM IOT", zrealizowa

nym  w kooprodukcji z k inem a

tografią w łoską i  w m iędzy

narodow ej obsadzie aktorskiej 

z Peterem Flnchem , Scan Connerym 

1 C laudią Cardlnale na czele. F ilm  

przedstaw ia tragiczne dzieje włoskiej 

w ypraw y polarnej, k tóra na sterowcu 

„ Ita lia "  ruszyła w roku 1928 pod do

wództwem  gen. Um berto Nobilego na 

zdobycie B ieguna Północnego. Tak się 

złożyło, że w roku b ieżącym  „Czer

wony n am io t"  Jest trzecim film em  po

św ięconym  tym  dram atycznym  w yda

rzeniom . Dwa pokazała nam  telew izja 

polska — jeden fabu larny , drugi do

kum en ta lny . W tej konkurencji, zda

n iem  m oim , zwycięsko wyszedł ów  

czechosłowacki dokum en t zrealizowa

n y  przy współpracy prof. Behouneka, 

jednego z uczestników  w ypraw y No

bilego. Byl to film  na jau ten tyczn ie j

szy, w n im  w łaśnie dram atyzm  zda

rzeń byl najpe łn ie jszy . F ilm u Kalato- 

zowa, zrealizowanego z rozm achem , 

efektownego, staw iającego n iew ątp li

w ie ciągle Jeszcze ak tua lne  pytania o 

sens w ypraw y, o racje decyzji 1 po

staw jej uczestników , nie m ożna, n ie 

stety, uznać za sukces tego dośw iad

czonego reżysera. Straszliwym  niepo

rozum ieniem  w ydaje się ów seans du 

chów  zm arłych uczestników  wyprawy, 

stanow iący ramę i n ić  dram aturg iczną 

całej opowieści. Ten n ie fortunny  po 

m ysł obn iża rangę m yślową film u 1 po 

prostu śmieszy. Nie w iemy, czy wpro

w adzony do film u  w ątek romansowy, 

jest haraczem płaconym  kooprodukcji, 

w iemy natom iast, że jest nam  zupeł

nie niepotrzebny. Nie potrafię po-lecrfć 

film u  Kałatozowa jak o  film u godnego 

uwagi, choć na pewno spełnia w arun

ki k ina komercjalnego. Do Innych 

prem ier tegorocznych Dni jeszcze po

wrócimy.

EW A N U RCZYN SK A
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PA B LO  NERU DA 

LAUREATEM  

N A G R O D Y  N OBLA

Pablo N eruda (ur. 1904, 

prawdziwe nazw isko: Net. 

ta li R icardo Reyes Beaual. 

to) w ybitny poeta ch ilijsk i 

piszący w Języku h tszpań . 

skim  otrzym ał ostatnio N a . 

grodę Nobla w dziedzinie 

literatury.

W roku 1924 w ydal ,,Veln . 

te poem a i de am or y una 

canción desesperada”

(Dwadzieścia wierszy o m l. 

lośct 1 jedna  pieśń rozpa

czy) zdobyw ając rozgłos 1 

uznanie. W roku 1933 u k a . 

żu je  się Jego zb iór w ier

szy „Pobyt na z iem i” re . 

Łiiltat podróży po Dale

k im  Wschodzie, gdzie prze . 

bywał Jako konsul Chile. 

Jest następnie konsulem  

swego kra ju  w Buenos 

Aires, potem  w H iszpanii, 

gdzie p rzy ja źn ił się z talt 

w yb itnym i poetam i ja k  

Garcla Lorca l A lbert!. 

W o jna  dom owa w Hisz

p an ii wyw iera na poetę za . 

sadniczy wpływ . Pablo 

Neruda, który do je j wy

buchu upraw ia ł poezję 

surrealistyczną, teraz sta . 

je  się poetą walczącym , 

który w swych wierszach 

porusza w ażne sprawy po. 

lityczne 1 społeczne. W 

roku 1938 w ydaje tom 

wierszy będący hym nem  

na cześć żołnierzy R epub lik i 

H iszpańskiej „H iszpan ia  w 

sercu” . Po zwycięstw ie 

gen. Franco, Neruda o . 

puszcza H iszpanię przeby

w a jąc  we F ranc ji Jako 

konsul Chile. Na tym sta . 

now isku pom aga uchodź, 

com z H iszpanii. W latach 

1941.-44 jest konsulem  w 

Meksyku. Po powrocie do 

Chile zostaje w ybrany se. 

natorem  z ram ien ia  Chi- 

lijsk le j P artu  K om un is

tycznej. Gdy w jego kra ju  

szerzy się terror wobec sil 

postępowych, Pablo  Neru

da w y jeżdża do Meksyku 

gdzie pracuje nad  dziełem 

,,P ieśń powszechna". Po 

ustaniu terroru wraca do 

Chile w roku 1933. W tym 

też roku o trzym u je  M ię . 

dzynarodów ą Leninowską 

Nagrodę Poko ju .

Obecnie Pablo Neruda 

Jest ambasadorem  Chile 

we Frmrttdl. Pn roku ł “5U 

opub likow ał m iędzy in 

ny m i następujące dzieła 

poetyckie: ,,Fale 1 w ia tr". 

„Ody elem entarne", „N o . 

w a ody elem entarne",

M OSKW A

D OST O JEW SK IEG O

Pod tak im  tytu łem  G. 

Fiodorow zam ieszcza w 

czasopiśm ie „U tle ra tu rna ja  

G azle ta" Interesujące

szczegóły zw iązków  Dosto

jewskiego z M oskwą. Na 

ogól uważa się, że niemal 

całokształt życ ia  I tw ór. 

czości pisarza zw iązany 

by ł z Petersburgiem , toteż 

tym ciekawsze są badania 

Flodorowa. O dnalazł on w 

Moskwie dom  K um anina , 

w u ja  F iodora Dostojews. 

kiego. Obecnie w dom u 

tym  jest b iblioteka. B udy . 

nek został przebudowany, 

ale dolne piętra nie uleg

ły przeróbce 1 zna jdu ją  się 

w  tym  sam ym  kształcie 

ja k  za czasów K um an ina . 

Poa Moskwą lest też dawny 

dom K um an lnych , który 

G. Fiodorow dokładnie 

zw iedził. Fiodor M lchajło- 

w lcz Dostojewski urodził 

się w Moskwie lub ił ją , a 

po powrocie z Syberii m a . 

rzyl o tym by w tym 

mieście zam ieszkać. Często 

też odw iedzał Moskwę.

G. Fiodorow, badając 

ślady pobytu pisarza w 

Moskwie, zainteresował się 

losam i rodziny Kumanl- 

nyeh 1 stw ierdził bez

sprzecznie, że wiele szcze

gółów  z życia tych swoich 

krewnych wykorzystał Do. 

stojewskt w swych pow ieś, 

ciach takich Jak : „B iedn i 

ludzie” . „Sobow tór", „M ło

dz ik ” , „ Id io ta ” .

K um aninow le , bliscy 

krewni m atki DostoJcwUie. 

go, by li fabrykantam i 1 f i .  

nansls tam l( którzy odgry

wali znaczną rolę w życiu

handlowo-przem ysłowym 

ówczesnej Rosji.

Badacz stw ierdził m . in„ 

że tło powieści pt. „ Id io 

ta” , której akc ja  rozgrywa 

. się w Petersburgu z ap o iy . 

czone Jest w łaściw ie z o- 

brazu podmoskiewskiego 

domu K um anlnych. W tym  

w łaśnie dom u, zachowa, 

nym  do dziś, pełno Jest 

rozmaitych zakam arków , 

m rocznych korytarzy, nie

oczekiwanych schodków, 

m ałych k litek  obok o l. 

brzym lch sal. Skandalicz

ny, Jak na owe czasy btinł 

żony przeciw  tyrańsk lem u 

mężow i, co zdarzyło się 

w łaśnie u K um anlnych, 

wykorzystał p isarz w 

swej powieści.

CO Z K OŃ M I 

Z  PLACU SW. M A RK A?

Ju ż  przed k ilku  m iesią

cam i w ładze w łoskie o- 

zna jm iły . że konie z brą

zu na Placu Św. M arka 

w W enecji, zostaną prze. 

niesione do Museo M arcia , 

na. Kwadryga pochodząca 

z czasów starożytnych, 

k tóra przez wiele stuleci 

zrosła się z krajobrazem  

Placu San Marco, stała się 

ofiarą przemysłowego po. 

stępu. W ilgotne słone po

wietrze przemieszane z 

chem ikaliam i dym ów  na

w iewanych z przemysto. 

wych ośrodków w Mestre 

l Porto Magera. niszczy 

metal słynnej rzeźby.

Pierwsze uszkodzenia 

zabytku stw ierdzono jeszcze 

w roku 1962t ale dopiero 

teraz władze energicznie 

m a ją  za jąć się ratowaniem  

dzieła. Jest prawdopodob

ne, te brązowe konie wy

m agać będą prac restura- 

cyjnych 1 że w tym celu 

będą musiały być odtrans

portowane d0 Rzym u. W e. 

necjanle  obaw ia ją się, te 

skoro konie raz opuszczą 

Wenecję, nie powrócą <Jo 

nie) ju ż  n igdy . Zwłaszcza, 

że kw adryga z placu Sw. 

M arka Jest typowym  p rzy . 

kładem  tak  zwanego .,w ę . 

dru jącego” dzielą sztuki. 

Konie te n ie  są b y na j

m nie j, Jak się na ogół są

dzi, pochodzenia greckie, 

go. Pochodzą na jpraw do

podobniej z czasów rzym . 

sikch l zdobiły łuk  tr ium 

falny Nerona na rzym skim  

Kapito lu  SUtri zostały prze. 

niesione na łuk  Tratana. 

W  roku 359 n.e. K onstan

tyn W ie lk i zabiera konie 

z brązu do K onstantynopo

la, gdzie zostają ustaw ione 

na h ipodrom ie . Republika 

W enecka odzyskuje kwa- 

drygę jako  łup  w ojenny 

podczas wojen krzyżowych 

przywożąc brązowe konie 

do W enecji w  rokti 1204. 

Odtąd, aż do dziś zdobią 

one Plac Sw. M arka. Nie

którzy wenecjanie  bo ją 

a!ę w ięc usunięcia koni z 

tego m iejsca. A n u t  nie 

wrócą one więcej do We

necji?

W IELK A  W YSTAW A

FERNAN DA LEGŁKA

W  paryskim  G rand-Pa. 

lais otwarta została w iel

ka wystawa pośw ięcona 

twórczość! Fernanda I.óRe. 

ra (183t—19.r>3). Zgrom adziła

ona 561 obrazów  t. lat

1905—1935 28 dzieł graficz

nych 1 rysunków  oraz 8 

rzeźb ceram icznych. D zle . 

ła zostały wypożyczone z 

28 muzeów , różnych fu n 

dac ji całego św iata l l ic z . 

nych prywatnych kolekc ji 

zarówno francuskich ja k  i 

zagranicznych,

Fernand Lćger urodził 

się w N orm and ii jako  syn 

hand larza bydłem . Kto wje 

czy gdyby ojciec Fernanda 

ży ł d łuże j nie zostałby 1 

on hand larzem  bydła, a 

nie m alarzem . Bo Fernand 

zostaje wcześnie osieroco

ny. Lubił pracę fizyczną, 

chciał być silny, wyrósł na 

typowego Normanda, Jak . 

by gruboclosanego. M ając 

lat 19 przybywa do Pa

ryża. Przybysz z prow in

cji Jest surowy, nie w idzia ł 

n igdy muzeów , nie jest 

w tajem niczony w arkana 

paryskiej soclety artystycz

nej. m a za to świeżość 

spojrzenia. A trzeba pa

m iętać, te były to lata kie

dy na ulicach pojaw iały  

się pierwsze dopiero samo

chody. że wzniesienia wie

ży E iffla  z żelaza wyda

wało się n iem al cudem 

bowiem, od niedawna do- 

piero zaczęto stosować 

konstrukcje żelazne przy 

wznoszeniu budow li. Ludzi 

fascynowała w iz ja  nowo

czesnych m iast, maszyn^ 

technik i. Lćger zapoznaje 

się z m odnym  wówczas 

im presjon izm em , ale wy
wiera on na niego n ik ły  

wpływ . Mistrzem jego sta

je się Cćzanne. Uwagę 

Lśgera przyciąga Jednak 

nie techn ika kolorystyczna 

Cćzanne'a lecz głównie 

konstrukcja  obrazu, za

m ierzona 1 ściśle przem y

ślana. W krótęo specyfiką

Jakże oryginalnego malar- tam li w spółpracow ał nie-

stwa Lćgera, staje się Jego raz z Le Corbusierem), z a .

dążenie do w ychw ytan ia z m iłowanie do form  geome. 

wielości form  otaczającego trycznych. Dziś zaliczany

Fernand Lćger. Etiuda do „Budowniczych" (1950).

go św iata jedynie form  Jest do kubistów , ale k u .

podstawowych. Charakte

ryzuje go pasja prostoty 

niem al architektonicznej 

(studiował architekturę, 

p rzy jaźn ił się z archltek-

blzm był dla Lćgera w łaś

ciwie jedyn ie  punktem  

w yjścia dla bardzo z indy 

w idualizowanej oryg ina l

nej twórczości.

Fernand Lćger, „La grandę paradę” (1954).

C ID rZ D M m i

M D M U
s — n D G D

M Ł D M U

TELEW IZYłNE

„O D G ŁO SY "

B A D A N IA  PRA SOZN AW CZE  — 800 P U B L IK A C JI — 

C IEKAW E LATA — N ASZ M A G A ZYN  ILU ST RO W A . 

N Y  — NOW A M U ZA W „O D G ŁO SA C H ” — EW OLU CJA  

P ISM A  — KTO N AM  POSTAW I KAW Ę?

W  Jednym * ostatnich 

num erów  „Zeszytów  P ra 

soznawczych” ukaza ł się 

Interesujący szkic Macieja 

Łukowskiego pt. „Prasa 

łódzka o te lew izji” . Autor 

szukał te lew izy jne j tem a

ty k i na lam ach łódzkiej 

prasy w  latach 1952—-1988, 

a w ięc w  okresie dość 

c iekawym , początek bada

nego okresu to era „ te le . 

w iz ji u ta jo ne j" , o której 

mało kto w  Polsce w iedział 

1 m ało kto  przew idywał je j 

późnie jszą rolę wśród 

środków  masowego prze

kazu. Koniec badanego o- 

kresu — to ju ż  lata, kiedy 

cala Polska w  chw ilach 

wydarzeń polltyczynych, 

sportowych, ku ltura lnych  

tkw iła  przed szk lanym  e-

kranem . A w ięc Istotnie 

Jest to przedział czasu cle. 

kawy, bowiem zawiera on 

rozwój telew izji od zera 

do na jbardzie j masowego 

środka In form acji.

A dlaczego Lódź? Po 

prostu — Lódź by ła o- 

środkiem  wojew ódzk im , 

gdzie telew izja po jaw iła 

się najwcześniej.

W  rezultacie — pisze au . 

tor — ana lizą zawartości 

objęto ląoznte przeszło dwa 

tysiące pozycji. W poszcze

gólnych p 'sm ach ilość po

zyc ji te lew izy jnych w yg lą . 

dala ta k : najw ięcej w  „O d

głosach” — 803 pub likac ji, 

w  „D zienn iku  Lódzikim” — 

600, w „G łosie R obo tn i, 

czym " — 528 w  „Expras- 

sle Ilus trow anym " — 1«4 1

wreszcie w  „K aruze li” — 

24 pub likac je .

Zan im  przypom nę — za 

M aciejem  Łukow sk im  — 

nasza telew izyjne cykle j, 

pub likac je , odno tu jm y  In 

teresujące wydarzenie z 

początku  lat sześćdziesią

tych. O tóż po raz pierwszy 

i ostatni — telew izja zor

ganizowała wówczas w ie l

k i turn ie j telewlzyjno-pra- 

sowy. Było do wyrazem 

słabej Jeszcze pozycji TV 

na rynku środków  maso

wego przekazu, jeś li uc le . 

ka la  się do pomocy prasy. 

Z drugie j strony prasa do

strzegła Już a trakcyjność 

telew izji jako  partnera.

Ale do rzeezy. Pisze Ma

ciej Ł ukow sk i: „Zapoczą

tkowaną najw cześnie j, bo 

Już pod koniec 1939 roku 1 

rozw ija jącą się najszybciej 

była rubryka „Odgłosów " 

pt. „Odgłosy te lew izy jne” . 

S tanow iła ona właściw ie 

m ały, jednostronlcowy m a . 

gazyn Ilustrowany, poru

szający co tydzień n a jró ż

norodnie jsze problemy, 

zw iązane z te lew izją. Zna

lazły w  n ie j m iejsce za. 

równo oceny krytyczne 

program u m inionego ty 

godnia, Jak 1 zapowiedzi 

na najb liższe dni, sprawy 

nowości technicznych, pro. 

b lem y w pływ u telew izji na 

zdrowie ludzkie Itp. „Odgło

sy te lew izy jne” zam ieściły  

m . in . cykl o  wpływ ie te le . 

w iz ji na dzieci. Rubryka ta 

by ła  w  całym  badanym  o- 

kresię rubryką na jboga

tszą l Jedyną Ilustrow aną” .

Okres pierwszych fascy

nac ji te lew izją m in ą ł — 

przem inęła również Ilustro

wana ko lum na te lew izy jna 

w  naszym piśm ie. „N a ła 

m ach „Odgłosów ” — pisze 

M aciej Łukow sk i — przez 

d łuższy czas toczy się dys

kusja nad  rolą l funkc ją  

teatru telew izyjnego, a 

następnie po lem ika, spro

wokowana pojaw ieniem  się 

na  ekranach adaptac ji 

w ielk ich arcydzieł litera

tu ry  p ięknej. (...) W „O d

głosach” w całym  szeregu 

rozm ów  z ak toram i om a

w iane są problem y specy

ficznego stylu gry przed 

kam erą, a więc m. in . 

problem  „n iem e j” w idow 

ni, ogromnej ro li szcze

gółów , gry twarzą, samot

ności aktora, braku m ożli

wości wzbogacenia włas

nych środków  wyrazu, 

ściśle zakreślonych ram 

gesiu. w ie lk ie j dyscypliny 

na p ian ia  itd."...
P rzy jem n ie  czytać te 

słowa badacza prasy, bo

w iem  — ja k  pam iętam  — 

nieraz, na różnych piętrach 

kręcono nosem  n a  nasze 

te lew izy jne pub likac je  i

cykle publicystyczne. P o . 

za tym  w idać z tego zesta. 

W lenia, że „Odgłosy" dość 

dokładnie, solidnie i 

wszechstronnie zajm ow ały  

się sprawam i nowej Muzy.

Na zakończenie uwaga 

nieco szersza, poczyniona 

przez Macieja Łukow sk ie , 

go: „Odgłosy” — regional

ny tygodn ik  kulturalno- 

-społeczny, k tóry  przeszedł 

dość zasadniczą ewolucję 

od p ism a stosunkowo po . 

pularnego do tygodnika o 

charakterze bardziej po . 

waJtnym, adresowanym  do 

bardziej wyrobionego czy

te ln ika” .

Istotn ie  taka by ła droga 

„O dgłosów " 1 myślę, że 

by ła to droga praw id łowa. 

Na przyk ładzie  samej ty l

ko tem atyk i te lew izy jne j 

na  łam ach naszego pisma 

potw ierdza się praw da o 

roli 1 potrzebie poważne

go. choć przecież n ie  eks. 

k luzyw nego pisma w w ie l

k im  oSrodku m ie jsk im . 

Jakim  Jest Ł ódź. Na prze

szło dwa tysiące pub likac ji 

te lew izy jnych w łódzkiej 

prasie p r a w i e  t y s i ą c  

ukazało  się w  „Odgłosach". 

Myślę, że te lew izja p ow ln . 

na nam  przyznać dyplom  

uznan ia . A lbo postawić 

kawę.

JE R Z Y  W IDOK

strachu
MIZANTROP

Spotkałem  m izantropai 

przydybatem go raczej, bo

w iem  m izan trop  un ika ł lu 

dzi. Ja zaś Jestem czło

wiekiem . Przydybałem  go 

Jednak tak  niespodzianie i 

przyparłem  do m uru , ża 

w łaśnie pragnąc m nie się 

pozbyć, m usia ł ze m ną 

rozmaw iać. S łuchałem  h i

storii Jego m izan trop ii — 

Już od wczesnego dzieciń

stwa budow ał lej pod

stawy, uważał, że niechę

tn i są mu rodzice 1 ciocie 

i babcia. Ź le uk ładały  się 

Jego kontakty  z kolegam i

— stronił od ludzi, którzy. 

Jak m niem ał, chcieli go 

skrzywdzić. W szkole za

m yka ł się Jak ostryga 

przed nauczycielam i. W 

w ieku do jrza łym  ograniczał 

kontakty  do konieczności 

biologicznych 1 społecz

nych. Nie m iał przyjació ł, 

a. Jak sądził, m iał w ielu 

wrogów . A jednak  zupełna 

sam otność była dlań nie

możliw a — nic potrafił ob

cować sam r.e sobą, Jego 

psychika była jednorodna, 

niepodzielna. M usiał szu

kać jak ichś kontaktów  to

warzyskich, Jednak, by u* 

w oln lć się od ludzi, upodo

bał sobie koty. Ale koty 

furczały  i drapały go m i

mo, że codziennie nalewał 

im  pełne miseczki m leka. 

W yrzucił zatem koty I za

ją ł  się psam i. Psy istotnie 

były dobrym i kom panam i. 

N igdy go nie ugryzły. T rą

cały go m ordką w nogę, 

zachęcając do zabawy. On 

Jednak nie potrafił się Już 

baw ić. Przez długi czas 

obserwowali się nawzajem

— m izantrop l psy. I oto 

m izantrop , podrapany przez 

koty. dostrzegł z niechęcią, 

że psy są m aksym aln ie  po

dobne do ludzi. Poznał psa 

włóczęgę, psa bez plonu 

moralnego, psa, który ocie

rał się o sprawy k rym ina l

ne — zwierzę to nie nosi

ło num erka 1 kradło cu

dze Jadło. Poznał psa, k tó

ry zamęczał go histeryczną 

przy jaźn ią . Psa, który ro

b ił m u gorzkie wyrzuty, 

gdy na k ilka godzin opusz

czał m ieszkanie. M izantrop 

w idzia ł w tym próby ogra

niczenia osobistej wolności 

i pozbył się owego psa. Po

znał psa flegmatyka, który 

wytw arzał atmosferę cięż

kiej nudy. Psa sangw lnika, 

który obtańcowywał go w 

podskokach przy każdym  

spotkaniu , pies ten niszczył 

m u ubranie I z uporem  

dąży ł do lizania po tw a

rzy. In ny  pies był nieuf

ny. podejrzewał go o złe 

zam iary , ostrzegał przed 

m izantropem  ludzi i gotów 

by l Ich bronić. W  tej abso

lutnej nieufnośc i zwierzęcia 

było coś obraźllwego. M i

zantrop porzuci! psy. Przez 

pewien czas obdarzał ży

czliwością św iat roślinny, 

usiłow ał pokochać kw iaty, 

ale one szybko w iędły, po . 

zostaw iając u m iłośn ika  u- 

ezucle bólu . Poprzez sym 

patię do kretów , doszedł 

do m iłości glizd ziemnych. 

A le i  one rozczarowały go, 

pod ziem ią były n iew i

dzialne, wydobyta szybko 

ginęły. Teraz upodobał so

bie ziemię, zwłaszcza roz

kopaną ziemię, M iłosne 

spoglądanie w w ykopany  

dó ł Jest ostateczną konse

kw encją jego postawy.
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AGATHA CHRIESTIE

Zniknięcie 

bankiera Dayenheima
(D okończenie)

I  jeszcze jeden do

wód przsiclw n iem u. Pan Da- 

venhelm  nosił na palcu lewej 

ręki zloty pierścień z b ry lan 

tem. I ten pierścień o mato nie 

został sprzedany w Londynie 

przez człow ieka nazw iskiem  

BiU Kellet I Jefit on ju ż  znany 

polic ji, spędził trzy miesiące w 

w ięzieniu za kradzież zegarka. 

Gdy próbował sprzedać pier

ścień, był p ijany , zaatakował 

po lic janta  1 został aresztowany. 

Rozm aw iałem  z nim . Przeraził 

się. gdy pow iedzieliśmy, że 

m ożna go posądzić o morder

stwo. I oto co nam  opow ie

dział. Szedł droga do Chlngsi- 

de I zatrzym ał się nad strum y 

kiem , aby odpocząć. W tym 

mom encie zauw aży ł Jakiegoś 

mężczyznę, który szedł w tym 

sam ym  k ierunku . Byl c iem no

włosy, m ia ł d ługie wąsy. P rzy

stanął. obejrzał się wokńlo, a 

potem w yc iągną ł z kieszeni pa- 

kiecik, rzucił poza żywopłot 1 

poszedł dalej. Nasz włóczęga 

podniós ł pakieclk i znalazł w 

n im  pierścionek. N aturalnie  

Lowen zaprzecza wszystkiemu, 

n ie  można także zaufać sło

wom  Kelleta, A może spotkał 

Davenhelm a, zab ił go i obra

bował?

Poirot po trząsnął g łową prze

cząco.

— Nie przypuszczam , m ó j 

przyja-ieiu. A gdzie by późnie j 

schował ciało? Ju ż  byśmy 1e 

odnaleźli. No I fakt, ża tak 

o fic ja ln ie  sprzedawał pierścio

nek dowodzi, iż  n ikogo nie za

bił.

— A m n ie  dziw i, że Lowen 

n l i  zna lazł lepszego m iejsca na 

pozbycie się p ierśc ionka — 

w trąciłem .

Polrot wzruszył ram ionam i. — 

Miejsce było dobre, bo w po

b liżu  dom u. Wszyscy sądziliby, 

że Davenhelm  zgub ił pierścio

nek.

— Po co w  ogóle zabierać 

p ierścionek zm arłem u? — za

pytałem .

— Mogło być dlatego — w y

ja śn ił Jap p  — że za jeziorem  

zna jdu je  się dół z wapnem .

— Boże m ó j I — krzyknąłem .

— chce pan powiedzieć, iż 

wapno, które zniszczyło ciało, 

nie mogło zniszczyć pierścion

ka?

— Tak w łaśnie.

— Co za okrutne morderstwo 1

— przeraziłem  się. — Teraz 

wszystko dla m n ie  Jasne.

Obaj spojrzeliśm y na Poirota. 

B y ł pogrążony w rozmyśla

niach. Jak ie  będą Jego p ierw 

sza słowa? My ju ż  nie m ie liś

m y w ątp liwości. Odwróciwszy 

się do Inspektora zapyta ł:

' — M ój przyjacielu , czy pan 

Dayenhelm  I Jego żona za jm o 

w ali tę sam ą sypia ln ię?

Osłupieliśm y... Wreszcie Japp  

w ybuchnął śm iechem :

— Oczekiwałem  sensacyjnego 

rozw iązan ia , a teraz nie wiem, 

Jak odpow iedzieć na to pyta

nie.

— Czy pan się nie In form o

wał? — nalegał Polrot.

— Mogę to zrobić, Jeżeli pa

nu  na tym  zależy.

— Merci. mon am i. Będę pa

nu  zobow iązany za tę w iado

mość.

Ja p p  przyg ląda ł m u się w 

m ilczen iu , lecz Poirot znów  o 

nas zapom nia ł 1 rozmyślał. Po

lic jan t potrząsnął głową z po- 

litowanienr 1 szepnął: — Bieda

czek i W idać, że wojna żle na 

niego w płynęła... — po czym o- 

puścil pokój.

Poirot wydawał się wciąż za

gubiony w medytac jach . W zią

łem kartkę 1 zacząłem na n iej 

bazgrać. Obudził m nie głos 

mego przyjaciela. By l rześki 

i  zadowolony.

— C-> lam  pan robi, Hastlngs?

— N otu ję pewne punkty  do

tyczące sprawy. Czy pan chce, 

żebym przeczytał? — zapyta

łem ledwo ukryw ając  dumę.

— Ależ tak !

— Pierwsze, wszystko w ska

zuje na Lowena, Jako człowie

ka. k tóry  w łam ał się do kasy 

pancernej. Drugie, czul urazę 

do Dayenheim a. Trzecię, sk ła

m ał zapew niając, że nigdy nie 

opuścił gabinetu. Czwarte, ze

znan ia  Kelleta potw ierdziły Je

go w inę. — Zrobiłem  pauzę. — 

Zgadza się pan?

Polrot spojrzał na m nie zdzi

w iony. — M ój biedny p rzy ja 

cielu, nie posiada pan zdolnoś

ci detektywa rozum u jąc  tak  

bezsensownie.

— A leż dlaczego?

— W róćm y do pańsk ich czte

rech punk tów : Pierwsze, Lo

wen nie m óg ł przew idzieć, że 

będzie m ia ł czas na sforsowa

nie kasy. N ie w iedział, że Da- 

yenhelm  wyjdzie, aby  w rzucić 

list do skrzynki.

— P rze jd źm y  do drugiego 

punk tu  — rzekłem zm artw iony .

— Z tego, co w iem , to raczej 

pan Dayanheim  m óg ł m leć 

urazę do Lowena, gdyż n ie  po

wodziło  m u się, a Lowenowl 

szły dobrze Interesy.

— Istotnie, ale nie może pan 

zaprzeczyć, że skłam ał.

— Nie, lecz m ógł się przestra

szyć w takich okolicznościach.

— A  czwarty punk t?

— Tu muszę ustąp ić. Jeże li 

h istoria Kelleta jest praw dzi

wa, to Lowen uw ik ła ł się w tę 

sprawę.

— Dobrze, Iż aprobu je  pan 

chociaż Jeden z m oich p u nk 

tów.

— Być może. Lecz zapom nia ł 

pan o dwóch w ażniejszych

punktach , które dotyczą sedna 

rzeczy.

— Proszę, jak ie ż  to m ogą 

być?

— Przede wszystkim  ' pasja 

Dayenheim a do b iżuterii, na

stępnie jego podróż Jesienią do 

Argentyny.

— Poirot, pan żartu je !

— Mów ię poważnie. I coś 

Jeszcze... mam  nadzieję, że 

Japp  nie zapom n ia ł mojego py

tania...

Lecz Inspektor pam iętał. O 

godzinie 23 Poirot otrzym ał de

peszę: „M ąż I żona m a ją  od

dzielne sypia ln ie  od ubiegłej 
z im y ".

— W spaniale ! — k rzykną ł 

Polrot — a teraz m am y czer

w iec! Zaczęło się na pewno 

jesien ią. Wszystko jast Jasne!

Spojrzałem  na niego zdum io 
ny.

Poirot zapyta ł: — Czy pan 

nie ma bieżącego kon ia  w ban

ku Dayenheim a i Salm ona?

— Nie mam . Dlaczego?

— Poniew aż w tak im  przy

padku radziłbym  panu wyco

fać je, n im  będzie za późno. 

Myślę, że w tych dniach na

stąpi poważny krach. Muszę o 

tym  natychm iast zaw iadom ić 

Jappa. Poproszę kartkę 1 ołó

wek. „Pan ie  inspektorze, radzę 

panu  wycofać pieniądze z po

niższego banku .,.” . Będzie zdzi

w iony nas? drogi Japp !...

Następnego dn ia musiałem  

schylić czoła przed mózgiem  

mojego przyjaciela I We wszyst

k ich gazetach pisano o krachu 

banku  Dayenheim a 1 Salm ona.

N im  skończy liśm y śn iadan ie 

w pad ł do nas Japp  m acha jąc  

kartką . Był rozgorączkowany.

— Do d iabła , skąd pan o tym 

w iedzia ł? I — k rzyknął.

— Ach. m ó j drogi Inspekto

rze, po pańsk ie j depeszy nie 

m ia łem  Już wątpliwości.., W ła

m anie  do kasy zrobiło na m nie 

wrażenie. K le jnoty , gotówka, 

papiery wartościowe... wszystko 

t»if dobrze przygotowane. A 

Jego pasja do kupow ania  b iżu

terii? To bardzo proste. Fun

dusze, które zabierał, zam ien ia ł 

w k le jnoty , zastępując je  póź

n iej doskonałym i Im itac jam i. 

M a jątek  w ywoził pod Innym  

nazw iskiem  do A rgentyny, 

gdzie mógłby późnie j z niego 

korzystać po zatarciu śladów . 

Gdy wszystko było gotowe, za

m ów ił w izytę Lowona, w łam ał 

się do kasy, zostaw i! polecenie, 

aby Lowen oczekiwał so w ga

binecie i  potem u lo tn ił się. Do

kąd?

To m ów iąc  Polrot w yc iągnął 

rękę po następne ja jk o . — D la

czego każda kura  znosi Ja jka

o Innych w ym iarach? Psuje to 

symetrię nakrycia stołu.

— Niech pan zostawi w spo

ko ju  Ja jk a ! — w arkną ł Japp .

— Niech sobie będą nawet 

kw adratow e! Proszę pow ie

dzieć, Jak nasz bank ier uciekł... 

jeżeli pan w ie!

— Udał się do swej k ry jów k i. 

To sprytny człowiek.

— Czy pan wie, gdzie się 

ukryw a ?

— N atura ln ie ! G en ia lna skryt

k a !

— N a m iłość boską, proszę

szybko pow iedzieć — denerwo

wał się Inspektor.

— No, przyjaciele, jesteście 

przecież in te ligen tn i! Zadajc ie  

sobie samt pytanie, gdziu byś

cie się ukry li w sytuacji Da- 

yenhelm a?

— Ja  nie poszedłbym daleko, 

uk ry łbym  się w Londynie, tam  

Jest w ie lk i ruch — rzekłem.

Polrot zw rócił się do Jap p a :

— A pan?

— Nie zgadzam  się z Hastlng- 

sem — rzekł po lic jant. — U- 

ciek łbym  daleko. W yna ją łbym  

Jacht 1 m ógłbym  w ylądow ać w 

Jak im ś n ieznanym  zakątku.

U tkw iliśm y  wzrok w panu 

Polrot.

— A ja , gdybym  m usia ł 

u k ryć  się przed po lic ją, w ie

cie dokąd bym  poszedł? Do 

w ięzienia I

— Co?! Proszę to w y jaśn ić l

— Zaprow adźcie  pan ią  D a 

yenhelm  do w ięzienia na Bow 

Street i skonfrontujc ie  z tzw. 

Kelletem , zaraz go poznał M i

mo ogolonych wąsów, brwi 

1 brody oraz włosów na H u

berta! Zona nie pomyli się.

— Co, Bill Kellet? Przecież 

po lic ja  posiada ju ż  Jego ry 

sopis!

— Przygotow ał się do tego. 

Gdy m ia ł Jechać do Buenos 

Aires w zeszłym roku stworzył 

typ  B llla Kelleta odsiadu jąc w 

w ięzieniu  trzy miesiące. Prze

stud iował każdy ruch. Lecz po

tem był zmuszony nosić sztucz

ną brodę 1 wąsy oraz perukę, 

aby w rócić do siebie samego. 

N ie m óg ł ryzykować 1 spać w 

jednym  poko ju  z żoną.

Ogrodn ik , k tóry  m ów ił, że 

w idzia ł pana za dom em , m iał 

rację. Davenheim  poszedł do 

kabiny  nad jezioro, w łoży ł ti- 

branie A la Kellet (trzym ał Je

|
schowane z dala od oczu ka

merdynera), a swoje rzeczy 

w rzucił do Jeziora. Sprzedawał 

pierścionek ostentacyjnie, za

atakow ał po lic janta, aby go 

zam knięto  w  celi na b o w  

Street, gdzie by go n ik t nie 

szukał.

— To niem ożliwe... — m ruczał 

Japp .

— Proszę zapytać panią Da- 

yenheim  i...

Następnego dnia przyszedł 

list polecony. Polrot otworzył 

go 1 w y ją ł banknot pięclofun- 

towy.

— Ach, co Ja z tym pocznę? 

Mam  wyrzuty, biedny Ja p p ! A 

m oże byśmy poszli w tró jkę na 

ob 'ad? To wszystko było takie 

łatwe do odgadnięcia, nie mogę 

ukraść m u tych pieniędzy... 

Hastings, dlaczego pan się tak  

śm ieje?

a .  a.

Lewym 

okiem

OBWÓD ZAMKNIĘTY
Czyta się nieraz, że z byle informacją, byle pismem 

i zestawieniem puszcza się w drogę do jednostki nad
rzędnej urzędnik z „terenu", trzęsie się całą noc 
w zimnym lub przegrzanym (innych się nie spotyka) 
wagonie, doręcza i znów się trzęsie. Tak jak by nie 
było innych środków komunikacji, a zwłaszcza tele
fonów i dalekopisów...

Są zatem telefony. Mniejsza już o to, że odkąd War
szawa zyskała bezpośrednie poiciązania telefoniczne 
z Łodzią i nie trzeba zamawiać rozmów międzymia
stowych, zainteresoioanie stołecznych instancji gwał
townie wzrosło i instancje te zasypują swych łódzkich 
podopiecznych nawałnicą pytań. Ogromna większość 
potrzebnych instancjom wiadomości leży tam u nich 
po regalach, zakonserwowana w tysiącach sprawoz
dań i meldunków. Ale przecież łatwiej podnieść słu
chawkę i zażądać, zamiast szukać po zapchanych do 
niemożliwości regalach — niech szuka ten mniejszy 
w „terenie”. Gorzej, że pytania instancji są często 
całkowicie zaskakujące i nikt nie jest w stanie na 
nie odpowiedzieć. Nikt też nie odważy się przyznać,

łe  nie wie, a tym bardzie) podać w wątpliwość przy
datność i w ogóle sensowność żądanej informacji. To 
się zdarzyć nie może! Natomiast po otrzymaniu tele
fonicznego pytania puszcza się w ruch rosnącą law i
nę dalszych telefonicznych pytań do jeszcze niższych 
jednostek, do dalszego „terenu”, rozrzuconego po 
wszystkich kątach kraju.

Dwoje ly,b czworo urzędników wydziału, przez dwa- 
-trzy dni robocze wrzeszczy do dwóch stojących obok 
siebie słuchawek, zagłuszając się wzajemnie. Zagłu
szają też cały wydział, który kręci w palcach długo
pisy i kipi ze zdenerwowania, nie mogąc do trzech 
zliczyć w takim harmidrze. Tamci na drugim końcu 
drutu nie słyszą, nie rozumieją o co chodzi, ktoś jest 
właśnie nieobecny, kogoś przez kwadrans nie mogą 
przywołać. Wreszcie przekazuje się pytanie i żąda po 
paru godzinach odpowiedzi. Potem odpowiedzi nie 
ma więc się znów dzwoni i znów ktoś inny nie wie
o co chodzi, i znów kogoś się przywołuje. Potem na
dają odpowiedź, która nie ma żadnego sensu albo ma 
go za dużo, albo jest oczywiście fałszywa, albo jest 
nietaktycznie szczera. I znów...

Dalekopis jest tym gorszy od telefonu, że w każde) 
instytucji i przedsiębiorstwie znajduje się najwyżej 
jeden. Nie można dalekopisem dotrzeć na potrzebne 
biurko i wprost do właściwego ucha. Przekazanie 
wiadomości dalekopisem trwa sekundy, ale później od 
panienki, która go przyjęła do wiadomości wła
ściwego urzędnika, droga trudna i najeżo
na przeciwnościami. Poza tym zaś nie spotkałem 
jeszcze jak żyję telexu bez błędów. Nie wiem, d la 
czego tak jest. Można by z tekstów dalekopisowych

bez trudu, zestawić absurdalną, abstrakcyjną epopeję. 
„Tak mam jak dałam. Wrrr mztxpltrn osiem i pól 
powtarzam no tak łrhmljc osszzem iipoll podpisalll 
zastępca przewodniczego kroi tak kroi. „Świetna, 
pisząca bezbłędnie stenotypistka, posadzona przy dale
kopisie, sadzi byka na byku i nie wiem, czym się to 
tłumaczy. Rezultat jest w każdym razie taki, że co 
drugi telex trzeba dodatkowo wyjaśniać, zgadywać, 
rozplątywać — a i tak zostaje z tego mnóstwo fa ł
szywych informacji i nieporozumień.

Czy to, co tu piszę, jest prostym malkontenctwem? 
Może, ale jednocześnie to jest prawda, choćby i nie
przyjemna. Jest więc faktem niezaprzeczalnym, że 
koniecznie należy rezygnować z krążenia informacji 
u> teczkach niedospanych urzędników na rzecz nowo
cześniejszych środków łączności, jak telefon i daleko
pis. Jest faktem jeszcze bardziej niezaprzeczalnym, że 
należy koniecznie i radykalnie podnieść od strony 
technicznej jakość usług telefonicznych i dalekopiso
wych. Ale najbardziej pilną i oczywistą wydaje mi 
się potrzeba zrezygnowania z zasady, że o kichnięciu 
referenta w Pcimiu musi nazajutrz wiedzieć cała o- 
gromna hierarchia administracyjna włącznie z kilko
ma resortami. Ze cały kraj, cały „teren” istnieje tylko 
po to, żeby informować centralę, która jedynie wie 
co robić, oraz żeby informować multum instytucji, 
które z tych informacji robią nowe informacje, z tych 
nowych jeszcze nowsze i potem je przetrawiają, ze
stawiają, kombinują i publikują na rzekomy użytek... 
terenu.

I  tak zamyka się krążenie wody w przyrodzie.
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